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Ceny prenumeraty.
We Lwowie: miesięcznie 2 Kor., 
za codzienną d w u k ro tn ą  dostawę 
do domu dopłaca się 6 0  halerzy.

Z przesyłką poczt, w kraju 
: m om rehii:

miesięcz. 2  K. 5 0  h. || z 2-krot. 3 K. — h. 
Kwartał. 7  K. 5 0  h- wysyłką 9  K. — h. 
r 'C/nie 3 0 K. -  h. || t oCZt0W- 3 6  K. — h. 
V/ Niemczech: miesięcznie 4 Kor. 
W innych państwach Związku po- 
r'.towegrj r .iie s ięcźn ie  5 Koron. 
Z.niana aaresu pocztowego 4 0  hal 
Redakcya.Ądin.nistracya, Drukarnia 
Lwów, ulica Choi ążczyzny 17—19.

Ceny ogłoszeń.
Ogłoszenia (i-iseraty) za 1 w-Jctsz 
petitowy lub jego miejsce 2 0  tej- 
Nadestone za .viersz pi titnwy lub 
jego miejsce 60  halerzy.^ 
i .ekrologia za wiersz petit. 60  hal. 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
i t.p. wiadomości po i Kor. z a  wiersz.
B ohne ogłoszenia za wyraz 6 n. 

u q  halerzy. Wyrazy ?.r .

w y c f f i o d s i  S i r a s y  d z i e s t r a i ©

najm niej O w -------
szein pism em  liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych numerów: 
Nr. popołudn. 6 h. z przesyłką 10 h. 
Nr. potanny 4 h. z przesyłką 6 ti. 
Drobnych rękopisów nie zwraca się

Rękopisy i listy w sprawach redakcyjnych należy adresować do: Redahcyi
uprasza się nadsyłać pod adresem: Administracya Słowa Polskiego we Lwowie.

Słowa Polskiego we Lwowie. — Listy w sprawach przedpłat’ i odbioru 740™'
Adres dla telegramów: Słowo Lwów. — Nr. telefonu Redalcyi 541, Adm.ms n - .  . • •
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ii
Tajemnicze rewełacye hakatystycznych pism „o 

■łOlskiem sprzysiężeniu*/ o ile ściągały się do konkret- 
tych faktów, mających pozory prawdopodobieństwa, zo- 
stały przez naszą prasę w zaoorze pruskim w zupełno­
ści zdemaskowane, a co więcej, słusznie ośmieszone.

Okazuje się, ż e ' z  całej masy podrobionych „mate- 
ryałów” mogą być prawdziwemi jedynie tylko publiczne 
odczyty polityczne, wydane drukiem dla po^kiej erni- 
gracyi w Ameryce, nie ruszczące sobie zresztą bynaj­
mniej pretensyi do znaczenia miarodajnych dokumentów 
i nie związane bynajmniej ze współczesnymi wypadkami 
politycznymi w kraju,

Inne, to  jest wszystkie ,,tajne dokumenty", których 
ogłoszenie wywołało wśród hakatystów tyle zadowole­
nia i radości (wiec hakat, w Poznaniu) są zwyczajnem 
oszustwem.

Było to zresztą od samego początku zunełnie 
oczy wistem. Gdypy polieya piuska posiatfła istotnie ja­
kakolwiek pozytywne dowody, nie oddawałaby ich z pe­
wnością do użytku prasy nawet przyjacielskiej; gdyby 
odwrotnie do rąk hakatystów dostały się jakiekolwiek 
pozytywne dowody „polskiego sprzysiętenia“ , nie wa­
hałaby się ani przez mgnienie oka oddać ich swym 
p-zyjaciołom w pulicyi.

Także cel oszustwa wydał się sam przez się. In- 
tencyą oszustów b y ło : grozą odkutych  spisków odstra­
szyć polskich księży na Górnym SIązKu, garnących się 
do ruchu narodowego, od solidarności z głównymi 
przywódcami ruchu, powtóre zaś, teraz przy otwarciu 
Sftjmj pruskiego, mającego uchwalić nowe bezprawia 
wobec Polaków i pized wyborami Jo  paLamemu rze­
szy, podszczuć Miemców na poudanych polskich, znie­
czulić do meszty ich krytycyzm, a przeciwnie, osłabić i 
przeiazić Polaków.

Mowa przedstawiciela Koła polskiego w sejmie 
pruskim z d. 11 bm., uderzyła bardzo stanowczo na 
rząd pruski, tolerujący we własnym interesie owo oszu­
stwo polityczne 1 stwierdziła wymownie, że ten ostatni 
cel, steroryzowania Polaków za pomocą stałszowania 
dowodów „spisku“ , spełznął na niczem.

Ale żacinego zadośćuczynienia ze strony rządu 
mówca polsni nie otrzymał. Rząd opierający się sam na 
sykofantach, nie mógł sykofantów potępić. Rząd naru­
szający sam tajemnicę listową (każdy korespondujący 
z kimKolwiek z Księstwa wie zldośw iadczenia, ile listów

prywatnych ginie na pruskiej poczcie) mógł mieć co 
najwyżej żal, że przecie z tej ogromnej korespondencyi 
polskiej między o d u  innymi dzielnicami a W:elkopolską 
i Slązkiem nie udało się ani jemu, ani jego zausznikom 
wyłowić dowodów polskiego sprzysiężenia.

Jattby sobie wogóle rząd pruski mógł radzić bez 
sykofantów ? Jeszcze w dniu 5 grudnia naliczył polski 
mówca w parlamencie rzeszy 100 denuncyacyj w spra­
wie oporu szkoinego, a ta liczba do dzisiaj wzrosła kil­
kakrotnie.

Sykofantyzm, denuncyacya, ta bron, którą ślepa na­
miętność wtrąca zawsze do nerwowych dłoni chorego społe­
czeństwa, stała się dzisiaj codziennym chlebem w pań­
stwie pruskiem. Im niżej stacza się „patryotyzm" pru­
ski, tern częściej będzie za tę pudlą broń chwytał. Spo­
łeczeństwo polskie powinno się z tą myślą oswoić. No- 

1 wemi denuncyacyami, jakkolwiekby kiedy mogiy być 
senzacyjne, nie trzeba się niepokoić. Zasługują one ra­
czej na śmiech i wzgardę.

Chcemy nawet i rządowi pruskiemu i prywatnym 
s/kofantom  ułatwić poszukiwania. Pociejrzywają oni i 
szukają na to  dowodów, że Polacy nie są zadowoleni 
z rządów pruskich, że poczuwają się coraz silniej do 
organicznej jedności z innemi polskiemi dzielnicami, że 
w głębi piersi polskich wzDiera myśi o odzyskaniu nie­
podległości.

Przekonać się o tern wcale nie jest tak trudno. 
Niech tylko każdy pruski pedagog wniknie w uczucia 
skatowanego przez siebie za przywiązanie do mowy 
ojczystej dziecka. Niech tylko rząd pomyśli o tern, ja­
kie uczucia mogą się rodzić w sercach rodziców tego 
dziecka. Niech tylko się zastanowi, w co się zamienią 
te uczucia. gdy dziecko s+anie s r  ioTzałvm  mężem

Tam, w tych piersiacn stu tysi ;.\y dzieci trzeba 
poszukiwać głównej siedziby polskiego iiuntu.

Czy nie było jakicnś zakordonowych podniet do 
strajku szkolnego? Owszem były, trzeba się tylko zastano­
wić, iakie. Spotęgowane tętno życia narodowego w obu 
innych dzielnicach, rozwój naszego narodu na wszyst­
kich polach,, budzenie się świadomości narodowej w war­
stwach ludowych, ożywienie aspiracyj narodowo-polity- 
cznych w Królestwie i w Galicyi, dążenie do unarodo­
wienia szkoły, do samorządu.

l o  były ow e tajne podniety.
Nawet głównego sprawcę obecnego niezadowole­

nia z istniejącego stanu rzeczy w zaoorze Druskim, 
sprawcę oporu szkolnego pomożemy wyszukać.

Jest nim nie tyle tajna organizacya polska, ile rząd 
cesarza Wilhelma II.

Wszędzie, także i w polityce obowiązuje prawo, 
że Każda akcya powoduje reakcyę i że im silniejszą jest 
akcya, tern silniejszą musi być reakeya.

„Dokumenty11 są sfałszowane, tak samo zresztą, jak 
sfałszowany był dokument, nadający Krzyżakom na wie­
czystą własność zawojowane przez nich ziemie. W tern 
jest wierność narodowej pruskiej tradycyi.

Ale fakt, że społeczeństwo polskie całe zdobywa 
coraz jaśniejszą samowiedzę polityczną, rwie się coraz 
pełniejszą piersią do życia i gromadzi w sobie siły, 
ażeby kiedyś zerwać znienawidzoną i coraz bardziej 
nienawistną obrożę nowoczesnych krzyżaków, jest fak­
tem prawdziwym.

Rząd cesarza Wilhelma może czynić usilne stara­
nia, ażeby to życie narodowe polskie zmieść z powierz­
chni ziemi. Czyniąc to wszakże, powinien zarazem jako 
rząd oświecony wieazieć, że teraz dopiero, na przy­
szłość, on sam na prawuę otwiera na oścież naszemu 
społeczeństwu drogę do roboty podziemnej, nielegalnej 
1 do niej pośrednio zachęca.

Jadowite strzały.
W iedeń, 16 stycznia.

(A) Kampania podejrzeń i zarzutów, prowadzona 
w Budapeszcie przeciwko Gezie Polonyemu, ma cel, 
większy i wyższy, niż obalenie tego ministra. Przeci­
wnicy niby to  mierzą tylko w niego, naprawdę w całą 
koalicyę. Cios, który obali Polonyego, ma obalić sy­
stem, który dzięki wyborom styczniowym 1905 r. osta­
tecznie pochwycił rządy kraju.

Kto zna Wągry, ich przeszłość ich zwyczaje, iego 
owa kampania nie zdziwi. Ten wiedział, że do niej 
przyjdzie. Boć oszczerstwo należy do wypróbowanych 
orężów politycznych na Węgrzech. Niema stronnictwa, 
które w danym czasie i w danych warunkach nie się­
gałoby po tę broń. Niema karty dziejów wewnętrznych 
węg.erskich, której stronnictwa nie poplamiły Dy zarzuta­
mi wzajemnymi korupcyi. I to mimo mezaprzeczenie 
płomiennego, szczerego patryotyzmu, który siedzi w ser­
cu każdego Węgra. Nawet najgorszego 1

Czyż trzeba przypominać, iż przed trzema laty 
w studyum historycznem wytoczono zarzut ciężki sprze- 
dajności przeciwko całemu sejmowi węgierskiemu, który 
w r. 1723 uchwalił dia królestwa Maryańskiego moc

Z  t e a t r u .
„ Mo r a l n o ś ć  pani  Du l s k i e f * .  tragifarsa kołtuńska w 3 

aktacti, Gabryeli ZapolsKiej.
Ze V'szech miar godną, ale... stryczka „familię" 

Drlskich, trzeba przedstawić, jak Kasprowicz przedsta- 
w.ał równie szanowną familię Topolskich u Perzynskie- 
80 : „Szubrawcy ieszcze nie z kryminału". I nigdy z nim 
w kontakt nie w ejdą; owszem, gdzieś, kiedyś jakiś 
Dulski dostanie może ~zymski order za żywot cnotliwy, 
be tamilia Dulskich ma niezrównaną m etodę: można 
robić Świństwa, byle o nich nikt nie wiedział; można 
Kraść, byle nie złapano; można żyś w błocie, byle ża­
den reporter tego nie dbjrzał. M

Mormność familii Dulskich ma swój przybytek, 
czynszową kamienicę przy jednej z pr.yncypalnych ulic; 
z punktu widzenia trzeciego piętra tej kamienicy wszyst­
ko jest uczciwe, co się dzieje na podwórku kamienicy, 
byle tego nikt nie wyniósł na bruk przed kamienicą.

Cenzorem moralności własnej i cudzej jest pani 
Dulska. Naiana twarz, pierze we włosach, a przed wiel­
ką uroczystością pap.loty ze starej gazety, wy krzywione 
buciki, obłocona spódnica. Głos piskliwy, albo bardzo \ 
ktzykliwy, jeśli chodzi 0 cudze świństwo, albo bardzo 
cichy, jeśli chodzi o własne. Oćzy chytre i niespokojne. 
Władza w domu absolutna. Królestwo pani Dulskiei ty­
powe: ponure nueszka^e z salonem. Zjedzone przez 
mole pluszowe meble. Na ścianach cztery landszafty, 
po awa, na przeciwko; a podpartym stole włóczkowe 
roboty a na, komodzie f itografie w ramKach z muszelek 
Lampa z aL żurem  z bibułki, chiński wachlarz na piecu, 
ekran empire kupiony w aukcyjnej nali Solidny dom, 
zamieszkiwany przez znaną ludzką menażeryę w najlep­
szym gatunku okazów.

Pan Dulski zahukane bydlę, którego nic nie obcho­
dzi prócz trapiącej go uporczyv ej choroby ze zbytniego 
siedzenia. Czcigodny Eneasz famik. spełnił swą rolę 
w życiu: spłodził troje Dulskich, aby się okazać poży­
tecznym wobec społeczeństwa. Poza tem nic go me

obchodzi, zresztą nikt go o zdanie nie pyta. Zje go 
gi uźuca jak mole stary fotel, nie stanie się nic nadzwy­
czajnego; pani Dulska przerobi starą suknię na żałooną 
i zaklnie brzydko, że malżonelą nie przeniósł się do 
wieczności po pierwszym, aby można jeszcze było wziąć 
pensyę.

Pan Dulski to  jest jakiś radca, albo coś takiego; 
kiedyś młoda ausza zeschła w nim. mózg zamarł, stę­
piały zmysły. Takiego już nawet na szubrastwo nie 
stać, chytrości starczy mu tylko, aby ukraść cygaro. 
Byłby smutny, gdyby nie był śmieszny, a iest śmieszny, 
bo jest ulicznem zjawiskiem, częstem, tragikomicznem, 
nleuleczalnem; menażerya, której jest okazem przepy­
sznym wyginie z braku powietrza 1 z powodu nieodży- 
wiania s :ę. Jeszcze jedno pokolenie, jeszcze dwa, po-* 
tem z wilgoci brudnej kamienicy wyiośnie jakiś nowy 
gatunek grzyba. Kołtuństwo jes* chore na długowie­
czność.

Co wybuja z takiego pnia? Jakieś dzikie pędy, 
lakieś niekształtne dusze, u'omne, potworne, garoate, 
wstrętne. Urodzone w śmierdzącej atmosferze me zno­
szą światła i czystego powietrza. Toczone gangreną 
będą podtrzymywały ,tę atmosferę szanownych swycn 
ojców, spłodzone na ich obraz i podobieństwo. Uro- 
dzone w brudnej kamienicy, pomrą w tej samej brudnej 
kamienicy, z której nie wybiegła żadna jasna myśl, żadne 
pragnienie, gdzie się żadna nie urodziła tęsknota ani tym 
podobne ekstrawaganeye utracyuszów i ludzi lekkomyśl­
nych. To się nazywa kołtuństwo.

Familia Dulskich ma swój katechizm i niewzru­
szone zasady, uświęcone latami, udokumentowane ko­
rzyścią widoczną z rozumnego ich stosowania. W spo- 
soDie zaś tego stosowania taki jest szalony spryt, taki 
psi węch, takife niebywałe zdolności rachunkowe, że się 
podziw uczuwa; umiejętność fabrykowania tłumaczeń 
dla swoich postępków przecnodzi wiarę. Jakieś nowe 
z mrocznych kątów wypełzły na scenę dusze, nieznane 
widzowi, bo znane zbyt dobrze, spotykane co dnia, 
potrącane łokciem bez zwrócenia uwagi; jakieś śmieszne 
karły, których tragedya nawet jest farsą, takie ucieszne 
robią ruchy 1 skoki, gdy się ich ouniem parzy, albo

gdy się im końcem kija zburzy mrowisko, budowane 
mozolnie, spajane biotem, zneszonem zewsząd.

Karytatury ludzkie, takie znane i takie nieznane. 
Znane, bo je znamy ze- śmiesznej strony, zabłocone i 
oberwane u dołu, ze strusiemi piórami u góry, z głup­
kowatym, chytrym uśmiechem na twarzy ; znane z bruku 
i z przed kratek korfesyonału i z niedzielnej wycieczki 
tramwajem za miasto. Znamy tysiąc dowc.pów na icn 
temat i tysiąc fars z ich kołtuńskiego żywota. Nie znamy 
głębi sceny i wnętrza obskurnego domu. gdzie się grają 
przepyszne tragedyjki; więc nie możemy sobie złozyć 
tego obrazu na którym ci ludzie z wnętrza czynszowej 
kamienicy namalowani są w tragicznych pozach i nie 
możemy powstrzymać głośnego śmiechu na taki widok 
niebywały. Patrzymy bez współczucia, niezmiernie za­
ciekawieni, radując się,

I jeszcze z jednego powodu widz, który się pa­
trzy na taką stęchłą tragedyjKę, uczuwa zbożną raaość: 
bawi go wściekłość tych ludzi, którym złośliwie wyjęto 
jedną ścianę, domu i zwołano publiczność, aoy n'e 
straciła rzadkiego spektaklu. I to jest największa trage­
dya tych ludzi, zabawna tragedya, że ich schwytano na 
gorącym uczynku, ich, którzy tak skrzętnie zasłaniają 
okna, tak niezrównanie uchodzą ludzkim oczom, tak żyć 
umieją w świętej ze światem zgodzie.

Potworna zaiste złośliwość! Spoił? ona farsę tej 
całej menażeryi z jej marną trageayą 1 urodziła tragi­
farsę familii Dulskich, więc tragifarsę „kołtuńską".

Gdyby opisywać dzieje tych marnych ludzi ze zmar 
.szczonem czorem i miną pastora czy proKuratora, byłby 
gotowy jeszcze jeden melodramat, jeszcze jedno 
uwiedzione pepychadło, ieszcze jedna „nieszczęsna H alka",; 
a Jontka zastąpiłaby praczka z ulicy Jozafata. I niktby 
słuchać nie chciał takich historyj, które można oglądać 
codziennie z ganku kamienicy u sąsiadów, w porannych 
godzinach wybierania pierza z  prawie złotych włosów, 
kiedy rodziny rozmaitych Dulskich są jeszcze razem i 
żrą się na wyschłem łonie matki czcigodnego rodu, na- 
szczekuiąc głośno i jadowicie. Więc była konieczna taka 
aż niechrześcijańską złośliwość Zapolskiej, gryzącą aż 
do krwi, wśród szerokiego śmiechu, wywlekająca wszvst-
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obowiązującą sankcyi pragmatycznej. Dusery, zapłacone 
w dukatach obi ączkowych szeregowi posłów węgier­
skich, stłumiły wszelką ooozycyę. Znanym jest faKt, źe 
w walkach kuruczów częźciej piemądz, niż arm ata, po­
magał generałom cesarskim do łamania szeregów po­
wstańczych. WszaK fortuna magnacka hrabiów Karolyich 
jest srebrnikiem judaszowym za porzucenie domu i spra­
wy Rakoczych, sprawy, która w XVII i XVIII wieku 
była ruchem narodowym, jak narodową w XIX stuleciu 
była rewolucya z lat 1848 i 1849.

Nie sięgajmy daleko! Poprzestańmy na stwierdze­
niu, że obok płomiennego patryotyzmu życie publiczne 
Węgier obfituje niestety w osobistości awanturnicze, 
przystępne dla pokus, że w charakterze Węgra obok 
cnót obywatelskich tkwi spora doza jekkomyślności, ze 
skutkiem tego metoda zwalczania przeciwników poma­
wianiem o korupcyę znajduie odzew głośny i cieszy się 
wziętością w parlamencie, w prasie, w masach.

Zaraz po odbudowaniu państwowości węgierskiej 
w 1867 r. stare zwyczaje, a raczej wady dawne życia 
publicznego przejawiają się w pełnej mocy. Opozycya 
kalumnią i zręcznem uogólnianiem poszczególnych fak­
tów korupcyi zwalczaia Deakistów. Ci stali wtedy u 
steru. Zająć ich miejsce chcieli K olonan Tisza i Kolo- 
man Ghyezy. Nie było ani jednej sesyi sejmowej od 
r. 1867, aby prasa opozycyjna nie obwiniała większości 
rządzącej o nadużycia kolosalne. Zwłaszcza gospodarka 
kolejowa, koncesyonowanie, finansowanie, budowa dróg 
żelaznych pozostawiały istotnie wiele do życzenie.

Historya kolei Wschodniej była skandalem. Tisza 
czerpał z niego niby z kołczanu najjadowitsze strzały prze­
ciwko Deakistom, aDy po trupie tego stronnictwa wspiąć 
się na ławę ministeryalną. On sam występował rzadko, 
tern częściej i tern zajadlej szarpała Deakistów prasa 
mu oddana. Niech nikt nie sądzi, że opozycyę pędził 
do szturmu święty zapał oburzenia. Kampania była 
zbyt widocznie reżyserowaną, ątaki obliczone na stero- 
ryzowanie przeciwnika i na rozjuszenie mas, zoyt skwa­
pliwie wyzyskiwano pozory i zbyt szybko pogłoskę po­
dawano za fakt niezbity, zbyt lekkomyślnie błąd jedno­
stek uogólniano do poziomu wysokiego winy całego 
stronnictwa.

Nikt inny, jak tylko Koloman Tisza był reżyserem 
natarcia na prezesa ministrów hr. Lonyaya pod zimę 
1872 r. Deakiści byli już rozbici, stracili popularność, 
co gorsza, stracili wiarę w siebie samych. Niewiele 
brakowało, aby im skręcić kark niby kuropatwie. 1 wte­
dy hrabia Lonyay — niestety spekulant czystej krwi — 
usłyszał w pełnej Izbie poselskiej na jawnem posiedze­
niu zarzut:

—  Skarb państwa stoi u brzegu bankructwa, tym­
czasem pan prezes gabinetu kupuje w Peszcie jeden dom 
po drugim.

W miesiąc później Lonyay stracił urząd, ale Dea­
kiści stracili więcej, bo grunt pod nogami, Tisza zaś 
w trzy lata później Dył naczelnikiem rządu. Ledwo 
przecież usiadł na ławie ministeryalnej, przeciwnicy za­
częli bić w niego niby w bęben. Rzecz jasna, prawdą 
i oszczerstwem, plotką lekkomyślną i kłamstwem świa- 
domem. Nie był czystszym, ale nie był i większym 
winowajcą, niż poprzednicy. Wreszcie go zmoźono.

Około każdego działacza publicznego na Węgrzech

kie brudy rodziny DulsKich gdzieś aż z pierwszego 
Pokolenia, i zwoływanie publiczności na „szkandal na 
froncie", jak powiada pani Dulska. By ła konieczna 
, tragifarsa".

Spektakl jest wyborny, więcej niż wyborny. Pani 
Du'ska rozpoczyna dzień pracowitego żywota głośno, 
piskliwie; wywleka z niezupełnie czystej pościeli latoro­
śle rodu i nieużytek: męża, pana Dulskiego. Tak było 
wczoraj, tak jest dziś, będzie jutro i za lat dziesięć, aż 
pani Dulska zaklnie poraź ostatni. Nic się w tym do­
mu zmienić me może. Nikt nie zdejmie chińskiego wa­
chlarza z pieca, nikt nie będzie inny. Tu jest wszystko 
„zasiedziałe", tu razem z kurzem osiadło kołtuństwo na 
ścianach, na jedzonych przez mole meblach, na brudnych 
szybach.

Na taką scenę wypełza w człapiących pantoflach 
pani Dulska, matka rodu, który dziedziczy po przod­
kach kamienicę i złodziejski spryt i razem z p;erzem 
z siwiejących, „rzewnych" warkoczyków jakby wyjmo­
wała przykazania rodu Dulskich:

„Na to mamy cztery ściany i sufit, aby brudy 
swoje prać w domu i aby nikt o nich nie wiedział. 
Rozwlóczyć je po świecie, to  ani moralne, ani uczciwe. 
Ja zawsze tak żyłam, aby nikt nie mógł powiedzieć, że 
byłam powodem skandalu".

Potem kilka kapitalnych zdjęć. Pani Dulskiej ro ­
bią zarzut, źe wynajmuje kokocie mieszkanie. „Ale ja 
tych pieniędzy nie używam, powiada pani Dulska - - 
płacę niemi podatki!"

Lokatorka się truła. Pani Dulska tłumaczy wedle 
zasad odwiecznych. „Zażyła pani zapałek! Taka ordy­
narna trucizna. Ludzie się śmieli... Gdyby pani przynaj­
mniej była umarła... n o ! Ale tak..."

Pod sąd wedle takiego złodziejskiego kodeksu 
przychodzi tragedya rodu. Młody pan Dulski, chce być 
tern niemoralnem jabłkiem, które udaje, że pada daleko 
od jabłoń1' Kołtuństwo przeżarło go na wskroś, wsią­
knęło we wszystkie pory jego ciała, jest niem dzie­
dzicznie obciążony ; odbywa się w nim ferment, bo 
brud zanim go całego strawi musi strawić młodą duszę, 
pełną żywych soków'. Każdy chwast jest bujny, młody 
Dulski ma tysiąc zdolności. W;dzi doskonale otoczenie, 
czuje wstrętną woń i zgniliznę i — robi tragedyjkę. 
Zgorzkniały, pełen żółci, jadowity, niezdrowy, zniszczo­
ny pluje na kołtuństwo, które ocieka ze ścian rodzi­
cielskiego domu, jak wilgoć, nienawidzi wszystkich i

powstaje legenda. Stale niekorzystna. Powstaje już wte­
dy, kiedy ów polityk znajduje się w opozycyi i dopiero 
się dooija władzy. Ta legenda po latach staje się arse­
nałem dla przeciwników, tern obfitszym, im wyżej dana 
osobistość wdrapała się po szczeblach karyery. Biada 
mu, jeżeli został ministrem. Tego mu nie mogą przeba­
czyć nawet przyjaciele. Przedewszystkiem o n i ! Cicha­
czem, nibyto^brouiąc nowego dygnitarza, przypominają 
opozycyonistom wszelkie szczegóły iegendy. Zwłaszcza 
jadowite, najnikczemniejsze. Wszyscy są przeciwko nie­
mu. Już go nie drapią, lecz kąsają. Piją krew z pod 
serca i chwytają za gardło, aż zadławią. Niema prawie 
ani jednego z wybitnych ministrów węgierskich, który 
nie opuściłby urzędu z zieloną, hańbiącą łatą galernika, 
na plecach i na piersiach...

Połonyi był adwokatem i posłem, zrazu był bie­
dnym jak mys-z Jtościelna, potem posiadł majątek. Na 
dobitek zostai ministrem. To już wystarczy, by go uka­
mienować gruntownie. Zwłaszcza, że długie lata kamie­
nował innych. Był mistrzem w tej sztuce.

Każdemu posłowi, który wyteonuje równocześnie pra­
ktykę adwokacką, można z pomocą odrobiny złej woli wy­
kazać, iż jest arcykcrupcyonistą. Polonyi ma bezwątpie- 
nia na sumieniu rozmaite grzeszki. Te ostatnie dzisiaj 
służą za kolubryny oblężnicze przeciwko niemu. I po­
walą go, mimo całej zręczności, silnych nerwów, odwa­
gi cywilnej.

Minister węgierski musi paść w kupę biota. Tak 
chcą zwyczaje polityczne tego narodu o wielkich cno­
tach i nie mniejszych wadach.

Jutro rozpoczynamy w „Stówie Polskiem" 
druk utworu powieściowego Vv łady sra wa St. Reymon­
ta „Cmentarzysko".

Z Wigier.
Budapeszt, 18 stycznia.

(cz) Odbywające się obecnie w parlamenie obrady 
nad budżetem ministerstwa oświaty ciągną się po.nału 
przy pustych prawie ławkach, mimo, że więKSzość po­
słów bawi w gmachu sejmowym. Powodem tego są 
istne posiedzenia gromadne w kuloarach, gdzie komen­
tuje sltj i rozprawia o nowym skandalu, jaki zaprzątnął 
umysły wszystkich polityków. Spensyonowany przed 
przeszło pół rokiem burmistrz Budapesztu H a 1 m o s 
rzucił na ministra sprawiedliwości P o 1 o n y i’e g o do­
tychczas nieudowodnione posadzenie, że ten, będąc rad­
cą miejskim, nie miał nigdy na względzie dobra stolicy, 
lecz stron, które zastępował jako adwokat. Polonyi, wy­
czytawszy w jednym z dzienników zarzut nadużywania 
mandatu radziecidego, wysłał natychmiast do Halmosa 
dwóch pełnomocników b  żądaniem wyjaśnienia. ~

— Ten nie chciał jednak z nimi wiele mówić, nato­
miast ogłosił w gazetach oświadczenie, że twierdzenia 
sm ojego nie cofa. Rozpoczęła się naturalnie pisanina po 
dziennikach, ożywiona setkami- osobistych wycieczek, 
zawartych w sążnistych artyKułach. Przyjaciele Polony’ego 
widzieli w postępku Halmosa po części zemstę prywa­
tną (Polonyi przyczynił się giównie do upadku- Halmosa), 
poczęści zaś uważali byłego burmistrza za narzędzie

wszystkiego, a z oczu przez trzy akty wyziera mu koł- 
tuństwm, które jak szarość u Wyspiańskiego „włazi 
w uszy, włazi w oczy", sypie się piaskiem w usta, 
dławi za gaidło, no i zadusi; pani Dulska może ledz 
spokojme w grobie, „zdała od samobójców'": Dulski
junior uderzy się w czoło, przestanie się „bawić w głu­
pstwa", a na dowód powrotu do rozsądku i tradycyi 
rodu podwyższy czynsze w kamienicy drugiego dnia 
po śmierci pani Dulskiej, na uczczenie jej pamięci, na 
której nie cięży żaden „szkandał na froncie",

Młody Dulski zabawił się w Janusza i uwiódł 
służącą. Nic innego nie robił stary za wczesnych dni 
swego żywota. Matka rodu doskonale o tern wie, ale 
to  przecież nie jest żadna tragedya, owszem korzyść 
z tego “ jest taita, że syn... z domem się zwiąże, 
po nocach włóczyć się nie będzie i sił nie będzie 
marnował.

Nie w tern więc tragedya, tylko w tern, że gro­
zi „szkandał" i „publika"; na to nie może pozwolić
znana i uznana moralność pani Dulskiej.

W tern miejscu urządza syn historyę z niesfornem 
jabłkiem, które przysłowiu chce czynić na złość i w tern 
miejscu moralność Dulskiej odprawia sądy. Dziewczyna 
chce pieniędzy, więc się odbywa licytacya cnoty. Tysiąc
koron za cnotę prostej dziewki ze wsi? To się pani
Dulskiej nie może pomieścić w głowie, zaczynają wiro­
wać w niej szybkim ruchem święte zasady i oto z czci­
godnych ust dobywa krzyku, którym Dulscy rozwiązują 
wszelkie filozoficzne problemy kołtuńskiego żywota: „Je­
zus Marya, szlag mnie trafi!"

Młody Dulski załatwił się ze swoją tragedyą „wol­
nej myśli" i „wolnej duszy", tak, aby mógł przez re 
sztę żywota spoglądać z podniesionem czołem na land- 
szafty popstrzone przez muchy, na chiński wachlarz na 
piecu, na abażur z bibułki i wszystko, co jest wieczne­
go w wilgotnej kamienicy Dulskich. Już z tego bagna 
nie wylezie, ani on, ani jego syn, ani syn jego syna. 
Kiedyś, w trzeciem pokoleniu jakiś Dulski się ucywilizuje 
i nie będzie robił świństw ordynarnych, tylko eleganc­
kie, wedle recepty Topolskich Perzyńskiego. Na razie 
będzie tysiąc „tragedyi" na tylnych schodach kamieni­
cy, którędy chodzą ładne służące i tysiąc tragi-fars, je­
śli kto to  wszystko wywlecze „na front".

Nikt ich nie weźmie do serca, nikt się nie wzru­
szy, nikt ani okiem nie mrugnie, choćby pani Dulska 
miała naprawdę niefałszowane łzy w oczach, cnoćty ją

partyi „mieszczańsko - demokratycznej", pragnące5 za 
wszelką cenę skompromitować członków obecnego gabi­
netu, który dowiódł już parokrotnie, te  nie jest jej ży­
czliwym.

Sam minister sprawiedliwości nie zabierał z po­
czątku głosu w tej sprawie, dopiero gdy zwolennicy je­
go, w rzędzie których staną! również nadburmistrz 
F ii I e p p , nazbierali sjjoro potrzebnego materyału, wy­
dał wczoraj wyczerpujące oświadczenie, w którem zbi­
jał punki po punkcie twierdzenia przeciwników.

To jego plaidoyer jest zaKomite nie tylko pod 
względem stylistycznym, ale i rzeczowym, nie przekona­
ło jednak jego wrogów, któizy żądają, aby Halmosa 
postawił przed sąd przysięgłych, tak, jak ^zrobili awaj 
jego poprzednicy w podobnych wypadkach. Nie wiado­
mo jeszcze, jak Polonyi postąpi z całą tą aferą, to je­
dnak jest pewne, że polityczni jego przyjaciele nie wie-, 
rzą w prawdziwość stawianych mu zarzutów, a w do­
wód swego zaufania chcą mu urządzić wspaniałą owa- 
cyę przy sposobności omawiania budżetu m.nisterstwa 
sprawiedliwości.

Węgi zy nie wyzbyli się bynajmniej swoich da­
wnych marzeń w zawieraniu samoistnych soiuszow z nie­
którymi narodami. Starania ich odniosły najlepszy sku­
tek na polu zbliżenia się angielsko-węgierskiego, czego 
dowodem jest zawiązanie w Londynie klubu pod nazwą: 
„ A n g l o - M a g y a r  S o c i e t y “. Na czele stanęło 
prezydyum, składające się z wybitnych członków lon­
dyńskiej kolonii węgierskiej, a jedna z najpoczytniej­
szych gazet angielskich „Standard" wzięła klub ten pod 
swoją opiekę. Hrabia A p p o n y i , minister oświaty 
przesiał towarzystwu swe życzenia w obszernym liście 
i przyrzekł w imieniu rządu poparcie wszystkich celów 
nowej instytucyi.

We Fiume przychodzi obecnie coraz częściej do 
awantur między Włochami a Węgrami. Widownią ich 
są zazwyczaj hale balowe, gdzie podczas tańca narodo­
wego „koło madziarskie", poczynają autonomiści gwi­
zdać, wrzeszczeć i przeszkadzać tańczącym. Wczoraj za­
szedł na balu maskowym podobny wypadek, ale obecny 
naczelnik policyt Derencin kazał bez ceremonii powy­
rzucać demonstrantów ze sali, poczem pozostałe 70 par 
tańczyło spokojnie „Kórmagyar" wśród okiasków ze 
strony Węgrów i Kroatów.

Formalny deszcz sfałszowanych weksli spadł w 
ostatnich dniach na Budapeszt. Szpalty dzienników prze­
pełnione są sprawozdaniami z przeróżnych „spółek" 
oszukańczych, w których przedstawiciele arystokracyi 
nie ostatnią grają rolę. Naturalnie, że między poszkodo­
wanymi jest, jak zawsze, były prem.cr ministrów, gene­
rał F e j 6 r v i  r y, który przez swoją łatwowierność pada 
ofiarą każdego prawie oszusta, grasującego po węgier­
skiej stolicy. Tym razem naciągnął go „dyreKtor" banku 
Lazar na kilkanaście tysięcy, -  skompromitowawszy go 
przytem przez zdradę różnych kombinacyj wyborczych 
podczas absolutycznych jego rządów 4

Niebywała diożyzna węgla, panująca w Budapesz­
cie, daje się odczuwać me tylko klasie najuboższej, ale 
i sfcry średnio zamożne me mogą sobie pozwalać na 
codzenne opalenie pokoi, co obecnie stało się wyłącz- 
nym przywilejem warst najbogatszych. Handlarze węgla, 
nie poprzestali na sztucznem wyśruoowaniu cen do nie-

kopnął własny syn. Diaczego? Dlaczego widz ani na 
chwilę nie uczuje najmniejszej litości dla tych ludzi ? 
Czuło się ogromną lność dła siwego mieszczanina Gor­
kiego, gdy jak bawół ryczał i wołał policyi na własne 
dzieci; lecz ten mieszczanin Dył za głupi i nie mógł ro­
zumieć, że jego mieszczaństwo dzieci mu dławi. To nie 
była jego wina. A na widok tego kołtuństwa, które Za­
polska wywlokła, uczuło się cały jego rafinowany fałsz, 
całą obłudę, wszystek w stręt który tkwi w niem za 
zgodą właścicieli. 1 wie się doskonale, że żadne z tych 
kołtuńskich latorośli litości nie odczuje, bo po chwili 
boM, który jest ze wściekłości, będzie takie same jak 
było i innem być n i e  c h c e .

Więc się tragedyę pomija, przechodzi się do no- 
rządku nawet nad temi figurami z kołtuńskiego domu, 
które mają w sobie zabłąkane niewiadomo skąd porywy 
tąmej szlachetności, ale z błędnicą i suchotami, aby bu­
janiu Kołtuństwa nic nie stało na przeszkodzie, —  i zo­
stawia się _ pyszną farsę najlepszej sorty, niezmiernie 
ucieszną i złośliwą historyę, wędrówkę po galeryi nie­
zrównanych typów i Mistrzowskich postaci, którym brak 
było dotąd <ak świetnie poinformowanego cicerone, ja­
kim się okazała Zapolska.

Sztuka Zapolskiej jest bezsprzecznie najlepszym 
podręcznikiem psychologii pospolitego „kołtuństwa", ja­
ki się dotąd ukazał, najlepszym zarazem jej utworem 
scenicznym. Wszystko, co Zapolska zdobywała przez 
lata, jest w tej sztuce; postacie takie są żywe, że po 
zejściu ze sceny mogłyby wejść do pierwszej lepszej 
czynszowej kamienicy, skąd wyszły; doskonały dyalog, 
bijące tętno, a prawdy na scenie — doprawdy, może 
aż wiele, Była to pierwsza za nowej dyrekcyi premiera, 
przyjęta przez publiczność gorąco, z uznaniem i bez za­
strzeżeń. Wyreżyserowana wybornie, do najmniejszych 
drobiazgów, (reżyserował Walewski), grana koncertowo, 
Rola Gostyńskiej była arcydziełem aktorskiej gry. Trapszo, 
Jankowska, Czaplińska, Ordon, Fiszer, Ogińska, Rybicka, 
przesadzali się w oddaniu ról, swoją drogą styor«onyeh 
z taką znajomością scenicznej rutyny, że trudno je tyło 
zagrać źle. P. Wostrowski byl tylko fałszywy w zespo­
le; zdenerwowanie, rozstrój i przygnębienie niekoniecznie 
tylko krzykiem się tłumaczy.

KORNEL MAKUSZYŃSKI
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możliwej wysokości, ale na dobitek rzeczywista waga 
zaplombowanych worków n;e odpowiaaa nigdy zapłaco­
nej. Wskutek dąglych skarg publiczności, poleca polieya 
zbadanie worków węgłowych. Zatrzymano na ulicy kilka 
wozów różnych wielkich firm peszteńskich i pokazało 
się że we wszystkich prawie workach brakuje po kilka 
lub kilkanaście kilogramów węgla. Szefów tych firm, 
nawiasem mówiąc najoogatszych w Budapeszcie, zawe­
zwał do swego biura radca policyjny Sajó i ukarał ich 
nie tylko znacznemi grzywnami, ale i aresztem dziesięcio 
lub dwudziestodniowym. Może to bodaj w części od­
straszy niesumiennych wyzyskiwaczy od bezczelnego 
okradania publiczności.

Oprócz teg o  po lecon o  w szystkim  inspektorom  i 
komisarzom targow ym , aby każdy w óz podali o ile 
m ożności jaknajdokładnieejszej rew izyi.

W" sprawie regulacji płac 
urzędników i służby państwowej

ii.
Podajemy w dalszym ciągu postulaty, otrzymane 

w tej sprawie ze sfer interesowanych.

Sprawa sędziów, mianowanych z okazyi nowych 
ustaw procesowych.

Szybkie tempo załatwienia proieKtu pstawy o po­
lepszeniu bytu urzędników państwowych powoduje mnie 
do tego, że z ominięciem drogi zbiorowej petycyi, po­
zwolę sobie zwrócić uwagę na 'pewną grupę urzędni­
ków sędziowskich, którzy z dobrodziejstw projektowa­
nej ustawy, a w szczególności z dobrodziejstwa korzy­
stania z wypoczynku po 35 latach służoy, zupełme są’ 
wyłączeni.

Grupę tę stanowią sędziowie, kreowani z okazyi 
zaprowadzenia nowych ustaw procesowych z zawodów 
prywatnycn t. j. adwokatów, koncypientów, notaryu- 
szy bp.

Wszyscy ci sędziowie oddali wówczas państwu 
swoją wiedzę i długoletnią praktykę na usługi w tru­
dnych dość warunkach i iezwątpienia Drzyszynili się [ 
także do skutecznego wprowadzenie w życie nowych 
ustaw, a jakkolwiek niejednemu z nich włos pobielał w 
zawodzie prywatnym, to mimo to stanowią oni obecnie 
najmłodszy zastęp sędziów, gdyż lata w zawodzie pry­
watnym spędzone, nie są im do emęrytury pob- 
zone.

c Jak dotąd władze -miarodajne nie ustaliły wcale
tego stosunku — a pojedynczych interpelantów zbywa­
ły meu-chwytnemi odpowiedziami. Skoro redy chwila 
obecna zdaje się być sposobną, przeto sądzę, że będę 
izecznikiem woli wszystkich w mowie będących sędziów, 
jeżeli tę sprawę puoiicznie poruszę.

W nadziei, że tą drogą dostanie sią ona do wia­
domości tak przychylnego dla stanu urzędniczego JWP. 
Stanisława Głąbińskiego — ośmielam się go prosić, aby 
we właściwym czasie i miejscu zechciał łaskawie nad 
losem tych sędziów się zastanowić i o ile to  jest mo- 
żliwem, aby poczynił kroki, celem ustawowego ustale­
nia kwestyi poiiczalności lat służby, spędzonej w za­
wodzie adwokackim i notarylnym do emerytury wszyst­
kim tym sędziom, którzy z tych zawodów w okresie 2

j a n  Ka s p r o w ic z

S A W I T R 1.
(Motyw indyjski).

(Dokończenie).
Tak rzecze ten dziwny młodzieniec, 
okrajem jesiennych rozłogów 
chodzący oc zachodzie 
w swym purpurowym płaszczu...

A ona: „Ostatnia ma prośba:
Jeślim jest dobra i szlachetna, 
kwitnąca kwiatem poświęcenia, 
dla czego zginąć ma \Pe mi..e 
to, co wyzwoli świat ?
Spraw, iżbym miała stu synów, . 
ojców pokoleń stu, 
które rozrosną się w ogród 
cnót-..“
„Stu synów będziesz mieć; wyruszą w bój 
przeciwko Writrze, wrogowi 
świętego pana stu ofiar,
Indry, co wrogiem 
występku jest i grzechu..
Chnwość, władczyni DODojowisk, 
nie zedrze z poległych 
—  albowiem żyć bęaą w.ecznie —  
inkrustowanycn złotem zbroić41.
Tak-c; jej szumi Yama 
zumem, płynąc m od puszczy.

ostatnich lat przed y/prowadzeniem w życie nowej pro­
cedury do sądu wstąpili. K. N.

Spraw a podw yższenia plac nauczycieli szkól 
średnich.

Ze sfer kompetentnych otrzymujemy następujące
uwagi

W hierarchii urzędniczej nauczyciele szkól śre­
dnich zajmują stanowisko bardzo poślednie. Chociaż 
mają prawo i charakter urzędników państwowych, to 
przecież, gdy mowa o interesach ogółu urzędniczego, 
oni pozostają na uboczu: są dodatkiem w rzeszy urzę- 
dnićzej; dla nicn potrzeDa osobnych dodatkowych za­
rządzeń, w którychby ich interesy mogły być uwzglę­
dnione. W zamierzonej regulacyi płac urzęJniczych nie 
objęto ich projektem rządowym; osobny projekt opra­
cowuje ministerstwo oświaty i zamierza go przedłożyć 
parlamentowi. Na różnicę taką w traktowaniu składa 
się wiele przyczyn, a jedną z nich jest ;o, że jakkol­
wiek mają zasadniczą płacę tej rangi, do której są 
wliczeni, awansują w płacy w inny sposób, aniżeli re­
szta urządniKów. Nauczyciele szkół średnich, mianowi­
cie!1 w randze IX, mają dodatki pięcioletnie, którymi 
pobory k h  wzrasłają, ale chociaż w, poborach dojdą do 
płacy rangi VIII i VII, to w niższej pozostają tak dłu­
go, dopóki władza przełożona uzna to za siosuwne. 
Przeniesienie bowiem do rangi wyższej, zasadzające się 
faktycznie tylko na zwiększeniu dodatku pięcioletniego 
o 100 k., bywa uważane za pewien rodzaj odznaczenia, 
które tylko wyjątkowo wybrańcom przyznane być mo­
że. Uderzającą jest w tern nielogiczność postanowienia. 
Skoro bowiem nauczyciel pracował tak „skutecznie44, 
że można mu bvło przyznać dodatki pięcioletnie, dla­
czegóż przyznanie rangi wyższej uważać się ma za od­
znaczenie, na które dopiero specyalme zasłużyć po­
trzeba ?

Zamiar przyznania nauczycielom szkół średnich po­
borów nauczycieli szkól przemysłowych, jest słuszny; 
takie zarządzenie bytoby dla nich rzeczywistą poprawą 
bytu. Wglądnąć jednak należy przy uchwalaniu projektu 
w szczegóły postanowień dodatkowych, któremi z rze­
szy pracowników tycn, co powinni w społeczeństwie 
wybitne zajmować miejsce, czym się rzeszę unośledzo- 
nych, skrępowanych postanowieniami, sprzecznemi nie­
raz z logiką i słusznością.

Zapowiedź rządu, odnosząca się do nauczycieli 
szkół średnich, może jednak, Dądż co Dądż, natchnąć 
ich otuchą na przyszłość.

Do kategoryi szkół średnich „zaliczane są i semi- 
narya nauczycielskie44. Są to szkoły rządowe nie średnie,, 
ale tylko „zaliczone44 do rzędu szkół średnich. Nauczy­
ciele „główni44 maja prawa i charakter nauczycieli szkół 
średnich i we wszystkich sprawach są na równi z nimi 
traktowani. Projekt ministeryalr.y obejmie ich również 
z całą pewnością. Ale przy serrinaryach jes+ cała rzesza, 
t. zw. „nauczycieli szkól ćwiczeń", zaliczanych do klasy 
urzędniczej, o których jednak tam w górze nikt mc nie 
wie. Faktem jest, że podczas regulacyi płac urzędniczych 
w r. 1898 nauczycieli szkól ćwiezeń pominięto zupełnie 
tak, jak gdyDy nie istnieli. Gdy upomnieli się o należne 
im prawa, okazało się, że-sfery miarodajne rzeczywiście 
o istnieniu takiej kategoryi „zaliczanych41 do klasy 
urzędniczej nic nie wiedziały.

Zachodzi więc uzasadniona obawa, że podobny

Wraz ona mu zawtdrzy : •
„Jakżeż ja mogę mieć stu synów, 
nie popełniwszy występku i grzechu ? 
Uwolnij duszę Satyawana, 
bo on-ci jedyny
posiada prawo być ojcem rycerzy...14 
Zawstydził się Yama, 
ale i rozradował,
>ie go zmogła niewiasta.
Uwolnił duszę Satyawana 
i wiódł ich gęstwiną, 
która za Każdym ich krokiem 
w rozkoszny zmieniała się Raj... ‘

W tvm samym czasie 
patronka tej, co zmartwychwstanie 
dała synowi Dyumatseny, 
panującego w żywookiej chwale 
na tronie Salwy —
Pani, w ofiarnych mieszkająca ogniach, 
którą czcił król Aśwapati, 
ojciec stu mężnych synów —,
Sawitn —
płynęła w kwiecie lotosu 
po niezmierzonych głębinach —
Wokrąg rozlegał się jej śpiew:
„Płynę w D a ła ce  Śmierci,
na be: graniczuem zbudowane morzu,
lecz przejdę oezkarnie pod sklepisKiem
malachitowych mauzoieów,
ominę łuki jej kaplic,
wsDar.e na słupach, z labradoru,
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los spotkać ich może i obecnie. Chciałbym więc zwró­
cić uwagę posia G ląbi^kiego i innych na sprawę tych 
nauczycieli, ażeby z zamierzonej poprawy ooli urzędni­
czej i oni cokolwiek skorzystać mogli

Przy seminaryach nauczycielskich istnieją rządowe 
szkoły ludowe, stanowiące z niemi jedną całość. Nau­
czyciele tych szkól miano wani w randze X, są tak, jak 
nauczyciele główni samoistnymi członkam grona z a j a ­
du, z równemi prawami w życiu wewnętrznem. Różnica 
zachodzi tylko ta, że podczas gdy nauczyciele główni 
obejmują teoretyczne wykształcenie uczniów seminaryum, 
nauczyciele szkory ćwiczeń pracują w kierunku prakty­
cznym. Oprócz tego, że prowadzą klasę ludową, która 
ma być wzorem dla kształcących się kandydatów zawo­
du nauczycielskiego, prowadzą całe ich wykształcenie 
praktyczne do zawodu. Dowodem ważności ich oracy 
jest chociażby tylko to, że w sferach zawodowych 
utarro się przekonanie, iż cała wartość seminaryum nau­
czycielskiego od wartości szkoły ćwiczeń zależy.

Praca tych nauczycieli podwójna, wyczerpująca, 
nie została jednak ocenioną według wartości. Pomimo, 
że wykształcenie zawodowe mają to samo, co nauczy­
ciele główni, pomimo, że przez cały szereg Jat pełnią 
funkcje nauczycieli głównych zastępczo, poborów tych 
samych nie mają. Płaca ich w randze X i dodatki pię­
cioletnie są niższe; lat służby 40 (nie 30 jak głów ni), 
do wyższei rangi, pomimo, że pobory pc przyznaniu 
3-go dodatku pięcioletniego uprawniałyby ich do tego, 
nigdy przeniesieni być nie mogą.

O nauczycielach szkół ćwiczeń nie można było 
w relacyach dzienników o regulacyi płac urzędniczych 
ani słowa wyczytać. Wspomniano tylko o nauczycielach 
gimnastyki w szkołach średnich, będących również 
w randze X, że im się zniży lata służby.

Według tego cała poprawa ich doli ograniczyłaby 
się tylko do podwyższenia dodatku aktywainego, co 
np. w miastach liczących niżej 40 tys. m. wyniosłoby 
rocznie 176 kor.! Gdzież więc „radykalne zaradzenie'1 
ich biedzie!

Żąuania nauczj cieli szkóJ ćw iczeń, zastosow ane  
do miary przedłożenia rządow ego dadzą się  przedsta­
w ić w następujących punktach:

1. Skoro zasadnicza płaca nauczycieli głównycn 
po zrównaniu jej z poborami nauczycieli szkół przemy­
słowych podniesie się o jeden stopień, zatem dc kl. VIII, 
płaca nauczydeli szkól ćwiczeń podnieść się również 
powinna do poborów kl IX t. j. powinna wynosić 
2.800 kor. a me jak dzisiaj 2.200 kor.

2. Ponieważ praca nauczycieli szkół ćwiczeń jest 
bardzo wyczerpującą, lata służby powinny być zniżone 
nie do lat 35, ale tak jak mają nauczyciele główni do 
lat 30. Argument, że nauczyciele główni, często ze 
studyami uniwersyteckiemi, później dochodzą do stałej 
posady —  nie wytrzymuje krytyki wobec tego, że 
nauczycielami głównymi zostają przecież nauczyciele 
z egzaminem wydziałowym i w te same wchodzą 
prawa.

3. Dodatki pięcioletnie powinny wynosić nie 200 
i 300 k o r , ale 400 i 600 kor. tak jak obecnie mają 
nauczyciele główni.

4. Przeniesienie do rangi wyższej powinno nastą­
pić bezzwłocznie, po wznoście płacy wskutek kwinkwe- 
niuw do wysokości najbliższej rangi.

Takie podwyższenie płacy wyniosłoby rocznie 
600 kor., dodatku aktywainego 176, razem 776 kor.

i znów w błękitnej przeglądnę się w fali, 
albowiem jestem Sawitri, 
albowiem jestem Miłość...44

Ta-ci odwieczna jest pieśń
0 poczerniałych,
p zedwczesnym zwarzoovch mrozem 
liściach dzikiego chmielu, 
oplatających mą przyzbę.
Czcigodny d\viażah,Arya, 
samotny, siwy odwiecznych ogrodów stróż 
[rośnie w nich święta vanaspati, 
z  której bogowie warzą napój somy
1 w wielkich chwilach radości 
dają go ludziom, ażeby zaznali 
rozkoszy zamknięcia ócz 
Drzed otchłaniami],
ufnym ją śpiewał głosem, 
gdy ciężką, żelazną motyką 
jął okopywać korzenie 
drżącej od zimna rośliny...
A ja, któremu się zdawało
[Za dawnych, dawnych lat],
że zawrę w hymnie swym tęsknotę dusz,
jedną mam tylko żądzęf:
ażeby w drodze
do świętych przybytków w Ellorze 
mniej byk łez i krwi...

Z a w ie ra . PRZEWODN2K PO GALICYi. Szem atyzm  pansiw ow y i krajowy. Poradnik
praw ny i sanitarny.

J)o laby c ia  wszędzie — Cena h o r  I SO,
 - ~ ~ —  w onasce poleconej K. 1.65. ----------   —    —-
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i mogłoby być uważane za rzeczywiste ulżenie ciężkiej 
doli. Nauczyciele szkoły ćwiczeń mogliby oddać się 
pracy zawodowej z całym zapałem, gdyż nie potrzebo­
waliby uganiać za zarobkiem ubocznym po innych za­
kładach rządowych i prywatnych. Skoro żądanie nauczy­
cieli ludowych sięga po pobory 3 najniższych rang 
urzędniczych, żądanie nauczycieli szkoiy ćwiczeń — za 
wygórowane uważane być nie może. O doli ich rozpi­
sywać się me chcę, ani o ich obdłużeniu, mogłyby 
o tern powiedzieć biura rachunkowe Rady szkolnej kra­
jowej, w których załatwia się sprawy kondyktów na 
piacę.

Sprawa zastępców nauczycieli.
W projekcie regulacyi płac urzędników ogłoszo­

nym w „Słowie Polskiem", znajduje się wzmianka, że 
płace zastępców nauczycieli będą później uregulowane.

Dlaczegóż w ec ta  Klasa ludzi, od której jak i od 
innych urzędników wymaga się wysształcema uniwersy­
teckiego i do tego fachowego, ma być zepchniętą na 
dalszy plan a nie traktowaną równocześnie z innymi?

Dzisiejsza ustawa zrobiła z zastępcy nauczyciela 
zarobnika płatnego od godziny, i wedle ilości godzin 
asygnuie mu się płaca roczna.

Gdy jednak często wskutek zmian w personalu 
zastępców nauczycieli ulega i liczba godzin ich przy­
działu zmianie, pan zastępca nauczyciela ma czasem 
w roku dwa lub 3 razy inną płacę. Takie ptacenie od 
godziny ubliża wprost całemu stanowi profesorskiemu.

Gdy zaś od tego stanu wymaga się więcej, ze 
względu na jego obcowanie z młodzieżą, której ma być 
przodownikiem, guy działalność profesora podlega bar­
dziej krytyce ogółu, winna więc i szanowna władza tych 
swoich urzędników odpowiednio traktować.

Żądać więc powinni nasi posłowie:
1) zniesienia dotychczasowego wymiaru płacy we­

dle godzin wyKonywać się mającej nauki, natomiast za­
prowadzić stałą płacę czy remuneracyę:

a) dla nieegzaminowanego zastępcy nauczyciela 
w kwocie 1600 Kor.;

b) dla egzaminowanego zastępcy nauczyciela 
w kwocie 2000 kor.

2) zniesienia róznolitego wynagradzania dla godzin 
nadliczbowych, jak n. p. dla matematyków, historyków, 
przyrodników po BO kor, i 100 kor. za godzinę, dla 
innych przedmiotów po 96 kor. i 112 kor., gdyż prze­
cież wszystkie przedmioty wymagają takiej samej kwali- 
fikacyi, a nadliczbowe godziny powstają jedynie wskutek 
różnego przydzielania godzm i jedynie o jedną lub dwie 
godziny zwiększają normalną ilość godzin obowiązko­
wych, a nie powodują wskutek tego, jak niektórzy pa­
nowie twierdzą, zwiększenia poprawiania zadań, co mia­
ło wpłynąć na tę różnicę.

Dlatego więc należy ustanowić dla godzin nad­
liczbowych wynagrodzeń e  za godzinę stałe 100 kor. 
bez względu na to, czy to się ma odnosić do egzami­
nowanych lup nieegzaminowanych zastępców nauczycieli.

Ta krótka wzmianka o tych zmianach winna spo­
wodować w tej sprawie szybką akcyę, gdyż jak dono­
szą, jeszcze w tym tygodniu ma przyjść projekt rządo­
wy reguiacyi płac pod obrady.

Dz.iwić tylko musi, że żaden z profesorów posłów 
zaraz przy projekcie me postawił tego wniosku, lub in­
nego, tern bardziej, że jest to sprawa wszystkim profe­
sorom znana i wije się jak wąż morski po czasopismach 
nauczycielskich.

Sprawa egzekutorów podatkowych.
Instytucya egzekutorów podatkowych, trwająca lat 

25, obchodzi w roku bieżącym swój jubileusz. Utwo­
rzenie tej instytucyi przyniosło wielkie korzyści moral­
ne społeczeństwu, a materyalne rządowi.

Przez utworzenie instytucyi tej społeczeństwo poz­
było się nieprzyjemności i szykan, wynikłych z przepro­
wadzania wszelkich kroków egzekucyjnych przez wojsko, 
państwo zaś bez wielkich wysiłków ściągnęło w krót­
kim czasie od kilkunastu lat zalegające podatki, jak 
niemniej uniknęło przez to wielu ponoszonych wskutek 
dawniej nie należycie prowadzonej egzekucyi strat w po­
datkach.

Mimo to od lat 25 prawie nic nie poczyniono 
w spraw ę polepszenia bytu egzekutorów; mimo wzra­
stającej ciągle drożyzny, nie podniesiono stosunkowo ich 
dochodów; mimo zwiększonych, a z konieczności zmie­
nionymi stosunkami społecznymi wywołanych wymagań 
ze strony chlebodawcy, jak wyższy poziom inteligencyi, 
lepsza kwalifikacya itd. niezmieniono poniżającego sto ­
sunku służbowego, który jest o całe niebo gorszym od 
stosunku najprostszych sług urzęaowycn. I tak egzeku­
torzy podatkowi są przyjmowani za kontraktem, który 
do 10 lat służby bez dania powodu może być rozwią­
zany; a nawet i po 10 latach służby wobec tajnej kwa- 
lilikacyi i nieprzeprowadzonej pragmatyki służbowej, 
egzekutor również za byle jakie przewinienie może być 
w; dalony. Wynagrodzenie, które nie odpowiada wytę­
żającej pracy równa się gaży najniższych sług państwo­
wych. Dodatku na mieszkanie nie pobierają. Noclego­
we miast dyet bywa dowolnie przyznawane. Rodziny 
ich w razie śmierci nawet nie dostają kwartału pośmier­
tnego, co do emerytury zaś są zdani na łaskę, i mie­
siącami na nią czekać muszą. Cale zaś obchodzenie się 
z egzekutorami urąga wprost sprawiedliwości. Wobec 
zmian na lepsze w stosunku służbowym i materyainym 
urzędników państwowych i służby ogarnia nas rozpacz, 
ż dia nas, tak mało wymagających, nic prawie nie uczy-
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niono i zadowolić nas zamierzono obietnicami bez war­
tości i odroczono uregulowanie tej kwestyi „ad calen- 
das graecas" na czasy najniepewniejsze, dziś ludzkim 
kombinacyom nieprzystępne.

W tej trwodze o nasz marny byt, o byt naszych 
licznych rodzin zwracamy się z gorącą prośbą do WP. 
posłów wszystkich odcieni politycznych i wszystkich na­
rodowości, aby jeśli w tej sesyi nie było możliwem 
uwzględnić naszych skromnych życzeń, aby przynajmniej 
rząd stanowczo wyjaśnił, w jaki sposób zamierza usu­
nąć braki w tej organizacyi i aał obowiązujące oświad­
czenie, w jakim nieprzekraczalnym terminie uczyni za­
dość słusznym postulatom naszym. Uregulowanie 'na­
szego stosunku służbowego na prawnopaństwowej pod­
stawie nie tylko zabezpieczy nas na przyszłość, ale nie 
pozostanie bez korzystnego wpływu także na spełnienie 
różnych obowiązków wobec Wysokiego rządu i społe­
czeństwa. (Następują podpisy.)

Wiec urzędniczy.
Rzeszów, 14 stycznia.

Sprawa projektu rządowego regulacyi płac urzę­
dników nie przeszła u nas, dzięki inieyatywie znanego 
powszechnie z zapobiegliwości szczerze obywatelskiej 
dra Mieczysława Warmskiego, dyrektora gimnazyalnego, 
bez śladu.

Na zgromadzeniu zwoianem przez niego w tej spra­
wie zjawił się liczny zastęp urzędników wszystkich dyka- 
steryj.

Zgromad jenie to zwołano na życzenie posła Głą- 
bińskiego, aby mu przedłożono zapatrywania stanu urzę­
dniczego na projekt regulaćyi płac, w tym celu, aby 
mógł jeszcze na czas skutecznie interweniować o uwzglę­
dnienie słusznych i uzasadnionych żądań.

Obradom przewodniczył nadradca p. Dobija.
Praw e bez dyskusyi przyjęli zgromadzeni nastę­

pującą rezolucyę dra W arm skiego:
„Zgromadzeni uchwalają przesłać na ręce posła 

Głąbińskiego podziękowanie za życzliwe stanowisko Ko­
ła polskiego i szczere poparcie sprawy regulacyi płac. 
Jednorazowa zapomoga nikomu nie pomoże i intereso­
wani chętnie zrzekną się jej, jeśli regulacya płac wej­
dzie definitywnie w życie już od 1 stycznia 1907. Za­
razem wyrażają zebrani życzenie, aby rząd obmyślił 
skuteczne środki celem przyjścia w pomoc urzędnikom 
w spłacie długów".

Inżynier kolejov’y p. Karaś podał do wiadomości 
zebranych, iż urzędnicy kolejowi powzięli w sprawie re­
gulacyi rezolucyę tej treści, że na zrównanie z urzędni­
kami państwowymi rie  zgadzają się, a proszą tylko po- 

•sła Głąbińskiego, aby postarał się, aby postulaty perso­
nalne były załatwione w jak najkrótszym czasie, w każ­
dym razie przed wyborami.

Na wniosek radcy Babiai za powzięto rezolucyę 
tej treści, iż zgromadzeni proszą Koło polskie o stara­
nie się o zmianę projektu rządowego w tym kierunku, 
aby urzędnicy VIII i VII klasy rangi, a przynajmniej 
VIII otrzymywali wyższy stopień płacy już po 4 a nie 
po 5 latach.

Oświadczono się w dalszym ciągu za potrzebą 
przeniesienia miasta Rzeszowa z IV do III klasy ze 
względu na to, że Rzeszów posiada bardzo silny gar­
nizon.

Niesprawiedliwem jest usunięcie od dalszego aw an- 
su urzędników po 60 roku życia, zwłaszcza w tych 
wypadkach, gdy ktoś ukończył 35 lat służby, a nie do­
biegł 40.

Dłuższą dyskusyę wywołała sprawa regulacyi płac 
nauczycieli gimnazyalnych. Słuszne żale podnoszono 
w tym kierunku, że nauczyciele szkół przemysłowych 
są stosunkowo lepiej sytuowani, niż nauczycieli szkół 
średnich. Wykazał to ‘ cyfrowo dyrektor dr. Warmski, 
a zgromadzeni domagają się zrównania płac.

Najgorzej na tym projekcie rządowym wychodzą 
zastępcy nauczycieli szkół średnich, t. zw. suplenci.

We wszystkich innych dykasteryach urzędniczych 
bywają liczone akademikowi, który wykaże się ukoń- 
czonemi studyami zawodowerri, od chwili, gdy wstąpi 
do służby rządowej i złozy przysięgę służbową, lata 
służby o d  c h w i l i  z ł o z e n i a  p r z y s i ę g i .  Ina­
czej z kandydatami zawodu nauczycielskiego. Suplent 
musi sprawować od pierwszej chwili wstąpienia w progi 
szkolne te same obowiązki i tak samo jak nauczyciel 
egzaminowany, a wynagradzanym jest za swą pracę, 
tak, jak zarobfiik dzienny „od godziny" i nie wie na 
pewne prawie nigdy, jaki będzie jego dochód miesię­
czny, a zawsze spodziewać się może, że mniejszy i wie, 
że lata spędzone w tym żmudnym zawodzie nie będą 
mu liczone i ze chociażby jak długo pracował nigdy 
więcej mieć nie będzie jak „godzinowe".

Projekt o dodatku drożyźnianym mówi o urzędni­
kach i sługach, a są przecie kategorye urzędników, 
które stoją po środku i pracują za urzędników, bo ma­
ją wymagane studya fachow e; czy i  te mają być pomi­
nięte, tak przy dodatku, jak i przy regulacyi płac ? Ci 
zawierzyli obietnicom rządu —  czy mają się zaw ieźć?

Dotyczy to głównie suplentów szkół średnich!
Zgromadzeni uchwalają rezolucyę, aby zastępcom 

nauczycieli były liczone lata służDy od chwili rozpo­
częcia służby i aby nawet w wypadku definitywnego 
załatwienia sprawy przez podwyższenie płac ■— wy­
płacono tymże proponowany dodatek drożyźniany 120

polec., następujące w yroby własne: PETROGEN „JAHR|V‘ 
yśmienity środek do konserw, włosów, usuwa łupież 

i swąd z głowy, wzmacnia cebulki włosowe i zapcoiega 
wypadaniu. Cena flakonu kor. 2 i kor. 4.

„JAHRA" Kali cn.oncum  pasta do zębów, wybiela zęby, 
desinfekeyonuje i konserwuje jamę ustną. Tuba 80 halerzy.

koron przed stanow'Czem uregulowaniem  ich płacy 
Sprawa ta powinna być rów nocześnie z regulacya płac 
załatwiona.

Zebranie, ogółem bardzo ożywione, zamknięto 
uchwałą, aby przesłać natychmiast zapadłe na zebraniu 
rezolucye na ręce posła Głąbińskiego z wyrazami po­
dzięki i 'p ro śb ą  o skuteczną interwencyę.

. AGA.

Drożyzna drzewa we Lwowie.
(Królicy drzewni i ich ministrowie, gospodarka magistracka, 

tani opał).
Obok zarządu lasów skarbowych właścicielami naj 

większych lasów i zapasów drzewa’ są: p. Schmidt, bra­
cia Gródlowie, Rubinstein, Aaelsberg i inni. Ci panowie 
skupiaią w swojem ręku cały handel drzewmy „en gros" 
i to nietylko ze swych lasów, ale zakupują oni, gdzie­
kolwiek się nadarzy, wszelkie zapasy drzewa, aby módz 
później śrubować ceny według swego widzimisię.

Ministrami ich z siedzibą we Lwowie a zwłaszcza 
p. Schmidta i braci Gródłćw są pp. Herman Ochs i Jó­
zef Gutentag.

C. „ministrowie" za pośrednictwem całej falangi 
agentów badają, jaka jest sytuacya we Lwowie, wstrzy­
mują dowóz drzewa, aby później wyśrubować ceny, a 
gdy już raz cena podskoczy, trzymają ją na danej wy­
sokości przez caiy sezon. A trzeba doaać. że podług 
Lwowa reguluje się ceny na prowincyi i dziś ta sama 
drożyzna gniecie wszystkie miasta prowincyonalne.

Kiedy żył śp. Schmidt senior, przemysłowiec o szer­
szym pokroju, patrzył na palce tych „ministrów" i nie­
raz zjeżdżał do Lwowa, kontrolując ich czynności, obecni 
Jednak królicy; zostawili im wolną rękę, zadowoleni nad­
zwyczajnymi zyskami, nie wglądają w to, że znaczna 
jeszcze część tych zysków tonie w kieszeniach ministrów. 
Dawniej olbrzymi skład pp. Skole mieszczący się tuż 
obok składu skarbowego, konkurował z domenami, 
sprzedając drzewo po tej samej cenie. 1 chociaż stosy 
ustawiane pod okiem p. Gutentaga pozostawiały wiele 
do życzenia, publiczność chętnie nabywała je, miara bo­
wiem drzewa z tego składu w porównaniu z miarą in­
nych handlarzy była stosunkowo „sprawiedliwa". Ze 
śmiercią jednak Schmidta stosunki się zmieniły i dziś 
w składzie tym prawie nie sprzedają pojedynczych są- 
gów, natomiast wyśrubowawszy ceny drzewa do nieby­
wałej wysokości, sprzedają je mniejszym handlarzom 
całymi wagonami wprost na dworcu kolejowym. Wtme- 
mmczeni twierdzą, że zmiana ta nastąpiła od chwili, 
kiedy na wniesek nagły jednego z radnych, magistrat 
zdecydował s.ę wreszcie wysyłać komisye do składów 
drzewa, mające badać miarę sągow i winnych pociągać 
do odpowiedzialności.

Owóż pp. ministrowie w obawie, aby im nie ode­
brano tek, wolą zadowolić się niniejszym zyskiem i sprze­
dają drzewo „en gros". Dziś, wobec objęc-a przez do­
meny dostaw wojskowych, wskutek czego uszczupliło 
się grono prywatnych konsumentów, niema nadziei, aby 
drzewo potaniało, nie ma siły, któraby zdołała odebrać 
królikom drzewnym monopol.

Może wszczęta przez niektóre czynniki akcya 
o zwiększenie dowozu węgla, osłabi straszne skutki tego 
monopolu drzewnego, aziś jednakowoż niewiadomo, 
kiedy akcya ta przyniesie pozytywne rezultaty.

Wracając do stosunków lwowskich, podnieśliśmy 
już, że cena cetnara drzewa podskoczyła u nas do 2 
kor. Przy dobrych chęciach, większej energii, magistrat 
właściciel większych obszarów leśnych mógłby w części 
być regulatorem cen drzewa —  gdyby wszczętej z ta­
kim rozmachem akcyi nie spaczono.

Było np dotychczas zwyczajem, że urzędnikom ma­
gistratu i nauczycielom ludowym dostarczano drzewa 
z lasów miejskich.

Interesowani zgłaszali z początkiem września, ile 
żuczą sobie sągów, magistrat wystawiał im asygnaty — 
ściągając należytość za drzewo w ratach miesięcznych. 
Naturalnie było to wielkiem dobrodziejstwem dia tych 
łudzi i jeżeli który sam dopilnował dostawy t. zn. udał 
się do Brzuchowic lub Hołoska i baczył, aby mu w dro­
dze drzewa nie rozkradziono —  dostawał drzewo do­
bre, sumiennej miary —  no i miał ulgę w spłacaniu. 
Podobnie było i ub. jesieni. Zgłaszającym się wydano 
we wrześr iu asygnaty —  a gdy f i  w listopadzie i gru­
dniu zaczęli ^zgłaszać się po odbiór drzewa —  p o wi e- 
d z i a n o  i m,  ż e  t e g o  r o k u  d r z e w a  n i e  d o ­
s t a n ą ,  b o  g o  n i e  ma

Jak się później pokazało brak drzewa spowodc 
wału to, ż e  m a g i s t r a t  n a  w n i o s e k  r. A l e ­
k s a n d r a  O s t r o w s k i e g o  s p r z e d a ł  k a r ­
c z m a r z o w i  z H o ł o s k a W i e l k  i e g o 800 s ą- 
g ó w  d r z e w a .

Co skłoniło magistrat do tej sprzedaży i skrzyw­
dzenia w ten sposób wielkiej falangi funkeyonaryuszy 
gminnych, pozostanie zdaje się tajemnicą.

Nie da się również zaprzeczyć, że energiczniejsza 
akcya z tanim opałem mogłaby „skutecznie przeciwdzia­
łać wyzyskowi drobnych handlarzy. O wyzysku ty^.i 
niech dadzą wyobrażenie stosunki wzięte z ul. Łycza­
kowskiej.

Istnieje tam kilka drobnych składów drzewa, któ­
rych właściciele małym wkładem pracy i kapitału robią 
świetne interesy. Owóż w składach tych sprzedawano 
dotychczas cetnar drzewa lichej wagi po 1 kor. 50 ha,

-  !S  ■—mtSBBBBS B H B H S 1 — — — '».
„JAHK.A" antiseptyczna woda do ust. Znakomita woda 
ao utrzymania zdrowych zębów i do płukania ust. — Fla- 
818 * kon 1 kor. 20 hal.
„JAHRA" Wata M entoformolowa wyśmienity środek 

przy katarach « * sa . - -  Pudełko 4C hal.
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Kiedy jednak spadły we Lwowie te wieikie śniegi i u- 
trudniona była komunikacya —  podwyższono odrazu 
ceny drzewa do le kor. 80 h. i 2 kor. i ceny te utrzy­
mały się do dzis, pomimo, że śnieg stopniał, lub go 
usunięto.

Owóź z tym to handlarzami kor.kurencya nie by­
łaby trudną przy trochę większej dbałości. Jak wiadomo 
zarząd taniego opalu miał codziennie puszczać na mia­
sto 4 wagony drzewa (przeszło 800 cetnarów). Jeżeli 
się przyjmie, źe konsumenci taniego opału, przeważnie 
ludzie bieani zużywają przeciętnie pół cetnara drzewa 
dziennie, tani opał mógłDy dziennie 1600 konsumentów 
obsłużyć, 1600 biedaków dziennie chronić od wyzysku. 
Liczba ta wzrosłaby jeszcze, gdy się zważy, że po­
czątkowo sprzedawauo jeszcze 400— 500 cetnarów 
węgla.

Tymczasem akcyę tę spaczono a oto króciutki
obraz.

Magistrat, wprowadzając tani opał, zawarł kontrakt 
z iednym przedsiębiorcą, który zobowiązał się dostar­
czać drzewa po stosunkowo miernej cenie. Po pewnym 
czasie przedsiębiorca ten przekonał się, że traci, udał 
się więc do odnośnej komisyi, prosząc aby mu nieco 
podniesiono ceny, zobowiązując się kontraktem na lat 
10 dostarcza'* drzewa po 116 ker. za wagon. Na pod­
wyżkę tę jednak r.ie zgodzono się, tembardziej, że han­
dlarze żydowscy, których oferty upadły, doniosły komi­
syi, że przedsiębiorca ten dostarcza drzewa węgier­
skiego.

Wobec tego przedsięDiorcy odebrano dostawę, 
narażono na straty, których część zwrócono mu sądo­
wnie a oddano dostawę p Rozalii Echowej i jej syno­
wi Leonowi po 128 kor. za wagon podnosząc później 
tę cenę do 133 kor. Zgodzono się na drzewo węgier­
skie, które ma tę „zaletę", że 'jest zgniłe i mokre. Kon­
trakt z p. tek o w ą i Sp. zawarto w ten sposób, że p. 
E. miała dostarczać dziennie 4 wagonów drzewa, a gdy­
by któregoś dnia dostarczyła mniej, brakującą resztę ma 
się pobrać na jej rachunek od innych handlarzy. Kiedy 
szefem komisyi taniego opału z ramienia magistratu był 
r. B.. dostarczano drzewo regularnie, a nawet korzystano 
z warunku kontraktu i zamawiano drzewo u innych han­
dlarzy przez co p. E. poniosła stratę około 1000 kor. 
Z chwilą, gdy szetem tej komisyi został r. O. nastąpiła 
stagnacya w dostawie.

Dziś Rozalia Eck i Sp. dostarcza najwyżej 1 wa­
gon dziennie, a by wają dni, źe p. E nie daje ani ka­
wałka drzewa. Komisya nietylko nie korzysta z warun­
ków kontraktu, ale mówią, że nawet zwrócono p. Eeko- 
wej poniesioną przez nią stratę 1000 koron. Aby się 
zdawało, ze komisya taniego opału, wybrana z lona 
Rady m. coś robi, niedawno zebrała się i... podwyższy­
ła p. Eckowej cenę za wagon drzewa do 145 koron. 
M i m o  t o  p. E c k o w a  i Sp.  d r z e w a  n i e  d o ­
s t a r c z a .

Podobnie ma się rzecz z węglem. Magistęat za­
warł kontrakt z właścicielami kopalni węgla w Jawo­
rznie (trzej dygnharze kolejowi), którzy zobowiązali się 
dostarczać tyle w ęgla —  ile zarząd taniego opału za­
potrzebuje. •

Myliłby się ten, ktoby sądził, źe panowie ci do­
trzymali warunków kontraku. I oto od dnia 29 grudnia 
zarząd taniego opału nie sprzedał publiczności ani je­
dnego cetnara węgla —  a właściciele kopalń nie do­
starczają nawet tyle, ile potrzeba na opalenie szkól. 
Braki więc w szkołach łatają taniem drzewem.

A wątpić należy, czy właściciele Kopalń (jeden szef 
spraw personalnych, di ugi ruchu, a trzeci komercyal- 
nych) narażeni są na brak wagonów.

Komisya zarządzająca tanim opalem nie uczyniła 
nic, aby przygotować zapasy opalu. I mimo urgensów 
z różnych stron —  rozszerzono magazyny na głównym 
dworcu dopiero w grudniu, gdy dowóz był już utru­
dniony- gdy magazynu tego nie było czem napełnić.

Wobec takiej „sprężystości" magistratu, wobec ta­
kiej dbałości ojców miasta — nie dziwimy, się droży- 
żnie we Lwowie. 1 nie będzie lepiej, dopóki stosunki 
w naszej autonomii gminnej nie ulegną radykalnej zmia­
nie —  dopóki jednostki w  Radzie, dbające o dobro mie­
szkańców nie postawią kwestyi a u t— aut.

Wiadomości polityczne.
k w e s t i a  s a m o r z ą d u  ir l a n d y i

zarysowuje się to raz  wyraźniej na widnokręgu parlamen­
tarnym zjednoczonego królestwa. Augustyn Birrell został 
już, lub lada dzień będzie mianowany ministrem dla 
irlandyi — w miejsce wysłanego na ambasadę waszyng­
tońską J. Bryce’a. Doniosła ta nominacya wlała dużo 
otuchy w umysły irlandzkie. Birrell jest jednym z naj­
zdolniejszych członków gabinetu, odznaczył się w ciągu 
ubiegłej sesvi szczególną stanowczością w niezmiernie 
trudi ych okolicznoś, ,ach, kiedy, jako prezes rządowej 
komisyi edukacyjnej, przejjrowadzal w Izbie Gmin bil 
edukacyjny —  następnie odrzucony przez Izbę loruów. 
Cała jego przeszłość świadczy o jego najlepszej woli 
załatw,unia Kwestyi irlandzkiej na podstawie szerokiego 
homerule u. Posłowie irlandzcy — t. f., rozumie się, na­
rodowi są z nominacyi szczerze zadowoleni i prze­
widują rychle wprowadzenie rządowego projektu sa­
morządu.

Dla lepszego zrozumień,a sytuacyi należy przy­

pomnieć, że poprzednik B;rre!la, Bryce —  słynny eko­
nomista, lecz starzec zgrzybiały — nie zgadzał się w 
Dublinie ze swym koiegą, stałym, nieparlamentarnym 
sekretarzem dla Irlandyi (poniekąd marszałkiem krajo­
wym), Antonim Macdonnellem. Macdonneli oświadczył 
się trzy lata temu za koniecznością wykluczenia ściśle 
kiajowych spraw administracyjnych i finansowych, a 
także spraw policyjnych z pod jui-ysdykcyi centtalnego 
parlamentu w Londynie. Razem z lordem Dunraven 
wygotował plan stopniowego samorządu dla Irlandyi, 
znany pod nazwą „dewclucyjnego". Swego czasu poda­
liśmy o nim szczegółowe wiadomości. Z tego powodu 
przyszło do wielkich nieporozumień między Macdonnellem 
a wicekrólem i ówczesnym gabinetem konserwatywnym. 
Chciano stałego sekretarza zmusić do rezygnacyi, on 
jednak pozostał głuchym na wszystkie insynuacye.

Kiedy nowy gabinet wysłał dc Dublina p. Bryce’a 
domyślano się w Anglii i Irlandyi odrazu, że plan 
Macdoneila utracił widoki powodzenia. Bryce miał swój 
własny plan, ograniczony do rozszerzenia istniejącego 
w Irlandyi na tych samych podstawach co w Anglii sa­
morządu lokalnego. Finanse i polieya miały pozostać 
nadal w kompetencyi centralnego parlamentu.

Birrell wyjeżdża do Dublina bez własnego proje­
ktu ; stąd wniosek, źe przyjmie w całości i niezawodnie 
rozrzeszy plan MacdonneUa

To też odezwał się w Dublinie i w północnej 
Irlandyi wielki protest oranżystów —  żywiołu antinaro- 
dowego. Zapowiadają oni już seryę demonstracyj prze­
ciw Birrellowi, można się spodziewać rozruchów w głó­
wnych ogniskach protestanckiego „lojalizmu“ , w miastach 
Belfast i Londonderry.

JAPONIA 1 ZJEDNOCZONE STANY.
Urzędowo uwiadomiono rząd waszyngtoński z To­

kio, że przygotowana w ciągu ostatniej wiosny wyprawa 
japońskiej eskadry do San Francisco została zaniechaną, 
kząd Japoński powziął tę decyzyę, porozumiawszy się 
wprzód z Waszyngtonem i otrzymawszy aokładne informa- 
cye o usposobieniu na amerykańskiem wybrzeżu oceanu 
Spokojnego. Jestto więc skutek antijapońskiej agitacyi w 
tych stronach. Decyzya dotyka zarazem Anglię —  przy­
najmniej urok jej wystawy w Jamestown, w Jamajce, 
gdzie eskadra japońska miała się zjawić po odwiedzi­
nach w San Francisco i wziąć udział w wielkiej fecie 
marynarskiej, w której uczestniczyć będą floty wielu 
państw europejskich.

TUNEL PO D  KANAŁEM LA MANCHE 
nie dojdzie za naszych czasów do skutku. Angielska ko­
misya państwowej obrony zadecydowała na onegdajszem, 
osratniem w tej kwestyi posiedzeniu, że „budowa tu­
nelu byłaby szkodliwą dla narodowego bezpieczeństwa'*. 
Oczywista rzecz, iż nie liczono się na razie z niebez­
pieczeństwami ze strony Francyi, raczej i daleko więcej 
z innej strony, mianowicie z tej, która nie przestaje prze- 
myśliwać nad sposobami najazdu Anglii. Natomiast doj­
rzewają plany angielskich i francuskich inżynierów zbu­
dowania na kanale olbrzymiego promu, na który po­
ciągi z obu stron wchodziłyby bez przerwy,

W zaborze pruskim.
W ybór następcy ks. arcybiskupa Stablew skiego.

Wczoraj oabyło się zebranie członków obu kapi­
tuł gnieźnieńskiej i poznańskiej, na którem uchwluno 
listę kandydatów na opróżnianą po śmierci ks. Stablew- 
skiego stolicę arcyb;skupią. W znanej liście sześciu kan­
dydatów, którą przedłożono przedstawicielowi rządowe­
mu, prezydentowi regencyi poznańskiej, v. Waldow, za­
proponowano kandydatów w następującym porządku: 
1. ks. biskup Likowski, 2. ks. kan. Kloske, 3. ks. kan. 
Jendzik, 4. ks. prałat Pomiński -Kościcki. Ten wynik 
wyborów jest także obrazem układu sił w obu ka­
pitułach, w których zasiada 9 kanoników Niemców i 12 
Polaków.

Wybory odbyły się na podstawie konkordatu, za­
wartego między kuryą rzymską a rządem pruskim w r. 
1821. W breve tem powiedziano dosłownie, źe kapitu­
ły mają wybierać na biskupów mężów, którzy „oboK 
przymiotów prawem kościelnem przepisanych, odznacza­
ją się szczególniej roztropnością, oraz n i e  s ą  o s o b i ­
s t o ś c i a m i  r z ą d o w i  m n i e j  m i ł e m i ,  o c z e m  
p o s t a r a c i e  s i ę  z a p e w n i ć ,  z a n i m  d o k o n a ­
c i e  u r o c z y s t e g o  w y b o r u " .

Liczba sześciu kandydatów, jaką przedkłada się 
rządowi do wyboru, nie jest bezwzględnie wymaganą. 
Domagała się tylko zawsze Stolica apostolska, aby rząd 
pruski, skoro przyjmuje listę kandydatów, tylko tylu 
z niej skreślił, aby trzech przynajmniej pozostało na 
liście.

Gdy bowiem zostawi tylko dwa nazwiska, nie 
można mówić o wyborze w ścisłem znaczeniu, ale tyl­
ko o alternatywie między jednym a drugim. Zasady 
tej rząd pruski jednak nigdy się nie trzymał. Po śmier­
ci arcyb, Dindera skreślił rząd nazwiska wszystkich 
kandydatów, wobec czego kapituły zrzekły się prawa * 
wyboru i poprosiły Stolicę apostolską, aby w sprawie 
przyszłego arcybiskupa porozumiała się wprost z rządem.

Według niemieckich pism osobą najbardziej rządo­
wi „miłą" b)łby ks. kanonik Kloske, regens seminaryurn 
duchownego w Gnieźnie. Ks. Kloske, pochodzący ze 
zniemczonej rodziny górnośląskiej, włada zupełnie do­

brze językiem polskim i ze względu na swe osobiste 
przymioty cieszy się pewriemi sympatyanii u Polaków ; 
zgodziłby się również rząd na jego osobę, ponieważ 
jest pod względem politycznym zupełnie bezbarwnym. 
Po za ks. biskupem Likowskim, prezesem poznańskiego 
„Towarzystwa Przyjaciół nauk" i autorem cennych 
prac z zakresu historyi Kościoła w Polsce, zapropono­
wana lista wybitniejszych nazwisk nie zawiera.

Farby, w zory i przybory artystyczne, przedmioty z drzewa i terrakoty do pomalowania, aparaty  do 
wypalania, w osk, sukna, szczotki, trzepaczki, sznury, piórka, rogóżki, papiery tran sp arem o w e, arty­
kuły toaletowe, perfumy francuskie na wagę, drzewo do robót pileczkowych, artykuły gum ow e francu­
skie, specyalny tran  we flaszkach dla trw ałości, konserw acyi i przeciw/ przem akaniu  obuw ia i po­

deszew  no'eca najtańszy S k ł a d  f a r b  i  i n a t e r i i a ł ó w

f f i a u r o a w a ł  1 9 0 7 *
Więc przybył —  na nim frak bajecznego kroiu, 

meKsprimabile z cudownie zaprasowanymi fałdami, iś*i 
świetny gors, z artyzmem związany krawat jedwabny 
na wysokim kołnierzyku, nad którym wznosi się kró- 
lewsko-dumna głowa z wąsein przystrzyżonym, z włosa­
mi o ślicznym przedziałku od czoła aż po kark, arcy­
dziełem sztuki fryzyerskiej —  książę-karnawał. W rękach 
dzierży Caduceus, na głowie czapka obszyta dzwonka­
mi — książęcej władzy znamiona.

Przybył i patrzy, rychłoli poddani z powitaniem 
i hołdem przyjdą, bale, wieczorki i inne igrzyska na 
cześć jego czyniąc, przy dźwiękach orkiestr w wirze ta­
necznym, rozmarzającym walcem, mazurem ognistym skła­
dając mu doroczną daninę.

Patrzy, a igrzysk areny, salony i sale balowe po­
grążone w ciemnościach i milczeniu. Więc zachmurzył 
się książę Ociągają się poddani ze złożeniem należnej 
daniny. p owitali go copiawda, wysłali delegacyę z hoł­
dem, ale daniny mało, a panowanie w tym roku takie 
krótkie.

Lecz rozjaśni się niebawem zblazowane oblicze 
książęce. Bo oto słychać już pobudkę, brzmią gdzieś 
w oddali zmieszane dźwięki strojonych instrumentów, 
ciągną juz zastępy poddanych, gwarne, strojne, owiane 
odurzającą wonią perfum, coraz głośniej brzmi okrzyk 
„niech żyje książę-karnawał" i tuż, tuż, runą dziarsK.e 
zastępy na sale balowe, aby nie spocząć aż przy śledziu 
w środę popielcową.

Z gorączkowym pośpiechem kończą wszystkie ko­
mitety przygotowania na przyjęcie ochoczych drużyn. 
Kończy już przygotowania komitet „Balu prasy" i ko­
mitet „Balu akademickiego", listonoszom torby pękaja 
od zaproszeń na „Bal na polski dom akademicki", „Ba1 
lekarski", „Bal rymanowski", „Bal mieszczański", „Ba" 
kupiecki, „Bal przemysłowców", „BaL na „Przytułek" 
i „Pomoc szkolną", przygotowują swe sale Kasyno miej­
skie, Koło literacko-artystyczne, Towarzystwo Strzeleckie 
Kasyno urzędnicze, Towarzystwo kupców i młodzież) 
handlowej, Towarzystwo nauczycieli szkół ludowych, 
Tow. „Gwiazda", Tow. „Skała", „Czytelnia kolejowa", 
będą miały swój wieczorek podlotki, osobny wieczorek 
urządzony będzie dla starych kawalerów, tańczyć więc 
będzie kto żyw, n. b, o ile mu nogi służą,

Z oficyalnych przyjęć zapowiedziany jest bal u mar­
szałka kraju hr. Badeniego (3 lutego) i Dal u namiesr- 
nika hr. Potockiego (5 lutego).

Dla tych więc, któ"zy chcą się bawić, p-zyda się 
niev'ątp)iwie zestawiony przez nas, o ile się aalo, bo nie 
wszystkie zapowiedziane zabawy mają ustalony termin,

r e p e r t u a r  k a r n a w a ł o w y :
17 s t y c z n i a .  Wieczorek „Klubu czwartkowego 

urzędników namiestnictwa (Strzelnica).
19 s t y c z n i a .  „Wieczorek kasynowy" w Kasy­

nie miejskiem. „Wieczorek podlotków" w Kasynie urzęd­
niczeli!. „Wieczorek Towarzystwa nauczycieli szkół ludo­
wych" (dom Towarzystwa pedagogicznego, ul. Friedri­
chów 1. 5). „Wieczorek Slow. rękodzielników „Gwiazda" 
(loita! własny ul. Franciszkańska).

20 s t y c z n i a .  „Wieczorek Towarzystwa samopo­
mocy certyfikatystów wojskowych" (Dom narodny).

22 s t y c z n i a .  „Wieczorek w Kole literacko-arty- 
stycznem".

26 s t y c z n i a .  „Bal drukarski" (Strzelnica). „Re 
duta artystyczna* (Kasyno miejskie). „Wieczorek biały" 
w Kasynie urzędniczem. „Wieczorek Towarzystwa na­
uczycieli szkół ludowych" (dom Tow. pedagogicznego, 
ul. Friedrichów 1. 5).

27 s t y c z n i a .  „Wielki bal akademicki" urzą­
dzony przez „Czytelnię akademicką" i komitet organi­
zacyjny Towarzystwa „Wzajemnej pomocy słuchaczów 
politechniki" (Filharmonia).

29 s t y c z n i a .  „Wieczorek w Kcie literacko- 
artystycznem".

31 s t y c z n i a .  „Bal na kolonię rymanowską" 
(F :lharmonia). „Wieczorek „Klubu czwartkowego" urzę­
dników namiestnictwa" (Strzelnica).

1 l u t e g o .  „Bal przemysłowców" urządzony 
przez technickie Kolo „Pomocy przemysłowej" (Kasyno 
miejskie). „Piknik Towarzystwa Strzeleckiego" (Strzel­
nica).

2 l u t e g o .  „Bal na budowę sanatoryum dla pier­
siowo chorych' (Kasyno miejskie). „Bal kupiecki" urzą­
dzony przez Stowarzyszenie kupców i młodzieży handlo­
wej (Strzelnica) „Wieczorek Kostyumowy" w Kasynie 
urzędniczem. „Wieczorek Towarzystwa nauczycieli szkół 
ludowych" (dom Tow, pedagogicznego, ul. Friedrichów 
1, 5). „Wieczorek Stowarzyszenia rękodzielników „Gwia­
zda" (lokal własny, ul. Franciszkańska).

5 l u t e g o .  „Bal Stowarzyszenia , Bratnia pomoc 
słuchaczów wszechnicy" na dochód polskiego Domu a taa- 
demickiego im. Mickiewicza" (Filharmonia). „Wieczorek 
w Kole iiteracko-artvstvcznem“ .
n&EBSEwa' GmmmasMEiumaBSMS&aBa—
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6 l u t e g o .  „Wieczorek kasynowy" w Kasynie 
miejskiem.

7 l u t e g o .  „Wieczorek fryzyerów" („Gwiazda" 
ul. Franciszkańska). „Wieczorek „Klubu czwartkowego" 
urzędników namiestnictwa (Strzelnica).

9 l u t e g o .  „Bal prasy" (Filharmonia). „Bal na 
Tow „Pomoc szkolna" i „Przyszłość ‘. „Wieczorek sta- 
rokawalerski" w Kasynie urzędrnczem. „Wieczorek w Sto­
warzyszeniu kupców i młodzieży handlowej" (ul. Czar­
nieckiego 1. 1) „Wieczorek Towarzystwa nauczycieli 
szkół ludowych (dom Towarzystwa pedagogicznego, ul. 
Friedrichów 1. 5). „Wieczorek Stow rękodzielników 
„Gwiazda" (lol al własny, ul. Franciszkańska).

10 l u t e g o .  „Bal mieszczański" (Strzelnica).
12 l u t e g o .  „Wieczorek kasynowy" w Kasynie 

mieiskiem. „Wieczorek w Kole literacko-artystycznem". 
„Wieczorek w Kasynie urzędniczem". „Wieczorek w Sto­
warzyszeniu rękodzielników „Gwiazda" (lokal własny, 
ul. Franciszkańska).

Za ru b ryk ę  tę  R ed a iccy a  nie od p ow iad a .

PryfaryiM dr. Krzyszkowski
ordynuje w chorobach wenerycznych i skórnycn 

dla KORIET od 12—1. dla MĘŻCZYZN od 2 -4 .
Akademicka 7 (nad tiW. SClUlfijflril) wchód Krzywa 12.

728

Dentysta Łr. Ignacy Sandauer
ordynuje u) Sykstuska 16 12503

Plomby złote i porcelanowe, zęby sztuczne, korony, mostki,

W S e r l i m e DOM POLSKI dla przyjezdnych 
Zimmerstr. 97, 11 p. przy Frie- 
ćnchstr. Pokoje na dni miesią­

ce z utrzymaniem lub bez, Dzwonek na służbę z ulicy przy 
wejściu. 881 SKRZETUSKA.

Choiób wewnętrznych i dentysta
ulica Żółkiewska 1. 26T D X .

Zęby sztuczne, korony, mostki. Wyjęci3 zę la  bez bólu 2 k. 
Plomby od kor. 1 60

1, *  jl-c ie  usprawiedliwień!
ł wszystkie z powodu zaziębienia. Karol kaszle, 

lio boli, Her.ryk ma chrvpkę i takWilhei na fiardl 
po kolei ( oćziennie Gdyby też ludzie cneieli 
zrozumieć jakiem dobrodziejstwem są FAY’a 
prawdziwe mineralne pastylki (Sodener)l Gdyby 
dzieciom zamiast łakoci, k tó i: psują żołąuki 
dawano regularnie prawdz. FAY’_ Sodener nie 
mielibyśmy zapewne ani dziesiątej części zasła­
bnięć. FAY’a prawdziwe Sodener nabyć  można 
w każdej aptepe, ćrogeryi i sfeadach wód mi-

neia'nych za 1 kor 25 hal. 335
Generalna reprezentacya dla Austro-Węgier: 

W. Th. CilLMTZER T, Wudi S, X l, Belgliofer-
■trasse 6. 335

Wiadomości bieżące.
— W pryw atnem  g im nazjum  żeńskiem  im. Jul. 

Słow ackiego (Pańska 23) odbęuzie się egzamin wstęp­
ny i prywatny do klasy I do V dnia 1 lutego w piątek, 
począwszy od g. 8 r.

—  Dziś w Związku naukowo-Iiterackim mówi Ju­
liusz German o „Przyszłości sceny". Początek o godzi­
nie 8 .

— Posiedzenia i zgromadzenia. Posiedzenie R a d y  
m i e j s k i e j  odbędzie się dzisiaj 17 b. m. o godz. 6 
wieczorem.

W sobotę dnia 19 b. m. o godz. 6 -30 odbędzie 
się w lokalu „Ethosu", ul. Makowskiego 1 2, zebra­
nie członków z pogawędką: „O pracy wewnętrznej
„Ethosu".

—  Z Tow. uczestników powstania. Powołując się 
na ogłoszony program przedstawienia na rzecz Tow. 
wzaj. pomocy uczestników powstania polskiego z roku 
1863/4, które odbędzie się 21 b. m. w teatrze miej­
skim wieczorem, prosi komitet o wczesne zamawianie 
biletów. Bilety, Które dla młodzieży zakładów nauko 
wych zniżone są do połowy na 111 baikome, są do na­
bycia: w biurze Tow. wzaj. pomocy uczesm. nowstania 
polskiego z r. 1863/4, ul. Cicha 1. 5, codziennie od 
godz. 10 r„ w cukierni p. A. Bienieckiego, ul. Karola 
Ludwika, w fabryce cukrów 1 czekolady p. H. Tretera, 
ul. Kopernika.

—  Z karnaw ału B a l  2 1 u t e g o. Komitet balu, 
urządzanego na rzecz budowy sanatoryum dla ubogich 
piersiowo chorych, dokłada starań, aby zabawa wypadła 
bez zarzutu przedewszystkiem pod względem formy ze­
wnętrznej. Knmite+owi zależy bowiem nietylko na tern, 
aby się bal udał w tym roku, ale żeby na przyszłość 
stworzyć rodzaj stałej rubryki karnawałowej, poświęco­
nej temu celowi, t j. zwalczaniu gruźlicy. Kto wie, 
wiele na polu walki z tą nieubłaganą chorobą stworzy­
ły inne narody, ten z pewnością uzna szlachetną inicya- 
t\w ę i pospieszy jej z pomocą. Idea racyonalnej walki

w najszerszych kołach społeczeństwa. Wymaga olbrzy­
mich wysłków i wielkiej ofiarności. Niechże powodze­
nie pierwszego na ten cel u nas urządzonego przedsię­
biorstwa będzie zachętą do nieustannej w tym kierunku 
pracy. Komitet balu zajmuje się właśnie rozsyłaniem za­
proszeń. Ktoby zaproszenie na czas nie otrzymał, zechce 
zgłosić się do komitetu, który urzęduje od dziś co­
dziennie od godz. 10 do 1 w południe przy ul. Domi­
nikańskiej 11, parter (Tow. lekarskie).

S t o w .  C z y t e l n i  i wzaj. pomocy funkc. kolei 
państw, we Lwowie urządza w sobotę 19 b. m. o g. 8 
we własnej sali (dawny dworzec czerniowiecki) wieczo­
rek maskowy z tańcami.

S t o w .  „ M u z y k i  k o l e j o w e j "  urządza w nie­
dzielę 20 b. m. o godz. 7 w sali „Czytelni kolejowej" 
wieczorek karnawałowy z tańcami.

Znakomicie zapowiada się w bieżącym karnawale 
a k a d e m i c k i  b a l  Tow. „Bracniej pomocy słuchaczy 
wszechnicy lwowskiej", który odbędzie się w salach 
Filharmonii dn.a 7 lutego b. i. (przedtem mylnie zapo­
wiadany na 5 lutego). Dochód z balu przeznaczony na 
buaowę Akademickiego Domu im. A. Mickiewicza. Obok 
tak bardzo pięknego celu, daje niemniejszą gwarancyę 
powodzenia skład komitetu balowego. Protektorat przy- 
ję! Fe’icya hr. Skarbkowa i Leon hr. Plniński, a liczny 
komitet pań i panów, znanych ze swei ofiarności, kiedy 
idzie o tak sympatyczny cel, pracuje gorliwie około 
wstępnych przygotowań. Zaproszenia na bal otrzymywać 
można w lokalu Tow. „Bratnia pomoc słuchaczy wszech­
nicy lwowskiej (Pasaż Mikolascha 11 p.) między 12 a 3 
w południe i między 7 a 9 wiecz.

— K onkurs. Celem rozdania w r. bież. trzech posa­
gów po 300 koron z fuodacyi gminy m. Lwowa im. 
arc. Gizeli, rozpisuje się konkurs z terminem do 28 lu­
tego 1907. Ubiegać się mogą o to  wsparcie dziewczę­
ta  ślubnego urodzenia i bez różnicy wyznania. 1) Osie­
rocone po obojgu rodzicach lub tylko po ojcu, 2) Przy­
należne do gminy miasta Lwowa, 3) Wieku nie mniej 
jak ukończonych lat 16, nie więcej nad lat 24, 4) ubo­
gie, 5) Dobrego zachowania się i 6) które ukończyły 
przynajmniej trzecią Klasę w publicznej szkole ludowej, 
lub zdały w szkole publicznej egzamin prywatny z tejże 
klasy. O sory, które raz otrzymały posag z tej fundacyi, 
ni- mogą go otrzymać powtórnie. Podania opatrzone 
w metryk: urodzenia, poświadczenia śmierci rodziców i 
świadectwa szKolne, wnieść należy o magistratu.

— M iędzynarodowy kurs psychologii sądowej i psy- 
cl iatryi odbędzie się na uniwersytecie w Giessen 
w dniach od 15 do 20 kwietnia b. r. w lokalu kliniki 
chorób umysłowych i nerwowych.

Kurs ten przeznaczony przedewszystkiem dla prawni­
ków i leKarzy specyalistów, wydających orzeczenia 
w procesach sądowych, a także dla urzędników zada- 
dów karnych, poprawczych i wychowawczych, tudzież 
policyjnych, ma na celu pouczenie tycn funkeyonaryuszy
0 rozmaitych zboczeniach umysłowych delikwentów. 
W programie zapowiedziane jest zwiedzanie kliniki, za­
kładu obłąuanych i zakładu karnego. O płata za udział 
w tym kursie wynosi 20 marek.

—  Teatry: Teatr miejski;
We czwartek 17 bm.: „Tannhauser‘, opera w 3 aktach 

R. Wagnera. Gościnny występ Aleksandra Banćrowskiego i 
Ireny Bohuss.

W piątek 18 >. m.: „Moralność pani Dulskiej", tragi­
farsa kołtuńska w 3 aktach przez G. Zapolska.

W sobotę 19 bm. o godz. 3'30 popoł. dl: młodzieży 
szko.nei: „Warszawianka", pieśń z r. 1831 St. Wyspiańskie-
1 „Pieśń przerwana", obraz sceniczny w 1 akcie E. Orze­
szkowej i Z. Przybylskiego z panią Trapszo Ireną w głó­
wnej roli.

W sobotę n godzinie 7'30 wieczorem po a^ drugi: 
„To coś", operetka w 3 aktach Wiktora Leona i Leona 
Steina, muzyka K. Weinbergera.

W niedzielę 20 bm. o godzinie 3-30 popołud. po raz 
ósmj: „Królowa Tatr", fantastyczne widowisko, w 9 odsło­
nach przez Adolf Walewskiego.

W niedzielę o godzinie 7'30 wieczorem: „Pajace", 
opera w 2 aktach Leon:avalla. Gościnny występ Al. Ban- 
druwskiego, rozpocznie „Pizyjaciel Fryc", opera w 3 ak­
tach P. klascagniego, Gościnny występ Ireny Bohuss

W poniedziałek 21 bm. na dochód Tow. uczestników 
powstania 1863 roku staraniem komitetu „Program składa­
ny", między innym’ po raz pierwszy: .Za ojczyznę" obraz 
sceniczny w 1 akcie przez Fr. Rawitę Gawrońskiego.

T c c .tr  m ie j s k i  w  K r a k  >n ie .
V' piątek teatr zamknięty.
W sobotę: „Nitka jedwabiu", komedya w 4 ktach W. 

Sardou.
W niedzielę o godzinie 3 popołudniu: „Betleem pol­

skie" jasełka w 3 aktach napisar L. Rydel, muzyka M. Świe- 
rzyńskiego (poppular.)

W niedzielę o godzinie 7 wieczorem: „Nitka jedwa­
biu", komedya w 4 aktach W. Sardou.

— Pod p ro tek to ra tem  polskiej księżnej. Kolonię 
niemierką, dla podtrzymania ducha niemieckiego, mowy 
niemieckiej i rozrostu żywiołu niemieckiego w armii 
austryackiej, a szczególnie w korpusie oficerskim, za­
kłada w Przemyślu pewne grono obojga płci hakatystów 
z nad Sanu. Dla osiągnięcia pierwszych celów wydało 
to giono następującą odezw ę: „Fur arme (zapewne
„Armee") Kinder. Der Verein „Koło Panien" in Prze­
myśl beehrt sieli Euer Hochwolgeboren zu dem in
Rathaussalen in Przemyśl ara 19 Janner 1907 — urn
8 Uhr Abends unter dern Protektorate lhrer Durch- 
lauch der Ftirstin... (Elisabeth Sapieha). — stattfinden- 
den Tanz-Kranzchen —  hóflichsl einzuladen. —  Fur das 
Komitśe : B. Z., J. M., J. J„ M. St., S. M., S., M. S. W.,
fiirstin S. Ą., S. H., Z. M., i 10-ciu panów : K., S.,
E., St., Ottm.,' O.. T., G., L., und M.

Praca dla osiągnięcia ostatniego celu nastąpi pó­z gruźlicą wymaga nadewszystko spopularyzowania
Niniejszem uprzejmie uwiadamiam Szan. P. T. Publiczność, iż zaszczytnie znany

Mspzyn i pracownia fiłter pod » mą W ła d y s ła w a  SoJka
przedtem FR. MROZIŃSKI został przeniesiony z końcem grudnia na tę samą 
ulicę, lecz pod Nr. 4 vis 3 vi3 dawnego skl pu (oho" Wgo Ostrowskiego). Po- 
ecając mą firmę nadai łaskawym Wigiędoiu „zan. P. T. Fu iliczności kreślę się

źniej. Jest wszelka nadzieja, że publiczność polska, poj­
mując szlacnetne pobudki i z a m i a r y  des Vere:n „Koło 
Pan:en“ in Przemyśl -  poprze jednomyślnie usilne sta­
rania „Koła Panien" dla. zdobycia „fur Armee Kinder" 
potrzeonych funduszów.

—  Z obozu syoniatycznego. Ubiegłej niedzieli odbył 
się we Lwowie poufny zjazd syonistów galicyjskich, 
w sprawie przyszłych wyborów. Rozchodziło się w pier­
wszym rzędzie o zwalczanie ducha polonotilskiego, któ­
ry zaczął w ostatnim czasie kiełkować wśród samej
partyi syońskiej. Po długftj I burzliwej dyskusyi posia-
nowiono wytrwać przy d o t y c h c z a s o w e j ,  w r o ­
g i e j  d l a  P o l a k ó w  robocie. Oponentów zakrzycaa- 
no i o mało że nie wyrzucono ich ze sali, chociaż by­
li, liczebnie biorąc, mniej więcej większością Zgromadzę 
nia. O ile się jednak dowiadujemy, wśród kierowników 
ruchu panuje obawa, że ich stanowiska me poprze naj­
bliższy, drugi zjazd, który ma być zwołany w tej
k westy i.

—  Mobillzacya przedwyborcza Rusinów ogarnia 
w szybkiem tempie coraz więcej powiatów. W ostatnich 
dniach odbyły się powiatowe zjazdy delegatów w Bu- 
czaczu, Śniatynie i Gorlicach. Potworzono wszędzie ko­
mitety powiatowe i wezwano wszystkie stronnictwa ru­
skie, aby podczas wyborów działały solidarnie w celu 
przeprowadzenia jak największej iiości posłów ruskich.

—  Tania kuchnia studencka Oadawna już dawał 
się odczuwać we Lwowie brak taniej kuchni dla uczą­
cej się młodzieży. Istnieje wprawdzie kuchnia ludowa 
w dzielnicy Gródeckiej, umieszczona jest jednak daleko, 
tak, że z tego już powodu, tylko nieznaczna część mło­
dzieży mogłaby z. niej korzystać, co więcej jednak, uczę­
szczający do tej kuchni nie stanowia odpowiedniego to ­
warzystwa, tak, że nieraz wolał chłopak przymierać glo* 
dem, niż pójść do taniej kuchni. A zastępy tej mło­
dzieży szkolnej o chłodzie i głodzie zdobywającej wie­
dzę bardzo liczne.

Brakowi temu zapobiedz postanowił powstały 
w ostatnich czasach z inieyatywy arcybiskupa ks. Bil- 
czewskiego „Związek katolickich kopiet polskicn" 
i wczoraj w południe otwarto w domu pizy ulicy D o­
minikańskiej 1. 9 tanią kuchnię, przeznaczoną wy^cznie 
dla ubogiej uczącej się młodzieży,

W uroczystości wzięło udział grono pań, między 
innemi przewodnicząca Związku p. Kazimie-za Niezabi­
towska, obie zastępczynie pp. Celina Przetocka i Ta- 
deuszowa Szawłowska, dalej pp. Sewerynowa br. Bru- 
nicka, Baurowiczowa, Tadeuszowa Czapeiska, Gostyń­
ska, Sewerynowa Henzlowa, Olga Jełowicka, Schónhu- 
betowa, M ar/a Sokołowska, Ustyanowska i inne. Aktu 
poświęcenia lokalu kuchni dokonał ks. Łopuch, supe­
rior O O . Jezuitów. Kuchnia mieści się w lokalu wła­
snym Związku. Lokal składa się z dwu jadalni zasta­
wionych drewnianymi stołami i ławami połączonych ni­
szą z obszernym pokojem przeznaczonym na zebrania 
Związku i kuchni. Nhsza została obrócona na szatnię. 
Obok kuchni znajduje się też obecnie przeniesione z pla­
cu Maryackiego biuro Związku, w którem dyżurują pa­
nie codziennie od 12— 2 .

Obiad złożony ze smaczme sporządzonych dwu 
dań, t. j, rosołu lub zupy i mięsa z iarzyną w ilości 
zastosowanej do młodzieńczego apetytu kosztuje 24 hal. 
Obiady wydawane są od 12— 2 popołudniu, pod oso­
bistym nadzorem jednej z członków wydziału p. Soko­
łowi Hiej, która zajęła się gorliwie nową instytucyą. Z ku­
chni torzysteć mogą uczniowie szkół średnich, przemy - 
sło\ ch i akademicy.

Na razie będą wydatki taniej kuchni pokrywane 
z funduszów Związku, później spodziewają się inieyator- • 
ki pokrywać je dochodami z wydawanych obiadów.

Oprócz prowadzenia taniej kuchni zamierza Zwią­
zek przychodzić młodzieży z pomocą zaopatrywania 
najuboższych w ubrania otrzymane z ofiarności pu­
blicznej. .

—  Budowa dróg konkurencyjnych. Wskutek uchwa­
ły Sejmu z 1903 roku w przedmiucie projektu ustawy 
o budowie, dróg konkurencyjnych anologicznie do ustaw 
obowiązujących dla Tyrolu i Przedarulanii, Wydział kra­
jowy wezwał wszystkie reprezentacye powiatowe, ażeby 
przedłożyły należycie umotywowane wykazy dróg wa­
żnych pod wzgiędem ekonomicznym, które w najbliż­
szej przyszłości winne być uporządkowane.

Wezwaniu temu uczyniły zadość wszystkie Wy­
działy powiatowe, oprócz Wydziału powiatowego w Bo- 
hotodczanach i Buczaczu. Na podstawie tych materya- 
łów sporządził Wydział krajowy wykazy dróg ważnych 
pod względem ekonomicznym, przedstawionych przez 
reprezentacye powiatowe jako najważniejsze o łącznej 
długości 2.348 km. i uzupełnił .je dalszym ciągiem 
w sąsiednich powiatach, przez co długość tych dróg 
w liczbie 142 zwiększyła się o 565 km. wynosi zatem 
2.913 km.

Wydział krajowy przesłał następnie powyższe wy­
kazy wraz z mapą puglądową do prezydyum c. k. namie 
stnictwa z prośbą o wyjednanie zasadniczego oświad­
czenia rządu, jakie rząd zajmuje stanowisko wo- 
oec zamierzonej przez Sejm akcy i w przedmiocie 
ustawcdawczego uregulowania sprawy budowy dróg 
konkurencyjnych w Galicyi przy współudzjaie skarbu 
państwa, skarbu, krajowego i funduszów lokalnych, 
względnie miejscowych stron konkurencyjnych, które *' 
z  dróg wymienionych w wykazach Wyaziału krajowego, 
względnie zaproponowanych przez rgprezgptacye powij

W l a t l f s Ł  S o l i k
w e L w ow ie, ul. S o b ie sk ie g o  1. 4 .
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towe miałyby —  zdaniem rządu —  być objęte 
i/eiwszym progi amem budowy dróg konkurencyjnych
przy współudziale wymienionych wyżej funduszów

Następnie upraszał Wydział krajowy c. k. namie­
stnictwo o wyjednanie stanowczego oświadczenia

ądu w jakiem kolejnem następstw ie budow a tych  
irćg  —  w miarę ich w ażności i innych warunków —  

miałaby być r o z p o c z ę tą , tudzież w  jakim okre­
sie czasu usiaw ow o o k reślon ym , budowa tych
lróg miałaby być całkow icie ukończona; w re­

szcie czy w zg lęd n ie , które z pow yższych dróg
onkurencyjnych rząd po ich wyDudowamu byłby sk łon­

ny objąć w e własny zarząd i utrzym ywać własnym i 
funduszami, ewentualnie czy w zględnie pod jakimi w a­
runkami m oźnaby oczekiw ać zasiłków  ze skarbu pań­
stwa na utrzymanie tych dróg po ich wybudowaniu  
w droJze konkurencyi w edług ustaw ow o określonego  
programu.

Wydział krajowy wyraził zarazem oczekiwanie 
pomyślnego załatwienia dla kraju powyższej sprawy, a 
to z uwagi, że podobna sprawa budowy dróg konku­
rencyjnych przy współudziale skarbu państwa została 
w Tyrolu i Przedarulanii ustawowo unormowana, a nie 

-ina żadnego słusznego powodu, ażeby kraj nasz był 
pod tym względem odmiennie i niekorzystniej ze strony 
rządu traktowany.

—  Komun:kacya w e Lwowie od tygodni paru przer­
wana, nieprędko bęuzie przywrócona. Poruszać się mo­
żna na kołach zaledwie na kilku ulicach w śródmieściu. 
Na ul, Zamarstynowskiej widzmno wczoraj, jak pasaże­
rowie wysiadali z dorożki w obawie o życie i szli pie­
chotą obok karety, od czasu do czasu podtrzymując ją 
od upadku. Miejscami znowu doły, napełnione wodą, 
nie pozwalały przejść im pieszo, wtedy wsiadali do ka­
lety, aż nareszcie Dękł resor i skończyła się podróż 
wymyślaniem na magistrat.

Zapytywano nas, czy jest na świecie miasto, gdzie- 
by pozwolono na podobne marnowanie koni i powozów, 
nie mówiąc o dostawach, które w tych warunkach są 
udaremnione.

Śnieg kosztuje. Rada miejska powinna się nad 
tern zastanowić.

—  Na fundusz żelazny bum u Tadeusza Kościuszki 
bursy polskiej we Lwowie, złożono do puszki na skłaki 
centowe w Kole literackiem i artystycznem 30 k. 82 h. 
kwotę tę ulokowano na książeczkę Gal. Kasy Oszczę­
dności p. i. Dar członków Koła, wynoszącej już obec­
nie 368 kor. 63 hal.

—  Firm y p ru sk ie : Lazer Tanenbaum. Bierbrauerei- 
besilzer et Holzgesr.haft Tyczyn.

—  Nasi rozwozicie]^ drzewa. Donosi nam p. J. B. 
zam. przy ul. Łyczakowskiej: Przed kilku dniami kupi­
łem od pachołków —  którzy wożą drzewo ze składu 
p Mikołajskiego „cetnai “ drzewa, za który zapłaciłem 
1 kor. 60 hak Po przeważeniu przekonałem się, że 
drzewa jest niespełna 40 klg. Chcąc się przekonać, czy 
kradzież ta uprawianą jest systematycznie, kupiłem wczo­
raj 16 b. m „celnar" węgla i oto dowiedziałem się, 
że  w ęgiel ten, wraz z mokrym, zamarzniętym workiem

'  waży 35 klg. Węgiel ważyłem w obecności pachołków 
p. Mikołajskiego. Po zważeniu chwyciłem rozwozicieli 
za kark, chcąc ich oddać w ręce polieyanta. Pachołko­
wie jednak wyrzekli się zapłaty —  zostawili mi konia 
z wózkiem i zapasami węgla —  a sami zbiegli. Nie 
pozostawało mi nic innego, jak oddać wóz w ręce po- 
licyanta — sprawę zaś całą opowiedziałem komisarzo­
wi poiicyi, w nadziei, że zrobi z tego doniesienia uży­
tek. Piękny obrazek, godny stołecznego grodu 1

—  Nasi woźnice. Parobek Paweł Marciniszyn jechał 
wczoraj wozem ciężarowym przez ulicę Leona Sapiehy 
po relsach kolei elektrycznej, a gdy nadszedł wóz kolei, 
prowadzony przez motorowego Krakownickiego, nietylko 
nie chciał zjechać z toru, lecz jeszcze uderzył motoro­
wego batem po twarzy.

— Owacye w  tea trze . Na wczorajszej premierze no­
wej sztuki Zapolskiej, przyjętej gorąco przez publiczność, 
urządzono autorce* serdeczną owacyę. Po wywołaniu jej 
po pierwszym 'akcie na scenę, zniesiono jej mnostwo 
kwiatów i wieńców, między innymi srebrny wieniec od 
dyrekcyi teatru i ogromny wieniec z biletów wizytowych 
od publiczności. Z kilku lóż rzucono na scenę ga-ść 
kwiatów. Publiczność długotrwałymi oklaskami wzięła 
w owacyi udział.

—  Pod ciężarem śniegu poczęła się walić realność 
Ppd 1. 12 przy ul. Bilińskich. Wczoraj delożował ma­
gistrat dom ten przy pomocy poiicyi, gdyż mieszkańcy 
nie chcieli ustąpić dobrowolnie.

— Bandyci lwowscy strzelają. Wczoraj około 8 g. 
wieczorem dobrało się dwu złodziei do mieszkania dy­
rektora Terenkoczego przy ui Lelewela p. 1. 5, spło­
szyła ich jednak kucharka w chwili, gdy już naładowali 
kieszenie srebrem stołowem. Złodzieje puścili się ulicą 
Koralnicką i Zimorowicza, a w ślad za nimi biegł za­
alarmowany krzykiem kucharki stróż domu i inni do­
mownicy. Do pościgu tego przyłączył się słuchacz po- 
li.ecnmki p. Wł. M. i ścigał złodziei aż w ulicę Osso­
lińskich. Tu jeden złodziej strzelił doń z rewolweru, lecz 
pan M. sądząc, iż dla odstraszenia go rzucają żabki, 
ścigał ich dalej, wtedy oba łotry wbiegli do kamienicy 
pod 1. 10 i ukryli sie Domiędzy podwójne drzwi, pro­
wadzące z korytarza do mieszkania. Wtedy p. M. przy 
pomocy przechodni przywołał dwu poiicyantów, którzy 
zabra.i bandytów wraz z ich łupem.

• Aresztowani zwą się Maryan bandrowski, zawodo­
wy złodziej, ukończył właśnie 9 grudnia dwuletnie wię­
zienie za kradzież i Adam Lang, młody, około 20 lat 
liczący ślusarz, o twarzy delikatnej, rumianej, dotąd je ­
szcze niekarany, uprawiający obecnie murarkę (w zimie 1)

Przy bandytach znaleziono wytrychy, skradzione 
łyżki, widelce, noże, solniczki i t. d., u kryminalisty zaś 
Ba górowskiego nowy rewolwer systemu „Welodok", 
z jednym ładunkiem wystrzelonym.

Bandrowski, typowy kryminalista, oświadczył cy­
nicznie, iz gdyby był wiedział, że nie zdoła uciec, byłby 
zastrzelił ścigającego go pana M. i siebie. Wy 
pytywany, komu chciał sprzedać skradzione srebro, od­
rzekł ze śmiechem, iż „nie głupi powiedzieć, bo to  by­
łoby nieładnie zdradzić". Adam Lang zaręcza, iż spo- 
tkawszy się przypadkowo z Bandrowskim, dawnym ko­
legą szkolnym, poszedł z nim poraź pierwszy w życiu 
na złodziejski zarobek. TaK samo zeznaje Bandrowski, 
twierdząc, iż od wyjścia z kryminału poraź pierwszy 
poszedł kraść.

Mimo tego, chociaż niczem się nie zajmuje, kupił— 
jak twierdzi — rewolwer za 10 kor. Rewolwer ten je­
dnak jest także niezawodnie komuś skradzionym., gdvż 
jest zupełnie nowy i umieszczony w nowym futeraliku 
irchowym.

—  Na lekki zarobek do Lwowa robił od czasu do 
czasu wyprawy wieśniak z Rzęsny ruskiej Mikołaj Iwasz- 
czyszyn. Podczas niedawnej takiej wycieczki skradł u 
zegarmistrza Leona Hellera zegarek kieszonkowy a my­
śląc iż p. Heller już o tem zapomniał, przyszedł wczo­
raj do sklepu po drugi zegarek, poznano go jednak i 
oddano w ręce poiicyi. Przy aresztowanym znaleziono 
kosz ręczny, pełny najrozmaitszycn rzeczy i drobiazgów, 
które kradł chodząc po sklepach pod pozorem chęci za- 
kupna.

—  Nową m aszyrę do szycia bez stołu skradziono 
wczoraj z wozu, stojącego w ul. Łyczakowskiej, krawco­
wi z Kurowic Izakowi Chomów.

—  Z naleziono. W ulicy Berka cztery jasionowe de­
ski 5 m. długie. —  W dorożce nr. 114 czarny pulares, 
zawierający 1 kor. 17 hal. —  P. Kat. Spławińska, słu­
żąca pp. Widenićw znalazca wczoraj na ul. Czarnieckiego 
po g. 7 w. sumę 62.86 kor. Pieniądze złożyła znalaz- 
czyni u swej pani (Sakrainentek 3j.

—  K ronika policyjna. Służącej z mleczarni p. Bieli- 
kowicza, Maryi Buczman skradziono sześć sznurków ko­
rali. — W ulicy Hetmańskiej przy wsiadaniu do wozu 
kolei elektrycznej skradziono p. Wańdzi Pankiewicz pu­
gilares, zawierający 10 koron. —  Do domu pod 1. 8 
przy ul. Słonecznej zadzwonił k.oś kilkakrotnie około 
gedz. 7 wieczorem, rozzłoszczony siróż tego łom u Jó 
zef Komaszewski, wybiegłszy z domu, spotkał przy bra­
mie Izaaka Engelberga i sąciząc, że to on cila dokucze­
nia mu dzwoni do bramy, powalił go ra  ziemię i ude­
rzył kilkakrotnie kamieniem w głowę i twarz. Przecho­
dnie wezwali pomocy lekarskiej a do przyprowadzeniu 
Engelberga do przytomności, skonstatowano złamanie 
kości nosowej u nasady i liczne rany na twarzy i gło­
wie. Poniewać uszkodzenia, jakie odniósł Engelberg we­
dle orzeczenia lekarzy szpitalnych są bardzo ciężkie, 
aresztowano wczoraj Romaszewskiego i oddano go do 
aresztów śledczych. —  Golarzowi Szymonowi Fuchsowl 
skradziono pugilares zawierający dwie kartki zastawni­
cze banku ormiańskiego. —  Ukrywającego się przed 
okiem władz od dłuższego czasu agenta sprzedającego 
maszyny do szycia, Ludwika Sokołowskiego przytrzyma- 
no wczoraj we Lwowie. Sokołowski ma odbyć karę 
pięciotygodniowego aresztu a p.ócz tego jest oskarżonym 
o nowe oszustwa.

0  Kronśczka krakowska.
R o b o  t n i e y  miejscy, a to stróże nocni, kana­

larze, oraz zajęci w zakładzie Taliarda, odbyli w domu 
katolickich robotników zebranie, na którem uchwalili wy­
słać do prezydenta miasta deputacyę z następującemi 
żądaniam i: 10 godzinny dzień pracy, podwyższenie pła­
cy o 30 prc., podwóina zapłata za pracę nocną, całko­
wite święcenie niedzieli, a w nagłych wypadkach po­
dwójna płaca. Zebranie to miało się ująć za robotnika- 
kami w. zakładzie Taliarda i kanalarzami, którzy p^zed 
dwoma dniami rozpoczęli strajk. Deputacyę* roootników 
przyjął wczoraj w południe prezydent miasta, który za­
pewnił ich, że wszystkie ich słuszne żądania uwzględnio­
ne zostaną.

□  Stanisław ów . Z a b i e g i  p r z e d w y b o r c z e  
ks. B a r y s z a. Na 11 bsn. zwołał ks. Barysz do Sfa- 
nisławowa zjazd „ukraińskich" delegatów okręgu stani­
sławowskiego, celem przeprowadzenia powiatowej orga- 
nizacyi wyborczej i uchwalenia kandydatur poseł k ‘ch. 
„Diło" donosi, że ks. Barysz nie mogąc doczekać się, 
aby kto postawił jego kandydaturę, sam siebie w koń­
cu zaproponował, oświadczyła się jednak za nim sro­
motnie mała ilość delegatów. Wobec tego przyszło do 
burzliwych zajść i w końcu ks. Barysz urządził wraz ze 
swymi zwolennikami secesyę, którzy uchwalili utworzyć 
osobną orgamzacyę wyborczą, której zadaniem będzie 
przeprowadzenie kandydatury ks. Barysza. W tym celu 
zwołał ks. Barysz drugi zjazd swych zwolenników ra  
22 bm. i ma nadzieję, że dobrani odpowiednio przed­
stawiciele wyborców okręgu stanisławowskiego gorących 
jego chęci służenia sprawie ukraińskiej w Wiedniu nie 
zlekceważą.

□  Żółkiew . (Kor. wł.). W f e c  n a u c z y c i e l s t w a  
odbędzie się w Żółkwi dnia 20 b. m. o godz 12 w po 
Juanie w sali posiedzeń Rady miejskiej.

Na wiec ten zaprasza komitet interesowanych 
nauczycieli i nauczycielki, szan. posłów na Sejm f do 
Rady państwa oraz osoDy przychylne stanowi nauczy­
cielskiemu. ________

^  Kapituła zamojska. Po ukazie tolerancyjnym i 
po w izycie pasterskiej w Zamościu, biskup lubelski w y­
stąpi! w czerwcu r. z. do ministra SDraw wewnętrznych

z żądaniem, aby wakujące od* kilkjnastu lat w kapitu e 
zamojskiej, z powodu niezatwierdzania przez generał- 
gubernatorów waiszawskich przedstawianych na nie kan­
dydatów, stanowiska stale obsadzone były, a jedno­
cześnie, aby przywrócono pierwszemu członkowi tejże 
kapituły, nadany przez papieży rzymskich XVII wieku, 
tytuł „prałata-mfułata", tj. prawa ■ przywdeju używania 
w pewne uroczystości kościelne insygniów biskupich: 
mitry i pastorału, odjęte temuż zupełnie według car­
skiego rozkazu w r. 1875.

Obecnie po upływie pół roku kancelarya warszaw­
skiego generał-gubernatora nadesraia odpowiedź na ręce 
biskupa dyecezyi lubelskiej, iż minister spraw wewnętrz­
nych nominacye zatwierdził, z wyjątkiem jednej, tj. że 
przywrócenia godności infułata kapitule zamojskiej od-
mowiono,

Codzied św ieże masło deserow e poleca firma 
M. L a s o c k i i Cp., handel delikatesów, Lwów, plac 
Maryacki 1. 9. 683

Fabryki fortepianów i pianin: Bechsteina, Hof-
bauera, Langerbergera, Neuburgera oddały swe zastęp­
stwo spółce kom andytowej: prof. Franciszek Neuhau-
ser i Spka we Lwowie ul. Batorego 1 11. Nadto na 
składzie tym jest wieiki wybór „Bosendorferów", tudzież 
instrumentów z fab ryk : Hólzla & Heitzmana, Fritza
i harmonium Kotykiewicza. Za dobór instrumentów rę­
czy fachowe kierownictwo tej firmy. 444

Dnia 24 paidzierniKa 1906 zakończył ży­
cie w Warszawie ś. p. kgon Jastrzębiec Chy­
lewski, jedyny syn ś . p. Konstantego J. Chylew­
skiego. Sybhaka i artysty malarza. Zrozpaczona 
matka zawiadamia o tem tą drogą wszystkich, 
po świecie rozrzuconych, krewnych. 882

tz  Lsng6w 
Karolina hauswaldowa

wdowa po prokurz. Banku kied.
po krótkich lecz ciężkich cierpieniach, opatrzona 
św. Sakramentami, zmarła dnia 16 stycznia 1907 

roku, przeżywszy lat 62.

Obrzęe pogrzebowy odbędzie się w pią­
tek dnia 18 stycznia b. r., o godzinie 3 po po­
łudniu z domu żałoby przy ul. św. Mikołaja 
1. 7 na cmentarz Łyczakowski do grobowca fa­
milijnego, na który w smLtku pozostali syn 
i córka —  krewnych, przyjaciół i pobożnych 
chrześcijan zapraszają, »

Lwów dnia 16 stycznia 1907. 907

t e legram y „S taw a P o ls k ie g o .
Z komtsyi.

Wieded. (TBK.) Komisya wojskowa przyjęła kon­
tyngent rekrutów po daniu przez ministra obrony krajo­
wej żądanych wyjaśnień i przyrzeczenia iak najwydatniej­
szego poDarcia krajowego przemysłu i rolnictwa w do­
stawach armii.

W sprawie obecnego stanu reformy ustawy woi- 
skowej oświadczył minister, że prace przedwstępne do 
tego projektu wprawdzie ukończono, lecz obecnie są w to ­
ku dalsze rokowania. W miejsce wygotowanego w roku
1903 i przedłożonego obu rządom przez ministerstwo 
wojny projektu ustawy musiano wobec rozmaitych prze­
ciw tej ustawie wniesionych zarzutów wypracować w r.
1904 nowy projekt' i przesłać go obu rządom.

Rewizya tego projektu nie jest jeszcze uitończona
i prowadzone są w tej mierze rokowania głównie co do 
dwuletniej służby wojskowej, której koszty oblicza min1- 
sterstwo na okoIo 50 milionów koron. Wobec przejście 
wego stanu nie można było naturalnie uwzględnić w żą­
danych rozmiarach życzeń cc do ułatwień. W końcu 
oświadczył minister, że musi odeprzeć kilka uwag o 
rzekomo nielegalnem użyciu pionierów. Użyto ich w spo­
sób dozwolony przez wojskowe przepisy. Minister od­
piera również ogólnikowe zarzuty korupcyi w armi i i 
zapewnia, że komisya może być przekonana, iż minister 
poruszonemi sprawami żywo się zajmuje i według mo­
żności wszelkie niedogodności usunie. W końcu prosił 
minister o niezmienione przyjęcie ustawy o kontyn­
gencie.

Po refaracie p. Gniewosza przyjęto — jak wyżej 
wspomniano — kontyngent rekrutów wraz z rezolu- 
cyami.

W ieded. (TBK.) W przemowie swej na wczoraj- 
szem posiedzeniu komisyi należytościowej zaznaczył mi­
nister skarbu Korytowski, że rząd ao nowej ustawy o 
mstancyach administracyjnych w sprawach stemplowych 
i należytościowych, przywiązuje wielkie znaczenie. Rząd 
przyszedł do przekonania, że oiganizacya i wyszkolenie 
władz zajętych wymiarem należytości tak postąpiło, iż 
co do słusznego rozstrzygnięcia na polu wymiaru nale- 
żytości ochrona interesów stron jest zabezpieczona. Rząd 
przykłada wielką wagę do uproszczenia aaministracy. 
w sprawach finansowych. W parze z wniesionym przez 
rzad projektem ustawy co do poprawy bytu urzędników 
państwowych, idzie dążenie rządu do uproszczenia admi- 
nistracyi, aby mieć mniej, lecz lepiej płatnych urzędni­
ków. W tym względzie ustawa na wstępie przytoczona 
oznacza krok naprzód. Minister zaznacza, że wszystkie 
obliczenia wymiaru należytości podlega*? fachowej rewi-
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zyi w II departamencie rachunkowym, a na podstawie 
poczynionych iuż doświadczeń może minister stwierdzić, 
iż rewizya odbywa się metylko na korzyść zarządu pań­
stwowego, a!a także i na korzyść siron. W wielu wy­
padkach rozstrzygnięcie wypadło na korzyść stron. 
W końcu wskazał minister na motywy dołączone do 
ustawy, wedle których ministerstwo skarbu zamierza 
przez wydanie odpowiednich wskazówek i przez odpo­
wiednio wykonywany naazór, zaprowadzić jednolitą we 
wszystkich krajach koronnych i wolną od surowości ju- 
dykaturę krajowych władz skarbowych.

Przed wyboramk
Wiedeń. (Tel. wł.) Burmistrz niemiecko liberalny 

Cieszyna dr. Demel został postawiony oficyalnie jako 
kandydat skoalizowanych stronnictw niemieckich w mia­
stach śląskich Cieszyn i Jabłonków.

Z Węgier.
Budapeszt. (Tel. wł.) Minister sprawiedliwości Po- 

lonyi na wczorajszem posiedzeniu klubowem stronnictwa 
niezawisłości oświadczył, że postanowił wytoczyć skar­
gę przeciwko tym wszystkim, którzy zaczepili go bądź 
słowem, bądź drukiem.

W iedeń. (Tel. wł.) „N. Fr. Presse" donosi z Bu­
dapesztu, źe postanowienie Polonyiego, aby wytoczyć 
proces swoim przeciwnikom, jest następstwem uchwały 
rady ministrów, która wczoraj popołudniu uznała za sto­
sowne skłonić Polonyiego do wytoczenia procesu swoim 
przeciwnikom.

Koncesye r.a rzecz Czechów.
Praga. (Tel. wł.) Bohemia donosi z Wiednia, że 

Czesi w najbliższym czasie dostaną znaczne Koncesye 
od prezesa gabinetu br. Becka. Mianowicie spełni on 
od lat wielu stawiane żądania Czechów, aby w ladzie 
generalnej Banku austryacko - węgierskiego zasiadał za­
stępca Czechów. Kandydatem na to stanowisko ze stro­
ny Czechów jest członek Izby panów Wohanka.

■ Pf rtraktacye toczące się oDecnie w tej mierze 
między Czechami a Niemcami mają wszelkie szanse poi 
wodzenia i rokują nadzieję, że porozumienie przyjdzie 
do skutku

W zamian za wejście Czecna w skład rady gene­
ralnej Banku austryacko-węgierskiego otrzymać rfiaią 
Niemcy kompensatę w tym kierunku, że zastępca ich 
ma odtąd zasiadać w Banku krajowym i w Banku hi­
potecznym w Pradze.

Wybór następcy arcyn. S tażew sk iego .
G niezno. (Tel. wł.) W ostatnich dniach odbyły się 

liczne poufne konference pomiędzy kanonikami polskimi 
z jednej strony i kanonikami nienreckimi z drugiej stro­
ny w sprawie wyboru kandydata na stanowisko arcy­
biskupa gnieźnieńsko-poznańskiego. Dnia 15 bm. przy­
była kapituła poznańska pod przewodnictwem ks. bisku­
pa suTagana Likowskiego spccya>nym pociągiem do 
Gniezna.

W dniu wczorajszym przed południem przybył do 
Gniezna naczelny prezydent prowincyi poznańskiej von 
Waldow celem funkeyonowania podczas aktu wyborcze­
go jako komisarz rządowy.

Akt wyborczy rozpoczęto odprawieniem uroczy­
stego nabożeństwa w kattdrze gnieźnieńskiej przy gro­
bie św. Wojciecha. Wnętrze kateary wypełniły tłumy 
polskiej publiczności, kióra przy końcu nabożeństwa za­
intonowała pieśń polską: „Kto się w opiekę poda Panu 
swemu".

Następnie odprawiono „reąuiem" żałobne za duszę 
śp. arcybiskupa Stablewskiego.

Po skończonej*ceremonii kościelnej członkowie obu 
kapituł zgromadzili się na wspólnem śniadaniu w pałacu 
arcybiskupim.

Akt wyborczy rozpoczął się punktualnie o godz. 12 
w południe. Według przepisów akt wyborczy ma się 
odbywać ściśle poufnie, przeto przed aktem wyborczym 
usunięto z pałacu arcybiskupiego wszystkich, którzy nie 
mają prawa brać udziału w akcie wyborczym, poczem 
starannie zamknięto bramy pałacu.

Według przep;sów lisTa wybranych kandydatów ma 
pozostać w tajemnicy aż do czasu, kiedy kroi wybierze 
kandydata dla siebie odpowiedniego, wiadomo przecie, 
że wczorajsze zebranie kanoników na pierwszem m.ejscu 
postawiło ks. Likowskiego, jakkolwiek było 11 kanoni­
ków należących do narodowości niemieckiej, a tylko 9 
należących do narodowości polskiej.

Berlin. (Tel. wł.) Dzienniki donoszą z Rzymu, źe 
papież Pius X zapewnił katolików polskich, iż tylko ta­
kiego kandydata zatwierdzi na stanowisku arcybiskupa 
gnieźnieńsko - poznańskiego, który będzie dla Polaków 
przychylny.

Walka z kościołem .
Paryż. (TBK.) Zebrani tu biskupi obradowali wczo­

raj w dalszym ciągu pod przewodnictwem kardynała 
Richarda. Jak słychać zajmowano się organizacya za­
rządu datków na cele wyznaniowe i powzięto w tej 
sprawie uchwały. Biskupi wysłali do papieża adres.

Aresztowanie korespondenta zagranicznego.
Medyoian. (Tel. wł.) Dziennik medyolański „Cor- 

riere della Sera" donosi w telegramie z Petersburga, że 
tymi dniami polieya otoczyła mieszkanie dziennikarza 
włoskiego Cassego i że odtąd po nim ślad wszelki za­
ginął; sądzą więc, że został aresztowany ponownie. Już 
w październiku po raz pierwszy go aresztowano, ale wy­
puszczono go wskutek interwencyi innych koresponden­
tów u Siolypina. Polieya zarzuca Cassemu, że brał udział 
w zgromadzeniach rewolucyjnych, chociaż wie dobrze, 
iż bywał na nich tylko w charakterze sprawozdawcy, 
spełniając trudny i niebezpieczny swći obowiązek. Bez­
pośrednim powodem aresztowania Cassego ma być to, 
że otrzymał od ~wego dziennika telegram z żądaniem 
sprawozdania o zamordowaniu Pawiowa!...

Rada państwa. ’
W iedeń. (TBK.) Komisya budżetowa obradowała 

dziś nad ustawą o polepszeniu płac profesorskich. Sta­
wiano rozmaite poprawki, między innymi p. O ł ą b i ń- 
s k i zaproponował wniosek kompromisowy, poczem 
obrady komisyi przerwano.

W Izbie posłów p. Małałachowski uzasadniał na- 
głość wniosku w sprawie noweli przemysłowej, poczem 
przystąpiono do dyskusyi nad tą sprawą.

Agitacya pruska w  Królestwie.
Berlin. (Tel. wł.) Jeden z tutejszych dzienników 

przyniósł depeszę ze Lwowa, w sprawie podniesionej 
przez „Słowo Polskie", że konsul austryacko-węgierski 
w Warszawie poddanym ausiro-węgierskim Polakom 
przesłał odezwę berlińskiego centralnego zarządu stron­
nictwa narodowo-liberalnego, wzywającą do składek na 
cele wyDorów do parlamenty niemieckiego.

„National Ztg," powtarza dziś tę wiadomość i
oznaczając ją jako zupełnie nieprawdziwą, przedstawia 
rzecz jak następuje.

Ponieważ Niemcy mieszkający zagranicą, przysłali 
znaczne sumy dla zasilenia funduszu wyborczego i to
bez żadnego wezwania ze strony centralnego komitetu 
narcdowo-liberalnego stronnictwa, zdecydowano się ro 
zesłać odezwę, celem zainieyowania składek, do wszyst­
kich obywateli państwa niemieckiego, żyjących zagrani­
cą. Odezwę tę tylko przez pomyłkę przysłano niektó­
rym Polakom, których nazwiska brzmią po niemiecku.

Wi wołało to  ze strony polskiej objawy nienawi­
ści narodowej, które są bardzo pouczające.

W ten sposób „Nat. Ztg." stara się zamaskować 
ten tatalny krok.

Bojkot poczty.
W iedeń. (Teł. wł.) Wśród publiczności tutejszej 

panuje oburzenie z pow'odu podwyższenia taryty poczto­
wej, która wczoraj weszł? w życie. Publiczność wiedeń­
ska postanowiła solidarnie bojkotować pocztę austrya- 
cKą w ten sposób, aby możliwie jak najtaniej korespon­
dować. Będą tedy używali wszyscy przedewszystkiem 
kart korespondencyjnych i obywali się możliwie bez po­
syłania depesz. Prawdopodobnie także wiele osób wy­
powie abonament telefoniczny. Następstwem tego boj­
kotu będzie obniżenie dochodów poczty austryackiej, 
wskutek czego rząd będzie musiał napowrót zniżyć do­
tychczasowe wygórowane taryfy pocztowe.

Płace urzędnicze.
W iedeń. (Tel. wł.) Zmiany, poczynione wczoraj 

pi zez komisyę budżetową w tekście ustawy urzędniczej 
nie zaspokoiły wszystkich życzeń funKcyonaryuszy pań­
stwowych rozmaitych kategoryj, w każdym jednak razie 
ustawa ta jest znacznym krokiem naprzód w polepsze­
niu bytu materyalnego urzędniKów. Wczoraisza uchwala 
komisyi 1 budżetowej daje gwar ancyę, że plenum Izby 
poselskiej uchwali ustawę urzędniczą pomimo nieprzy- 
jaźnego nastroju, jaki w ostatnich dniach dawał się 
czuć wśród sfer poselskich dla tej ustawy.

Wybory w  Niemczech.
Poznań. (Tel. pry w.) Onegdaj odbyło się walne 

zebranie Niemców i żydów pod przewodnictwem tajnego 
radcy Standy. Na tern zebraniu wybrano wspólnym kan­
dydatem dr. Wilmsa, nadburmistrza Poznania. „Dzien­
nik Poznański" wzywa polskich wyborców w Poznaniu, 
aby solidarnie glosowali przeciw temu kandydatowi i 
udowodnili, że Poznań jest miastem polskiem.

„Dziennik Pozn." donosi, że w Strzelnie odbył 
się przed sądem ławniczym proces przeciw 27 ojcom 
polskim z Bielca z powodu niezapłacenia kar za niepo- 
syłarne dzieci na areszt. Sąd wszystkie kary zatwierdził.

W iedeń. (TBK.) „Wiener Ztg." ogłasza sankcyę 
ustawy z 9 stycznia b. r., zmieniającej i uzupełniającej 
postanowienia uslawy naftowej z U  maja 1884 r. dla 
Gaiicyi*

Berlin. (Tel. wł.) Donoszą do „Beri. T ag eb l." : 
Ślub Wks. Mikołaja Mikołajewicza z rozwiedzioną ks. 
Leuchtenberg odbędze się w najbliższą niedzielę w Car- 
skiem Siole w obecności wks. w kole rodziny carskiej.

W iedeń. (Teł, wł.) Dźts wieczorem przybywa do 
Wieaniu deputacya rany miejskiej w Bukareszcie z bur­
mistrzem na czele. Sironnictwo r.hrześcijańsko-spoleczne 
urządza z tego powodu wielką demonstracyę na cześć 
Rumunów.

Z Ro«yi i Zaboru.
Zmiana kursu.

Petersburg. (Tel. wł.) Wedle zgodnego doniesie­
nia kilku najbardziej wpływowych pism, w najbliższych 
już dniach, podobno 19 bm. spodziewają się ogłoszenia 
wielkich zmian w kursie polityki wewnętrznej. Albo 
zwrot na prawo, albo przejście do istotnego konstytu- 
cyonalizmu.

Petersburg. (Tel. wł.) „Rrsskija Wied." donoszą, 
źe narady dygnitarzy państwowych w sprawie taktyki 
rządu trwają ciągle bez rezultatu. Wyłonił się znowu 
projekt dyktatury z admirałem Dubasowem. Mówią tak­
że o hr. Witte. ReaKcyoniści zgadzają sie pod pewny­
mi warunkami na powrćr Wittego do władzy.

Wpływ Stołypina osłabł znacznie i gdyby nie oba­
wa, ze zmiana gabinetu uznana być może za zwycię­
stwo rewolucyi, Stołypmowi danoby już dymisyę.

Z zamętu.
■fcugańsk (w gub. jekaterynosławskiej). (TBK.) 

Grupa aresztantów poraniła i rozbroiła dozorców i usi­
łowała uciec z więzienia. Straż zabiła dwu więźmów,
a 3 ciężko por.cn;!?.. Innych zatrzymano.

Oues.-a, (Tc!, w!.) Ne pokładzie statku Gr/goryi

Merk, który stał w porcie gotowy do odjazdu, eksplo­
dowała w dniu wczorajszym bomba, napełniona mate- 
tyałem wybuchowym. Statek został znacznie uszkodzo­
ny. Jest to iuż drugi zamach na ten statek, należący 
do rosyjskiego Towarzystwa żeglugi parowej. ,

P e tersbu rg . (Tel. wł.) Obiegają pogłoski, że mi­
nistrowie marynarki i wojny mają ustąpić. Ministrem 
marynarki ma zostać osławiony namiestnik Dalekiego 
wschodu admirał Aleksiejew, ministrem wojny zaś gene 
rał Hasenkampf, albo gen. Wernander.

Z Warszawy.
Warszawa. (Tei. pry w.). Z wiarygodnego źroata 

dowiaduje się „W eg“, że w k r ó t c e  m a  b y ć  z n i e ­
s i o n y  s t a n  w o j e n n y  w W a r s z a w i e .

Wczoraj o g. 1',9  rano na ul. Siennej jacyś lu­
dzie napadli na właściciela składu desek. W obronie 
opadniętego wystąpił robotnik Abram Usar, którego 
napastnicy ciężko zranili strzałami. O g. 12 w połuanie 
na Tamce postrzelone ślusarza Gajewskiego i niejakiego 
Kardasiewicza.

Maryawici.
Warszawa. (Tel. pry w.) Do „S!ow a“ donoszą 

okolic objętych maryawityzmem, że wyjazd mateczki 
Kozłowskiej za granicę, sprowadził na księży sekciarzy 
nielada popłoch. Prawie wszyscy ci księża wszelkie 
wpływy pieniężne lokowali u KozłowsKiej, obecnie więc 
zagraża im brak środków na utrzymanie kaplic i wła­
sne. Lud, należący do sekty, wyczerpany składkami, nie 
może zapewnić im utrzymania, tembardziej, że po ogło­
szeniu znanego listu papieskiego, zupełnie ustał napły: 
ofiar. Powszecnnie sądzą, że dni maryawityzmu w Wię­
kszej części parafii są policzone.

Po zamkn^fu numeru
Wielki festyn dziennikarski połączony z cor­

sem  kostyumowem ma zapewnione świetne powodze­
nie’, dzięki wybornemu programowi, którego treść ob­
wieszczą jutro mieszkańcom naszego grodu olbrzymie 
afisze, porozlepiane na murach miasta. W czasie festy­
nu przygrywać będzie pełna kapela 30 pułku piechoty 
pod batutą kapelmistrza p. Rolla. Pokup biletów do łoi 
i na trybuny jest tak znaczny, iż należy śpieszyć się 
z zamówieniem.

Depesze handlowe z 17 bm.
f f in p rp e sz t, d. 17 stycznia. Pszenica na kwiecień 

7-38 do 7'39 pszenica na maj. od — do .—, Pszenica
na październik 7'68 do '169, Żyto na kwiecień od 6’7? do 
A73. owies na Kwiecień 732 do 7-33. kukurudza na maj 
5T0 do S i l .  Kukurudza na lipiec od 522 do 523. Rzepak 
na sierpień 12-80 do 12 90.

tNB. Od 4 stycznia ceny ąa 100 kilogr.).
Cierty zmienne,
Lnęć słana.
Usposobienie spokojne.
Pogoda: pięknie.

■ H trrlS a , 17 stycznia. O sodz. 12 m, 30 notowano 
Kredyty 217-—, Disconto Comanaite 187'20.

Usposobienie słabe.

ł^ :^ a .Ł i~ fr  p e z l e t o w

PAWEŁ <
BOURGET:

(Dokończ tnie.)
Dlaczego Alicya, kłamiąc mu przez siedm lat, nie 

kłamała do końca ? Dlaczego chowała tam, przy sobie, 
listy swego kochanka ? Czyż musiało tak być, aby ten 
człowiek pokochał ją i zyskał jej zaufanie ? W pierwszej 
chwili powiedział sobie: „Zabiję tego nikczemnika..."
Potem jednak nie uczynił tego ze względu na swe 
dzieci. Nie chciał, aby jego synowie myśleli kiedyś o 
swei matce to, co on o niej myślał. I żył dalej. Zado­
wolił się wymówieniem domu zdradliwemu przyjacielowi 
i odmówieniem mu swej ręki. Mówił w duchu, ściska­
jąc swych synów : „Poświęcam wam wszystko, nawet
moją zemstę..." I żył ścigany „ideą fixe‘‘, że jego mała 
córeczka jest córką tam ttgo, drażniącą go wciąż swą 
obecnością. Ile razy pov'tarzał son ie : „Biedactwo jednak 
niewinne..." lecz zawsze czuł się niezdolnym do przeba­
czenia zdrady jej matki, tej zdrady, która w tę żałosną
1 samotną wilię Bożego Narodzenia sprawia, ze ten 
człowiek tknięty do głębi, szlocha, —  tak, jak gdyby 
się dopiero wczoraj dowiedział o tej strasznej, niezapo­
mnianej, prawdzie.

Zegar wybił drugą godzinę. Hrabia otarł łzy. N a­
gle poczerwieniał. Słowo pogardy wybiegło mu na usta. 
Wstaje. Czoło jego jest poorane głęoszymi zmarszczkami, 
niż zwykle. Straszne iskry zazdrości błyszczą w jego 
oczach. Zdaje się mieć rzeczywistą wizyę zdrady i przez 
mimowolną assocyacyę wyobrażeń myśli iak zwykie o 
Simone. Nie, on jej nigdy nie przebaczy, Na stole leżą 
pakiety, które ma zanieść sam dc sali nauk, aby je 
umieścić obok trzewików, przez dzieci zostawionych. 
Wstrętem go przejmuje tknięcie się podarunków prze­
znaczonych dla małej córeczki. Ma wrażenie, że dziecko 
to nienawidzi nienawiścią iście szaloną. „Dlaczegożby 
me ?“ mówi do siebie, przytłumiając wyrzuty, które go 
ciągle dręczą. Zresztą, czyż nie miał odwagi względem 
niei spełnić wszystkich swych obowiązków ? Czegol 
więcej może żądać jego sumienie ?

Z temi myślami wchodzi po schodach i zagląda 
do sali nauk, trzymając w jednej ręce świecę a w dru­
giej mnóstwo małych pakietów. Widzi w rogu tom m ka 
białą plamę, którą tworzy koperta listu. Podnosi 'ją i 
spogląda na adres. Rozdziera kopertę i czy ta :

„Moja Mamusiu ukochana 1
Piszę, aby Ci zaprezentować 'moje piękre 

i powiedzieć Ci, źe bardzo jestem grzeczna, odkąd Ty
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pojechałaś Aie ao  salonu już nie chodzę. Tatuś powiada, 
że małe dziewczynki powinny zostawać z „Panią'*. 
.,^ani“ jest bardzo milutka, ale Renć, Ty wiesz, ta 
piękna lalka, którą mi dałaś, nudzi mię. 1 inne zaoawki 
także. Nic mnie już nie bawi, odkąd Ciebie tu niema.

„Loki Armandowi obcięli, a ja noszę teraz suknię 
czarną i grzebień taki, jakiego Ty nie lubiłaś. Piotruś 

majteczki całkiem długie i pokrzywia mi się, gdy 
aczę. Armand mię jednak broni i powiada, że to 

[■zydko z jego strony. „Pani“ mówi mi, że jesteś w 
ryebie i czujesz się tam szczęśliwą. Czemu nie wzięłaś 
p ię  ze sobą, byłabym taka grzeczna ?

„Ponieważ jesteś w niebie, poproś małego Jezusa, 
który wszystko może, aby Tatuś mię tak kochał, jak 
wtenczas, gdy Ty tu byłaś. On mnię teraz odtrąca, 
gdy go ściskam. Piotruś i Armand zawsze z nim prze­
bywają po swoich Iekcyach, a mnie wysyła do „Pani“ , 
gdzie nie hałasuję. Nie śmiem patrzeć na niego, gdyż 
jego oczy  przejmują mię strachem. A przecież przysię­
gam Ci, że nie kłamię.

„Każdego wieczora przychodzi uściskać mych bra­
ci. Styszę skrzyp drzwi. Udaję śpiącą i czekam, zaci­
skając ręce tak silnie; ale do mnie już nie przychodzi, 
a ja płaczę i zasypiam.

„Mamusiu, Ty, która mię jeszcze kochasz, powiedz 
maiemu Jezusowi, że Tatuś mię już nie chce i że tak- 
bym pragnęła umrzeć! Ściskam Cię z całego serduszka, 
tak bardzo smutnego.

1 dziecię podn’sa ło : „Twoja mała Simone, serde­
cznie Cię kochająca.”

Hrabia czytał i czytał te w iersze, które zapełniały  
cztery kartki papieru listow ego . Jakie to  m yśli w irow a­
ły po kolei w  jej g łów ce?  B yłoż to poczucie spraw ie­
d liw ości?  W całym  tym bolu dziecka jest coś aż nadto 
sm utnego. Biedne małe istotki, Które nie prosiły o  ży ­
c ie ! Czyżby się  w zruszył dawną m iło śc ią?  W szak dzie­
cko kobiety, którąśm y namiętnie kochali, to  też cząstka  
tej Kobiety.

W godzinę po przeczytaniu tego dziecięcego listu, 
w który ta maia ;stotka cały swój ból wlała, człowiek 
ten znalazł się w pokoju Simony i patrzył na śpiącą. 
Dziecię, obudziwszy się nazajutrz rano, nie wiedziało, 
czy to marzenie, czy też rzeczywiście ten, którego na­
zywała swym drogim ojczulkiem, przyszedł do jej łóże­
czka uściskać ią, jak niegdyś.

I o cudzie nad cudami! Od tej pamiętnej wilii 
Bożego Narodzenia niema dziecka więcej kochanego, 
jak jest Kochana Simone przez hrabiego. On jednak ni­
czego nie zapomniał Dowodem tego, że w następstwie 
rozmowy w klubie zab1'  w pojedynku markiza d’ Aydie. 
Obserwujący, odgadnąwszy tajemnicę narodzin dziecka, 
zapytywani dlaczego d’ Eysseve odkładał tak długo swą 
zemstę? Coż powiedzieliby, wieaząc, że mąż zdradzony, 
zdecydował się dopiero na ten krok, ujrzawszy pewnego 
dnia markiza d’ Aydie, całującego Simone na polach Eli­
zejskich ?

Przełożyła z francuskiego ANNA STRUSINSKA.

Fil. Praskiego Banku Kredyt, we Lwowie
sprzedaje losy na wypłat w  rachunku bieżącym, pod 
przystępnym warunkami, wedle kursu wiedeńskiego, 

za wpłatą 10% wartości. 240

Dział ekonomiczny.
=  Centralny Związek galic przemysłu fabrycznego

podaje nam następiUącą inforrnacyę: „Doszło naszej wia­
domości, że niemieccy fabrykanci maszyn, dostarczający 
urządzenia do wyrobu dachówki cementowej galicyjskim 
fabrykantom dachówek cementowych, z m u s z a j ą  tych­
że pr-y dostarczaniu maszyn i przyrządów, służących do 
wyrobu dachówki cementowej k o n t r a k t o w o  d o  
p o b i e r a n i a  c e m e n t u  o p o l s k i e g o .  Zwracamy 
uwagą interesentów, że k r a j o w y  c e m e n t  firmy 
Towfrfeystwa akcyjnego fabryki portland cemetu w Szcza­
kowej i *irmy Bernard Lioan i S-ka w Podgórzu — Bo- 
narco nadaje się w zupełności do fabrykacyi dachówek 
cementowych i ani nod względem jakości, ani ceny nie 
ustępuje Cementowi pruskiemu. Niepotrzebnie też spro­
wadzają krajowi fabrykanci dachówek cementowych u- 
r z ą d c e n i a  d l a  w y r o b u  d a c h ó w k i  cemento­
wej z Niemiec, plącąc za aość prymitywne przyrządy 
oprócz cle także wysoki fracht. Przyrządy te nasyłane 
do nas z Niemiec i zachodnich krajów austryackich są, 
jak nas znawcy zapewniają, nieraz dosłownie tandetą. 
Posiadamy w kraju kilka przedsiębiorstw, które wyra- 
biaię maszyny i przyrządy dla wyrobów dachówki ce­
mentowej, lepsze i tańczę od wyrobów obcych.

=  K oukurs na kunstrukeye ruchomych śluz. Wie­
deńska Dyrekcya budowy dróg wodnych rozpisała swego 
czasu wspólnie z krajowemi Komisyami • do regulacyi 
rzek w Czechach i Galicyi powszechny konkurs na kon- 
strukcyę ruchomych gjuz rzecznych, których zadaniem 
ma być głównie zapobieżenie wszelkim przeszkodom 
w korzystaniu z sił wodnycn.

Nagrody ustanowiono następujące: za 25 metrowe 
śluzy 10.000 i 5.000 kor., za 15 metrowe śluzy 6.000 
i 3.000 kor. Do sądu konKursowego należą: Starszy 
radca budownictwa w ministerstwie spraw wewnętrznych 
Hugon Franz; starszy radca budownictwa w namiest­
nictwie Iwowskiem Roman Ingarden; radca Duaownictwa 
cżeskiego Wydziału krajowego Jan Jirsik; dyrektor gali­
cyjskiego krajowego biura melioracyjnego Andrzej Kę­
dzior; radia dworu w ministerstwie rolnictwa Edward 
Markus; starszy radca w dyrekcyi budowy dróg wo­
dnych Wiktor Mayer, radca dworu w tej samej dyrekcyi

Jap Mrasick; radca budownictwa w namiestnictwie pra- 
skiem Karol Podhajsky i radca budownictwa w praskiej 
ekspozyturze budowy drog wodnych Emil Z mmler.

Termin Konkursu jptynął z dniem 31-go grudnia 
1906. Sąd konkursowy zwołane na pierwsze posiedze­
nie w ministerstwie handlu na 8 b. m. Przewodniczącym 
wyorano radę dworu Mrasicka, zastępcą przewodniczą­
cego radcę Jirsika, referentem starszego radcę Franza, 
zastępcą jego radcę Zimmiera. Jako biegłego przybrano 
radcę dworu Artura OeK.eina. Po ukonstytuowaniu się 
sądu przystąpiono do przeglądnięcia 34 nadesłanych 
projektów Obecnie przedsięwzięte będzie szczegółowe 
baaanie projektów, poczerń zbierze się sąd ponownie ce­
lem powzięcia dalszych uchwał.

=  Gal. Tow. Zakładów  górniczych. Przy udziale 
Domo-austryacKiego Tow. Eskontowego przekształcono 
kopalnie hr. Andrzeja Potockiego na Towarzystwo udzia­
łowe z kapitałem 5 milionów koron pod powyższym 
tytułem. Do kopalń tych należą: kopalnie węgla w Sier­
szy i Tenczynku, kopalnie i huty cynku w Krzy.

=  Ogólne podw yższenie należytości za używanie 
te lefonów  jest mimo silnej opózycyi kół interesowanych 
faktem dokonanym. Wejdzie ono w życie dla dotych­
czasowych abonentów z 1 lipca b, r. i spadnie o wiele 
silniej na przemysł i handel niż na telefony w mieszka­
niach prywatnych. Ponieważ jednak to podwyższenie 
podniesie dochouy państwa z telefonów o P 2 mil. kor. 
a nadwyżka ta musi być użytą na zwiększenie funduszu 
budowy nowych linij telefonicznych, musimy domagać 
się teraz z całą stanowczością, aby już w ciągu roku 
1907 międzymiastowa sieć telefoniczna w Galicyi uległa 
rozszerzeniu, stanowiącemu pełną kompensatę za dotych­
czasowe zaniedbanie kraju naszego na tern polu. W tym 
sensie „Centralny Związek fabryczny" znowu zaapelował 
do rządu niemniej, jak do miarodajnych krajowych czyn­
ników.

=  B ank austryacko-w ęgierski w  r. 1936. Zamknię­
cie rachunkowe za rok 190o, przedstawione na walnem 
zgromadzeniu Banku 10 bm. wykazuje zysk 21,189.069 
kor. je s t to największy zysk, jaki Bank ter od swego 
początku osiągnął; w roku poprzednim wynosił tylko 
13'8 mil. kor. Zysk ten, stosownie do nowej ustawy 
organizacyjnej Banku rozdzielono między udziałowców 
i rządy obu połejw monarenii tak, że udziałowcy otrzy­
mali 13,562.482 kor., co wynosi 6 '457 proc. od 210 
milionów wpłaconego kapitału, czyli 90 '40 kor. na 
akcyę, ,ządy zaś 6 ,102.920 kor. Do funduszu rezerwo­
wego przeszło 1,278.906 kor., do funduszu pensyjnego 
255.781 kor.

Wie'ki zysk zeszłoroczny przypisać należy głównie 
ogromnie wzmożonej czynności Banku, jak i wyższej 
stopie procentowej, choć była ona utrzymana w grani­
cach umiarkowanych. Podczas gdy na jesieni stopa 
procentowa emisyjnych banków zagranicznych wynosiła 
do 6 proc., Bank austryacko-węgierski zdołał utrzymać 
się przy stopie 4 '5  procentowej, wyświadczaiac tern 
wielką przysługę austryackiemu przemysłowi i handlowi. 
To też na walne zgromadzenie Banku nadtszło od 
gremium austryackich kupców pismo dzięKczynne za to 
stanowisko Banku.

Działalność BanKu wzmogła się głównie w dziale 
eskontowym, portfel wekslowy Banku wynosił w cią­
gu roku przeciętnie 100 mil. kor., a często prze­
kraczał tę cyfrę. Dochód z eskontu był o 10 mil. kor. 
większy, niż w roku zeszłym.

Najwyższy zysk Bpnku nie przyniósł jednak akcyo- 
naryuszom najwyższe] dywidendy, gdyż ta bywała już 
znacznie wyższa, w 1899 r. wynosiła ona 8 '5  proc., 
a to wskutek nowej oiganizacyi Banku, przepisującej, 
że od zysku ponad 6 proc. kapitału udziałowego 
przypada rządowi, a 1ja akcyonaryuszom.

Rząd prócz 6 1  mil. udziału w  zyskach, osiągnął 
nedto z Banku 5-Drocentowy podatek od biletów, obo­
wiązanych do podaiku, w sumie 470.633 kor.,( a jeżeli 
do tego doliczyć podatek dochodowy, to rządy obu 
połów monarchii osiągnęły z Banku 9 milionów do­
chodu, w siosunku: 57 '32 proc. Austrya, 42 '68 Węgry.

Baak rolniczy we Lwowie.
Lwów, dnia 17 stycznia b. r.
Dziś notujemy za 50 Kilogramów loco Lwow.

Wa l u t a  k o r o n o w a .
Pszenica gotow.a oa 7'65 7'80, pszenica na

terminy 7'40 uo 7 ' ć j , Zyto gotowe 5'80 ao f —, żyto na 
terminy 5'70 do o'80. Owies ooroczriy godowy 7'10 ao 
740 Owies obroczny na termma 690 uu 7'10. jęczmień 
pestew ny 6'30 do 6-60, jęczmień browarniany od 7 —
7 60. Rzepak nowy — d u  . Lnianka 0-— do 0'—.Groch
pastew rjy 6'75 do 7'25. groch a~ notowania 8'50 ao 9'50, 
Wyka 5 90 do 6'20. Bobik 5'80 do 6 — Hreczka •—, 
uo — . Kukuruaza nowa 0'— uo 0*—, kukuruaza stara 
—• d o — . Chmiel nowy za oó Kilo —•—ao —■—, chmiel 
stary za 56 kilo — do —. Koniczyna czerwona 50- — 
do 00' koniczyna biała 30'— do 40 —, Konicz. szwedzka 
60'— io 7 5 '—. Tymotka 21'— ao 24'—.

spirytus parnas Tarnopol za 100 utr. gotowy oa37'50 
ao 38'—, Spirytus paritas Tarnopol na terminy —•— od 
— —, spirytus paritas. Tarnopol ekskontyngentowany 2150 
do T s ~ .

Usposobienie co do pszenicy i żyta słabsze. W owsie 
iendencya zwyżkowa. Obroty nieznaczne.

•»tŁS

1
P rosim y !

Zmarli
We Lwowie: Marya z jabłonowski* h Zayrhowska, 

wdowa po adjunkcie sądowym, lat 52. — Franciszek Stuj. 
nicki, aściciel fabryki maszyn, weteran z roku 1863-4. lat 
64. Tałeusz Bielecki, majster stolarski, lat 33.— Rozalia 
z Miedziaków Miillerowa, .,rt 49. — Kazimier Sosnowska, 
nauczyc:elka prywatna, ar 19. — rerdynand Mydlarz, mu­
zyk teatru miejskiego lal 67. — Wiktor Blicharski, w 72 
roku życia.

i
O a p o w i e d z i a l  ny r e d a k t o r  

Józef Ziem biński

I  ..................................
i  przed zakupnem mebli i pościeli odwiedzić łaskawie|§ 
es nasz nowo założony magazyn pod firmą £
»    ,  , '«  t  a  i  i i  t  t  m  i  * *
t  I  C ! / . h v i r < ł A n  i  ¥  W A n a t M C r i ; .J .  Schuster i K. Toczyskii
® L w ó w , t i l .  T r z e c i e f / o  M o j a  1. 5. i
J, Polecamy w ogromnym wyborze wiasnego wyrobu®
*  m eble stylow e, jadalnie, sypialnie, kancciarye, kre- *  
|  aensa, b ión ta , łóżka żeiazne, otom any, sofy, me- ^
‘ bie gięte, salonki i m ebelki luksusow e. —  Bywa-ss 
m ny, portiery, firanki, story, kapy serw ety. — Ma- i  
^  te ry e  m eblow e, narzuty, pieay, Kocy, kołdry, i  
t m aterace, poduszki, p tześcierad ła  i t. d. g

* Mając własne pracownie stolarskie, tapicerskie yjy-H f
1 pościelowe, dajemy zupełną gwarancyę najlepszego j 

1 wykonania naszycn wyrobów. Ł

Przy w iększych zam ów ieniach możliwie |  
najwyższy opust. 4II 590

&
i  -

J. Schuster i k. Toczyski |
Lwów, Trzeciego Maja 5. 4»

W arszaw ska  Fabryka gorse law  
„ K a r o l i n a 11

—  L W Ó W ,  P a s a i  l l a a s i > w m  —

poleca wielki wybór

C r O X S e t ó ' W
najnowszego kroju 

z pro&ią bryklą.
Zamówienia uskutecznia się w ciągu 

24 godzm.

®  WT in ‘ 7 u n  materyj' na menie, Portier. Firanek

«J a y  . 1 1  (j0 0Kjen> Dywanów, Chodników eg 
_  i deicoracyj pokojowych, Kapy na łó z K a  i Serwety V®

0  — na stoły — 89 £

H W . P R IM U S  i 8. IG L IC K I  i
8 Lwów, ul. jagiellońska 12.

Kraków, ul. Sławkowska 10, naprzeć. Grana Hotelu ® 
61 MEBLE do salonów, sypialni, jadalni oraz męzkich g | 
|  n p o k o i  — TAPETY. — Własna pracownia tapiceiska.

Wiosna w zimio!
^©cteksnie ś w k i t  k w ia ty  z f i łw iw j

F>rma

F. W. S tarcka  Synov*ie
pkr- M aryack i I. 6.

(Adres telegraficzny : Starcie, ogrodnik, Lwów) 
poleca na obecny l^m aw ał: 

kwiaty cięte, bukiety ślubne, balowe, kotylionowe, najmo­
dniejsze wiązana! po możliwie najniższych cenadi. 

Najgustowniejszy układ, kolory i gatunki dobrane przez fa­
chowo wyKształcom siły i senzacyjnie adjustowane. 

P-zepiękne roże, wspaniałe gwoździki białe, kremowe, czer­
wone — fiołki, lewkonie, margarety, kamelie etc. etc.

Z własnych, narą ogrzewanych, największych w kraju hal 
cieplarnianycn, mo',e o każdej porze i w każdej ilości do­
starczyć bzy białe, konwalie, sensacyjne storczyki, hiacentv.

Pachnące tulipany zawsze na składzie.'
Łaskawe zamówienia 2 prowincyi załatwia się odwrotną
pocztą, ręcząc, że kwiaty przyb* 'ą w najoaieglejsze miejsca

. . .   :   - 5^w dobrym 1 świeżym stanie,

Znakomita 141

H erbata z w i s z ą
wszęczie w kraju do nabycia

S z a rs k i  i S jn
 w  K R A K O W IE .--------

Rok założenia w roku 1853.

i

P\&rwszy i aajwięltszy w kraju

Skład maszyn do szyc ia  i haftu
wyrobów trykotowych i ma­

szyn do pisania
który nie posługuje się 

agentami.
Nauka haftu bezpłatna. 

Cenniki gratL i franco. 
Przyjmuje również maszyny 
do stycia wszystkich sS te ­
rnów jo  naprawy. 34

Lwów, Hoiel Zorźa.
j u j u b r  n w Y H  L i ,  

rr.eoUżnik ispecyaiist*.

-z? : 1

i i
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sm a c z n e g o  ja d ! ;. tkwi nie w samej przyjemności, towurzysząoi-j judzeniu: im iiowiem potrawa sjafeezłusjssn, tein też łatwiej ją
strawić i tern bardziej wykorzystuje się zawarte w niej pożywne składniki. Fakt ton tuimaczy powodzenia ^

M a g g i’e g o  p rz y p ra w y  d o  zu p  i ro s o łó w .
Dla zapobiegliwej gospodyni stanowi ona zdawna uznany, tani środek w celu nadania silnego, miteę > smaku mdiyin zupom, rosołom, 
bnljonom, sosom, jaaoteż jarzynom, jajecznicom itd. Z powodu znacznej wydajności nie należy joj nigdy brać ze wiele! Dodawać do- 
piero po ugotowaniu! — D o  n a b y c ia  w e  w s£ j s tk ic l t  h a n d i r .d t  k o lo n ia ln y c h  i  s»»oi> t t r z j f h  o r a i  i Ula d a c h  ap i*  u 

c z u y c h  w e  f ia s z e c z k a c h , jpooząm s/.y o d  CO łt (p o u e w o te  n a p r i . t  40 h ). 839
HiggijS flilmzfflia: 5 wiakcii naorfii, 34 słotę medale, 6 dyplooidw Łonorowycli, 9 nonorcwiju Mgiói SieimioMw pora Mmmmm. 1:$, Wisław® iwigowisii w Psużu w r.1889 i 1900 iJu i. M aggi jako sęuziy).

T E A T R  t l i E J S K I  W E  L W O W I E

pod dyrekcyą L ,dw.'ka HgUgra

We czwartek dnia 1'/ stycznia 1907 r.

T  A  N  N  H  A  U  S  E  R
opera w 3 aktach 4 odsłonach, słowa i muzyka Ryszarda 

Wagnera.
Początek o godzinie 7 wieczorem.

' '  r a i  Hermanów Od 16d o 31 stycznia.
Nowość! Nocna robota, Kome- 

ńya w 1 akcie z franc. M. Rouviera Panita, słynna wirtuozka 
,,a flecie. Klown Arthur & redora, niezrównana tresura 
psów aKrobai. Juiian KRATOCHWiLL, o. art. teatru miejsk. 
11 atrakcyj! — Bilety są wcześniej do nabycia w biurze 
dzienników Piohna, ul. Karola Ludwika 5. 286

TEA TR  ROZM AITOŚCI
„DEPENDANCE BRISTOL" — Występ piewszorzędnych 
artystów — Dwie senzacyjne kumedye. — Program fani iij- 

ny. Początek o godz. 830. 573

499

Ul. Kościuszki 1 (I piętro)

—  KAW IMHiA BRS1TNE7EGA
codziennie koncertuje

włoski kwintet salonowy
początek o godz. Va9 Wiecz. Wstęp wolny.

Z  dawien dawna 
7. .mną ze swej do­

broci i zapachu
p r a w d z i w ą

zbioru majowego poleca handel

W, ADAMOWICZA
w BRODACH (na pograniczu rosyjsk.)

. Familijna bardz., dobra zł. D4U 
. 7,1 MeiangodeMoskau wor. cp. 2'5d 
*"| imperial cesarska wor. op. a‘50 
5 ; Okruchy znajl. herb. kwiat. 120
Bulion Wołyński hygien. 1 kg. zł. 3 20. 
Grzybki litewskie czapeczki „ „ 3 -50.

SS r o d ó w  !

aTENTY wyrabia i sprze­
daje we 

wszystkich krajach 
101

inżynier i rzećanik

Telefon 22132. Wien II., Pratersirasse 37.

Warszawski magazyn

i Pracownia obuwia
damskiego

i męskiego

poleca obuwie gotowe, jak lównież zamówienia wyko-j 
nywa starannie i szybko podług najświeższych fasonów, i 
jestem w możność zadowcMnić naju ybredniejsze wyma-S 
gania Szanou nej P. T. Publiczności. — Zamówienia z ; 
prowincyi załatwiam jak najrychlej — wystarczy zu^ytj j 

buctK na miarę — Z poważaniem 180

J. W o jc ie c h o w s k i sz e w c  
z W a łs z a w j,  

L w » n , u l i c a  W ało w a  l ic z b a  I I  A

PierscionKi i
obrączki ślubne, szpilkf 
buki itowe, wszelkie wy­
roby złote i srebrne po­
leca Franciszek Kwa­
śniewski, plac Halicki 3. 
Przyjmuje wszelkie ob- 
stalunki i reperacye.

b lM Z Z lB ! ! $ W .
PALESTYŃSKIE

w oryg. butelkach po zł. l '2o 
i wszystkie inne gatunki win 
sprzedaje w beczkach i na mia­
rę. SALOMON FRIEDMAN 

Lwów, Pasaż Hausmana.m

Rządowo uprawn.
fabryka wod mineralnych

sztucznych i specyalnych 
lecznica v oh.

pocL  ź a rzn a , 13

K. Rżąca i Chmurski
w  K r a k o w ie

ul. sw. G ertrudy  1. 4 
wyraoia pod kontrolą Komisy! 
Pi zemy sio we j Tow. Lek. Krak. 
polecone przez toż Towa­

rzystwo

Wody m ineralne
odpowiadające sktaćen. cheml- 
cznyn wodom: Bilińskiej,
G ieshiiblerskiej, Selterskiej. 
Viehy, Hom burg, M arien- 
badzkiej. Bissiagen, tudzież 

speoyalue lecznicze 
jak: litową, bromową, jodową, 
zelaz stą, kwaśną, oraz nor­
malne wody mineraine z p rze­

pisu prof. Jaw orskiego 
Sprzedaż cząstkowa w apte­

kach i drogneryaeh. 
Główny skłas w Lwowie w apt. 

J. Wewiórskiego. Halicka 5.

M aszyny do szycia Singera 
l  i  i pierścionkowe ręczne od

t 24 zł., nożne’ od 27 
zł. i wyżej poleca F<»- 
o a s  I to w n m a u i i ,  
Lwów, ul. Karola Lu­
dwika 1. 27. Cenniki 

darmo i opłatnie. 195

Drukarnie keuczuKowe
do samodzielnego wykonywa­
nia różnych druków, można 

dostać najtaniej tylko
w Zakładzie rytowniczym

A. ZIGMANNA
Lwów, ul. Sykstuska 14.

184

Oryginalne „Yictiria11

do szycia i
do haftu

oraz innych 
systemów, ja- 

. ko to : ,Sin- 
gera“, „Cen- 

MweauSs- tral Bobbin“,
„Pieścieniowe" i inne najlep­
szej jakości dostarcza z 5-le- 

tnią gwarcncyą

S. W A G N E R
mechanik 19

I Wim Plac Bernardyński 1. 
Lwu u  Wdistat reparacyjny.

M o w o & ć !  dia posiadających gramofony
Pates.łow. Aparat do zdejm ow ana
„NOVUM‘‘ rr.oże być pra-ytwierdzony 
do każdego gramofonu i daje dosko­
nałe, czyste zdjęcia głosu, śpiewu, 
muzyki itp. — Płyty użyte zmywa się 
dołączonym do aparatu płynem. Cena 
kompl. aparatu z 2 czyste mi płytarpi 

K. 28. Czyste płyty po K Lód. — NOWOŚĆ! 
doskonałe ograne  płyty gramofonowe 20 cm. 
średnicy nieustąpujące w niczem drogim pły­
tom po 60 hal. 20 "płyt sortowanych K. 10 —. 

Najnowsza wielka koncertowa autom atyczna memDrana 
K 15—. Gramofony od 10 K. 472

A g e . i v } ! a  f r a n c u s k o - p o l s k a  T a r n ó w .
Wydawnictwo Słowa Polskiego

j. H. ROŚNY: Doktór E&ramfear
POWIEŚĆ 4C32

przekład B ronisiaw y Neufeldow ny.
Cena 1-20 koi. — Do nabycia w Administracja Słowa Pol­
skiego we Lwowie, ul. ChoYążczyzny 17—19, we własnym 
kantorze w Pasażu Mikolascńa (od ulicy Kopernika), oraz 
_______________ we wszystkich księgar iach.____________

4 J *Q Ó E  ♦3 * B * E 3 >0

i  fWskiI  : 11 I  i
1  „ P H O N O L A "  i
a . 72 klawiszów, podwójne cieniowanie, jest a  
Mij dotąd jako najlepszy przyrząd fortepianowy agi 

uznany przez Paderewskiego, Sauera, Grun- Ęp  
W  felda, Godowskiego i t. d. 191 ^
ł  W T ł ą c z n e  z a s t ę p s t w o  n a  G a l i c j ę  ^

E i l u a n d  M a p p y
skład fortepianów i instrumentów  

U b i t y c h ,  S t a n i s ł a w ó w .

0 * -  ^ r o s p e ś s t y  d a r m o .

muzy-

Iluth pociągów kolejowych
obow iązujący % dniem  1-go m aja 1906. — Czas podany podług zegara środkowo-europejskiego.

Pnyjeżdżają <to Lwowa na dworzec główny it; j o  gi>Qz, |  Ocjjgżdżaj^ ae Łwoiyb » dworca głównego <io £
8.10 IckaiŁ , C oortkow ik , K aiłus^a, I J e la ty n a  (p. K o ło m y ję  o d  1/6 do 

90/9 w  n ie d s .  i  św ię ta ) , K ó ró zm ez ^  (od  1/5 d o  90/y), B ro d in y , 
P n tn v ,  S uojsaw y 

P o d w o ło o z y s k , O d e ssy , K ijo w a , B ro d ó w  
Ł a w o cŁ u eg o , P e s a tu ,  C h y ro w a , B ory& ław i* , K a łc u s a  
R a w y  r u s k ie j ,  S o k a la  
S ta n is ła w o w a , Ż y d a o z o w a , P o tu to r .
S a m b o ra , C h y ro  w  a  M. l^aborcE a, S a n o k a  
J a w o r o w a
K ra k o w a , B e r l in a . W r o c ła w ia ,  W ie d n ia , K arlsbad tL , P r a g i  

Z a k o p a n e g o . P e a a tn  
K o ło m y i, Ż y d a o e o w a , P o tn to r ,  K d rb am ea Ó  
R zeeao w a, J a r o s ła w ia ,  Im b a c z o w a  
P o d w o ło c z y s k , K o p y cs ty n ia c , H u s ia ty n a ,  P o tn t t r r  
Ł a w o o a n e g o , K a ło s a a ,  B e rh o m e th u  (w p o n ie d ź .)  B o iry s ław ia , 

K o c h a w m y .
p o e p .  K ra k o w a , B e r l in a , W r o c ła w ia , W ie d n ia , K a r ls b a d u , 

P ra g i ,  N o w e g o  S ącz a . T a rn o b rz e g a ,  R y m a n o w a , Iw o  m e  aa . 
1 .4 0  p o f t p .  I c k a n , C a o r ik o w a , K a łu ss ta , Z a le s e c z y k . K o o m o n ia , 

N o w o s ia lic y , W y ż n ic y , Sw rethm , S u c z a w y , S try ja . 
S a m b o ra , Z a k o p a n e g o , N  S ą c z a , J a s ła ,  K ro sn a , Iw o n ic z a , 

R y m a n o w a , S a n o k a , C h y ro w a . S t r z y łe k ,  S ia n e k , 
p o s p .  P o d w ó ło c z y s k , O d e s sy , K ijo w a , B ro d ó w . H u s ia ty n a ,  
D ro h o b y o a a , B o ry s ła w ia , T a c h l i  (od 15ł6 do 30/9) S k o leg o . 
J a w o r o w a
B e łż c a , S o k a la , L u b a c z o w a . R a w y  r u s k ie j  
K ra k o w a , B e r l in a ,  W ro c ła w ia , W ie d n ia , K a r ls b a d u , P r a g i ,  

O św ię c im a , O rło w a . .M ielca v ia  D ę b ic a , S a m b o ra , C h y ro  w  a, 
I c k a n , N o w o e ie iic y , S e r e th n ,  C z u a in a , B ro d in y , 
P o d w o ło c z y s k ,  O d e ssy , K ijo w a , B ro d ó w , G r z y m a łó w  a , P o tu  to r ,  

Z a le s z c z y k , H u s ia ty n a ,  I w a n ia  p u s te g o , S k a ły , K o p y c z y n .,

j p o s p .  K ra k o w a , B e r l in a , W r o c ła w ia ,  W ie d n ia , K a r ls b a d u  
P ra g i ,  L u b a c z o w a . S a n o k a , R y m a n o w a  Iw o n ic z a , Z a k o ­
p a n e g o , (p, K rak ó w  od  25/6 do  13/9), O r ło w a  (od 1/7 
do  15^9).

itO oS lckan . B u k a r e s z tu ,  C z o r tk o w a , H u s ia ty n a ,  K ó rb a m e a d , P o tu  
1  to r ,  N o w o s ie lic y , D o m y  W a try ,  B u c ia w y  
łS a m b o ra , C h y ro  w  a, R y m a n o w a , I w o n ic z a , J a s ła ,  S ia n e k . 
[K rak o w a , B e r l in a , W ro c ła w ia , W ie d n ia , W a r s i a w y ,  O św ię- 
I c im a , L n b a c z o w a , T a r n o b rz e g u . Iw o n ic z a , R y m a n o w a  
jp o d w o ło o a sy tk , Odessy^. K ijo w a , B ro d ó w , Z a le s z c z y k , S k a ły  
I I w a n ia  p u s te g o , H u s ia ty n a ,  K o p y c z y n ie c

16.5 « L aw  o c z n e g o , P e s z tu ,  C h y ro w a , K a łu s z a ,  B o ry s ła w ia  
-O lĘ jp e ip .  I c k a n ,  K o n s ta n ty n o p o la ,  D e la ty n a , (od 1/10 do  90/4)

Z a leaz o ey k , W y tn ic y ,  N o w o s ie lic y , Ckm dina, S e r e th u ,  D o m y  
W a try ,  S n  cz a  w y , Ż y d a c a o w a , W o ro c h ty  (od  1/6 do  30 ;9). 

E p o s p .  K ra k o w a , B e r l in a ,  W r o c ła w ia , W a rs z a w y , W ie d n ia  
1 K a ri*  bod  u , P ra g i ,  O r ło w a . C h a b ó w k i, Z a k o p a n e g o  
!K ra k o w a , B e r l in a , W ro c ła w ia . W a rs z a w y , W ied n ia , K a r ls ­

b a d u , P r a g i ,  W ie lic z k i, N . S ącz a , O rło w a , Z a k o p a n e g o  
N »  d w o r s e e  „ P o t Ł i d i n c s e 44 i :

7.00 P o d w o ło c a y s k , O d essy , K ijo w a , B ro d ó w  
U .Jo  P o d w o ło c z y s k . K o p y c z y n ie c , H u s ia ty n a ,  C a o r tk o w a , P o tn to r
2 .0 5  p o s p .  P o d w o ło c z y s k . O d e ssy , K ijo w a , B ro d ó w , G rz y m a io w a  

5.25 P o d w o ło c z y s k , Odej>sy. K ijo w a , k o p y c z y n ie o , C zo rtk o w a .
Z a le s z c z y k , S k a ły , Iw a n ia  p u s te g o ,  H u s ia ty n a ,  B ro d ó w . 
G ra y m a ło w a

B^ P o d w o ło c a y sk , O d essy , K ijo w a , B ro d ó w , K o p y c c y n ie c , C a o r t-  
k o w a , Z a le s z c z y k , I w a n ia  p u s te g o . S k a ły ,  H u a ia ty n a .

6J.5

6̂ 0
&ób 
7. 

8 .2 5

8.35

aao

10.56
10.45 
2.21

2.302.40
2 .4 5

I c k a n ,  B ukareaau .ii, ź jrd a c z o w a , P o tn to r ,  K drÓ am ead , N o r t r  
a ie lio y , B ro d in y , S u o a a w y , D o rn y  W a r ty  (1/5 do  30/&). 

P o d w o ło o zy sk , K ije w a . O dew iy, B ro d ó w , H n a ia ty n a ,  C z o r tk o w a  
J a w o r o w a
Ł a w o o z n e g o , P e s z tu ,  D ro h o b y c z a , B o ry s ła w ia  
p o s p .  K ra k o w a , W ie d n ia , W ro c ła w ia , B e r l in a . P ra g i ,  K a r ls ­

b a d u , L u b a c z o w a , S a m b o ra , Z a k o p a n e g o  (p. K rak ó w  o d  25/6 
do &0/9).

K ra k o w a , W ie d n ia , W a rs z a w y , P ra g i ,  K a r ls b a d u , R y m a n o w a , 
Iw o n io e a , T a rn o b rz e g u , O r ło w a  (od 1/7 do  15/9) W ie liczki  
Z a k o p a n e g o  (p. P o d g ó rz e  P ł. o d  25/6 d o  15/y).

S a m b o ra , C h y ro w a , S ia n e k , S a n o k a , R y m a n o w a , O r ło w a  
(od  1/7 d o  1A')9.

I c k a n , K a łu s z a , D e la ty n a , S u o z a w y , W o r o c h ty  (od 1/6 do  3 
w  n ie d z ie le  1 św.)

P o d w o ło czy B k  (O d essy , K ijow a), B ro d ó w , P o tn to r ,  G rz y m a łó w *  
B e łż c a , S o k a la , L u b a c z o w a , R a w y  r u s k ie j  
p o e p .  P o d w o ło o z y s k , K ijo w a , O d essy , B ro d ó w , H u s ia ty n a ,  

S k a ły , I w a n ia  p u s te g o , G rz y m a ło w a  
Ł a w o o zn e g o , C h y ro w a , B o ry s ła w ia . K a łu s z a  
p o s p .  I c k a n ,  K a łu s z a , C z o r tk o w a , Z a le s z c z y k , W y * n io y ,K b ‘ 

ró z m o z ó , K o c m a n ia , D o m y  W a t  
p o e p .  K ra k o w a , W ie d n ia , W ro c ła w ia , B e r l in a , P ra g i, K a r ls  

b o d u , Z a k o p a n e g o , L u b a c z o w a  1 W a r s z a w y .
K o ło m y i, Ż y d a c z o w a  
R z e sz o w a , L u b a c z o w a , C hyroW O  
S a m b o ra ,  C h y ro w a  
J a w o r o w a

Ł a w o c z n e g o , P e s z tu ,  B o ry s ła w ia , K a łu s z a  .
K ra k o w a , W ied n . W ro c ł . B e r l in , W a rs a . C k ry , P es« tu*  Z a k o ­

p a n e g o  (p . T a rn ó w ).
R aw y  ru s k ie i ,  S o k a la
P o d w o ło c z y s k , K ijo w a , O d essy , B ro d ó w
S ta n is ła w o w a , C z o r tk o w a , H u s ia ty n a ,
P o d w o ło o z y sk , B ro d ó w , I w a n ia  P u s te g o ,  Pofcator, S k a ły , Hu- 

s ia ty n a ,  Z a le s z c z y k , G r-zy m a ło w a , K o p y c z y n ie c  
P rz e m y ś la  (oo 1/5 do 30/9).
I c k a n , C z o r tk o w a , Z a le s z c z y k , D e la ty n a  (o d  1/6 do  30/0 w  n ie d z . 

iśw«> W y t i i i e y .  N o w o s ie lic y , C zu d in a , B ro d in y , D o m y  W a ­
t r y ,  S u o zaw y .

S a m b o ra , C h y ro w a , S a n o k a . R y m a n o w a , Iw o n ic z a , J a a ła ,  
N . S ą c s a ,  O r ło w a , Z a k o p a n e g o  

K ra k o w a , Wrie d n ia . W ro c ła w ia , W a rs z a w y , P r a g i .  K a r ls ­
b a d u , R y m a n o w a , T a rn o b rz e g u , O rło w a , Z a k o p a n e g o , J a e ła .  

[S try ja .
p o g p .  K ra k o w a , W ie d n ia , W ro c ła w ia , B e r l in a , W a rs z a w y  

P ra g i ,  K a r ls b a d u , R o z w a d o w a , Z a k o p a n e g o , O r ło w a  
p o n p  Ic k a n .  C o n s ta n c y . B u k a r e s z tu .  B ro d in y . S u o zaw y , D oi^ 

n> W a tr y .  K o c m a n ia , K ó ró zm ez ó  (od 1 -5 do  30/9). 
K ra k o w a , W ie d n ia , W i-ocław iu , B e r l in a , P r a g i ,  K a r la b a d -  
C h y ro w a , S a m b o ra , J a s ła ,  S t r u ł ,  M ie lca , O rło w a  

Z d w o r c a  „ P o d z u u i c i e '*  d o :  
P o d w o ło c z y s k , K ijo w a ,
P o d w o ło c a y a k ,(O d o » sy , K ijow au  B ro d ó w , P o  tu to r .  G rz y m a ło  w  a 
p o s p .  P o d w o ło c z y s k , ix ijo w a , O d esy , B ro d ó w , Z a le s z c z y k . 

H n s ia iiT ia . S k a ły , I w a n ia  P u s te g o , ( ł r z ^ m a ło w a

Podwołoeisyak.
P o d w o ło c z y s k . BroKiow. K o p y c z y n ie c . I w a n ia  p u s te g o . S k a ły , 

P o tn to r .  H u s ia ty n a .  Z a le s z c z y k . G j-zy m a ło w a

t i

o "Z a u a «  ę  ■** w

i&iępca we Lw >wie : Fioryan Kranse, 3-go Maja 7
BBciu.... .

z E n u e h o w ie  (ud 6 m a ja  do  23 w rz e ś n ia  wŁ) 7.07, p rzed p o ło d o iL -m , 3.25 
5 .0ł p o p o łu d . i 8.2J w ie c z ó r , (od ó. M aja  do  23. w rz e ś n ia  w ł. w n ie ­
d z ie le  i  rz- k- św ię ta ,)  10.00 p rz - jd p o łu d . 1.46 p o p o łu d n iu , (od 1 c e e r-  
w c a  d o  31. s ie r p n ia  w ł. o o d z ie n n ie )  9.35 w ieczó r. 

z  J a n o w a  (od  1/5 d o  30/9 w ł. c o d z ien n ie ), 1.15 p o p o łu d n iu ,  (od 18/5 do 9/9 
w ł. c o d z ie n n ie )  8.45 w ie c z ó r , (od 18/5 do  9/9 w  n ie d z ie le  i rz . k . św ię ta ) 

9.25 w ieczó r.
z e  S z c z e rc a  od  27/5 d o  16/9 wŁ w n ie d z ie le  i rz . ś w ię ta  o 9.4 ' w ie e a ó r . 
«  L u b ie n ia  o d  13/& do  16/9 w ł. w  n ie d z ie le  i  t z . k_ ś w ię ta  o U .50 ywieoaór.

P o c i ą g i  l o k a l n e .
d o  B rz u c h o  w ic  (od  6. m a ja  do 23. w rz e ś n ia  w id  6.06 ra n o , 2.28, 3.4 U i  6.36 

p o p o łu d n iu , (od G/5 d o  23/9 w ł. w n ie d z ie le  „ *2. k . św ięta .) 9IK) p rz e d  
p o ło d . i 1SUU p o p o ła d . (o d  1/6 d o  31/b w ł co d z ie n n ie )  SB4 w ieczó r, 

d o  R a w y  r u s k ie j  11.34 w  n o c y  k a ż d e j n ie d z ie li.
d o  J a n o w a  (oa  1/5 do  30/9 w ł. c o d z ie n n ie ) , 9-1 p rz e d  poŁ , (od 13/6 do 

9/9 w ł. w  n ie d z ie le  i rz , k . ś w ię ta  ŁS& popołucL, (Oa 13/5 d o  9/9 co­
d z ie n n ie ;  3.14 p o p o łu d n iu , 

d o  S z c z e ic a  10 45 p rz e d p o ł .  (od :?7/5 do ló '9  w ł. \v n ie d z ie lo  i n .  k. ś w ię ta ;, 
d o  L u b ie n ia  R u i p o p o łu d .  (od 19,'J do i6 ‘9 w n ie d z ie le  i  rz . k- św ię ta ).
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W yjaśnień, d o tyczących  drobnych o g io szeń , 
udziela A ajjiia iśtracya  vS tow a  P o lsk ieg o *  po 
otrzym an iu  m ar iii p ocztow ej n a  odpow iedź.
2 g ło sze n ia  w ydan e b yć m o^ą ty lk o  a  o k a ­

zan iem  kw itu  na kneerat 
Zgło*zeft rekom end<rwanych n ie pczyjfŁłtęt się .

Drobne ogłoszenia Polecamy nasze JCoreapondentki insera!ows“; 
n#tjfwpć i< możria \i s wszystkich biurach 
dz nnikC a i s  -iriększych trafikach, ( głoszenia 
naaesłane korespondentkami inseratou emi,

b , j i  sanP. .ostaną Lmieszczo.ie.
ramitgii*.

I j f g t a f M j e  i n a a ii i
poszukuję rutynowanego na- 
ł uczyciela *1° aiigieiskiego. 
Kcrzystne warunki wymaga- 
re.'Ludwik, poste rest. PoJ-

, zumcze.
'^zkoia sztuki stosowanej ul. 
& Słowackiego 18, zbiorowe 
Ukcve 3 razy tygodniowo. 
U'pisy codziennie od 10- -12 i 
od 7—4. 349
PJilku uczniów, synuw zn- 
S ‘ możnych rodziców, przyj- 
ne pensyonat wychowawczy 

Obornickiego i Szczurkiewi­
cza, Kadecka 4 14007

Posady poszukiwać
foncypient adwokacki z pra­

ktyką sądową szusa po­
sady. Oleriy pod ,Polak1' po- 
stfc-rest. Sambor 408
platynowany koncypient z 
l*  przeszło czteroletnią P ą- 
fayką powiatową poszukuje 
posaay Zgł. pod: „Dr. M. R. 
■do Adm. Słowa po'. °37
Ly;>i nocnica poeztowo-telegra- 
Ł. iiczna postukuje rosady. 
1’oczta Rożnów „Maryla .

851
;'|u.ciialter poszukuje odpo- 
J  wiednjej posady, kontrolo- 

:a, rachmistrza, kasy era pr. 
Lwów B. W 845
©dolny pomocnik poszukuje 
£i3 miejsca w drogeryi. Blizsza 
wiadomość: J- Hdfeld, Sta. i- 
* Sawów, Rynek 13. 838
M a g i e r  fai n acyi rutynowa­
l i  ny poszukuje posady od 
n u ca. Zgł. pod „Magister 3“ 
Adm. Słowa poi. 646

eśniczy z chlubnemi świa- 
_J dectwami i długoletnią pra­
ktyką, obznajomi iny z kultu­
rami lasowemi i gospodar­
stwem rolnem poszukuje po­
sady. „F. k .“ poste restarte 
eh  nów. 877
fcługuleini pcunociiik apte­
ki karski wykonujący wszel­
kie czynności magistra, dosko­
nały Jefektant z polecającem 
świadectwem poszukuje posa­
dy W' drogueryi. Zgłoszenia 
Menach __  905

Pomocnik handlowy działu 
korzennego i śniadankowe­

go (bufetowiec) Doszukuje po- 
sady. Zgłoszenia Admin. „Sło­
wa Pol.“ pod „Bufetowitc".

902

Fanna z kaucyą, obznajomio- 
na z prowadzeniem ksią- 

żeK poszukuje posady w skle­
pie, aptece itp. Adres : Księ­
garnia kolejowa Brody. 886

aspirant tarmacy. z 6-mie- 
sięczną praktyt a pos .uku- 

\? posady Zgłoszenia: Juliusz 
Rottenberg, brody. 90u

Osoba lat 24, łagodna, przy­
stojna, brunetka, miła w 

obejściu, na wsi wychowana 
przy gospodarstwie. Polka 
■nteligcntna, córka powstańca 
l! 863 r.) przyjmie samoistny 
zarząd domu u człowieka wy­
rozumiałego. — Wymagania 
skronie li tylko dobre trakto- 

zaci42nie p °ź>';izkę ~UU0 kor. za spłatą pod 
rOT-zystnymą warunkam na 
otworzenie interesu. Zgłosz. 
„itar.te pede“ pr. u  ów.

894
gSBdowtcJiOsiadająca chlubne 
W  świadectwa poszukuje po­
sady zarządczym domu Iud do 
księdza. „P. R.“ rest. Lwów.

__________     8 0 u

Mężczyzna młody poszukuje 
rS  pobocznego z ięc ia  w go- 
d, i,ia-h wieczornych wszelkie 
pr ipozycye przyjmie. Zgłaszać 
łaskawie do 21 om pod adre­
sem „Chętny" poste restante 
l-.rtw 891

Fessifo ziofiarBWfine
Ekonoma w średnim wieku 

z dłuższemu świadecwumi, 
żonatego — przyjmę. Odpisy 
świadectw, których uiezwraca 
pod „Akuratność" poste rest. 
Toporów. 835

adwokat dr. Ba> an w Horo- 
dence poszukuje rutyno­

wanego koncypienta- Reieren- 
cye pożądane 522
tfAioaego pomocnika z han- 
1*1 dlu korzennego poszukują 
handel St. Romanowicza w 
Kołomyi z prowincyi mają 
pierwszeństwo. 787

fkończony słuchacz szkoły 
U  przemysłowej z praktyką 
budowianą znajdzie zaraz za­
jęcie. Żychowiecz,ul. św. Mar­
ka 2 u33

Poszukuje się starszej panny, 
obznajomionej z szyciem, 

z dobremi Świadectwami dłu- 
goletniemi, Hetmańska 22.

869

Poszuku ę zaraz bardzo po­
rządnej, pracowitej gospo­

dyni, znającej się na kuchni, 
do prowadzeniu większego 
gospodarstwa. Pension Exqui- 
site Sykstuska 23, mięozy 3 
a 5-tą. 862

otrzebny jest praktykant do 
handlu korzennego i win 

17 początkową praktyką. Józef 
Aleksandrowicz, Jordanów.

843

Budzynowski c. k. Notaryusz 
w Przemyślu poszukuje 

do substytucy i uzdolnionego 
kandydata nótaryainego ou 1 
kwietnia lub maja 1907.

876

Potrzebny kasyer lub kusyer- 
ka z kaucvą 300 zł. Zgłosz. 

tylko osobiste uo teatru papug 
Pasaż Mikolascha. 903
M agister farmucyi, obznajo- 
I  I  miony z praktyką wielko­
miejską znajdzie umieszczenie 
w aptece we Lwowie przy ul. 
Leona Sapiehy od 1 marca. 
Oferiy bez odpowiedz: zosta­
ją nie uwzględnione. Bruckner 
właściciel apteki. 897

Zawiadomienie.
Dla osób umieszczających 

ogłoszenia w naszem  piśmie, 
które nie życzą sobie podać 
sweąo adresu , przyjmujemy 
z grzeczności zgłoszenia (ofer­
ty) 2e znakami adresowerni 
(dwa wyrazy lub szyfra).

Na adresach listów, odno­
szących się do takich ogłoszeń, 
prosimy wypisywać wyraźnie 
obok naszego adresu znak 
adresowy podany w ogłoszeniu. 
Tak oznaczone listy wydajemy 
zazwyczaj nieznanym nam oka­
zicielom naszych kwitów ogło­
szeniowych.

Przestrzegamy przed dołą­
czaniem do zgłoszeń świadectw 
lub innych dokumentów, odpi­
sy bowiem zupełnie wystarczą 
a w odzyskaniu zaginionych 
oryginałów nawet pomocni być 
nie możemy.

Listów poleconych (reko­
mendowanych) ze zgłoszeniami 
bezwarunkowo nie przyjmu­
jemy.

Spraw osobistych dotyczą­
cych osób ogłaszającemu zna­
nych (koresp. pry wam. itp.) nie 
drukujemy.

Admin. Słowa Polskiego.

ftrtyk a ły  g j g j w g t

K alafiory piękne róże, sztu­
ka 50 halerzy wysyła An­

toni Klimowicz. Lwów. 675

Elektryczna palarnia kawy
L eo n a rd a  S o le c k ie g o

Lwów, ul. Batorego 2
poleca 13914

w y b o r n e
mieszanki kaw codzień świe­

żo palonych-
1 kg. Melange Nr. I zł, 2 80
1 „ „ Nr. 2 „ 2-40
1 „ „ Nr 3 „ 2*
1 „ ,, Nr. 4 „ 1-60
Wszystkie powyższe mieszan­
ki kawy wybrane są z naj 
szlachetniejszych gatunków i 
odznaczają się znakomitym 
smakiem i zapachem oraz 
wielką wydatnością, przez co 
zalecają się jako najlepsze i 

najtańsze w użyciu.

JtspMjj sorredaż_
Fortepian:' i pianina w naj­

miększym wyborze jak 
zawsze na składzie fortepia­
nów istniejącym od r. 1841. 
J MUSSIL dawniej J Balko 
we Lwowie, ul Karola Ludwi­
ka 7. 538

Praktyczne prezenta po zni­
żonych cenach poleca 

Skład płdeien korczyńsnich,
Lwów Halicka 16. 13a08

WIELKI WYBÓR
prawdziwie oryentalno - per­
skich dywanów : Bocchara,
Afghan Beludzistan, oraz smyr- 
neńskich, w rozmaitych wiel­
kościach, po nader niskich 
cenach. Kopernika 17. 817

n iezrównane w użyciu Chi 
stofla srebro Siołcwe po­

leca Jan Wojtych, złotnik, 
zaprzysiężony 7 ’awea sądowy, 
Lwów Akademicka 8. 768
M AGLE pokojowe w róż-
1 .  nych wielkościach wyra­
biam, cennika żądać Grajewski 
mechanik, Boiinów 1, Lwów 

8ó
Sprzedam  2 ps., niemieckie 
IX krótkowłose 10 miesięczne 
z rodowodem i 1 psa komple­
tnie ułożonego. K. L. P: ze- 
myśl, Świętojańska 16. 322

Fortepian Krótki w doory m 
stanie tanio sprzeda Karol 

Marecki, Batorego 34. 883
li kilo p ierza gęsiego tylko 
|2 60 ót Rozsyłam zupeł­

nie nowe, szare pierze, ręką 
darte, poi kilo tyiko liO ct., to 
samo o lepszym gatunku  
ty lko  70 et. w puczicwych  
pakietacn próbnyeh 5 klgr. 
za pobraniem poc-ztowem. — 
M Krasa, handel pierzem  
w Pradze (Czechy). W ymia­
na dozwolona. \Jpraszum o 
dokładny adres. 659

B r z y t w y

wyrobu własnego, najlepszej 
jakości w cenie 3. 4, 5 i 6 k 

poleca 13835 
A. RATTINGER 

nożownik, Lwów, Halicka 15.

DO M U R D A M A
1) Maszyna paro. a (Ziele­

niewski; 35 PS.
2) Dwa kotły parowe po 50 

m. pow. ogrz. po rf aim.
3) Maszyna parowa (Breitield

Danek) i0 PS.
1) Dynamu (piemens-Halsker 
110—150 V. dla 6 i pół konia. 
Kraków poste rest. „Maszy­
ny". 830
l/sięgarn ia  S. A. Krzyza- 

nowskiego w Krakowie 
otrzymała na skład główny: 
„Studya Antoniego Maza- 
nowskiego, Gorkij, Cze­
chow, Wiere&ajew, Andre- 
jew — Cena kor. 4-— . 
Do nabycia w e wszystkich 
księgarniach. 898

Do sprzedania wspaniały 
tyftyk, hafty ręczne po ś. 

p. generałowej Ziem Podol­
skich Humińskiej, do obejrze­
nia od środy w administracyi 
Hotelu Imperial lub Nr. 23.

878

T iele’gu herbata odtłu­
szczająca, znana jako do­

bry środek, specyalność prze­
ciw otyłości, pod gwarancyą 
nieszkodliwa. Pakiet kor. 2. 
Dostać można w aptece pod 
sreb-nym orłem przedtem 
7. Rucker, Lwów. 68

SGsr-Mfl RATY! 
LEKSYKONY
Brockhausa 17 tomów najno­
wsze wydanie, dr. Sokołow­
skiego : Dzieje Polski ilustro­
wane Album Grottgera, Ma­
tejki, Piotra Sta<-hiewiczj do 
słynnej powieści Henryka Sien­
kiewicza : „Ouo vadis“, dzieła 
Mickiewicza, Słowackiego i 
Krasińskiego 13 tomów, Bi­
blioteka Disarzy polskich 81 

tomów i t. d. 
na spłatę w bardzo dro­
bnych ratach miesięcznych. 
Szczegółowy cennik na żąda­
nie odwrotną poczt j beznła- 
tnie i frai co. — Zgłoszenia: 
Lwów, Fach pocztowy 72 

887

intera j hinślsii
1 O  O H O  do i0-0u0 KOr-A v . U v v  do umieszcze­
nia i.a drugi ej hipotece kamie­
nicy lwowskie,. Dom komiso­
wy „Merkury" Lwów, Polna 
1. 14. ’ o25

KtfkUAMid
l>*m z ogrodem do sprze- 
I dania, il. Lelewela 9. 651

K amienica w najzdrowszej 
dzielnicy Krakowa dc 

sprzedania lub zamienienia na 
majątek ziemski. Zgł. A. K.. 
za kwitem inser. poMe rest. 
Kraków. 847

Sprzedam tolwark obok J - 
zierny 300 morgów jesi 60 

morgów dębiny. Adwokat Bła- 
żejowski, Lwów. 761

Poszukuje się majątku w 
wschodniej Galicy do 500 

m. dobrej gleby, ekomasowa- 
ny, dobre budynki z gorzelnią 
długiem bankowym do kupna 
Jla chrześcijaninć Polaka. — 
Zgł. pod „Majątek" do Aam. 
Słowa. 636

Kamienica dwupiętrowa przy 
ul. Chorążczyzny o d u  ich 

frontach do sprzedania. Wia­
domości ustnych lub pisemn. 
udziela adwokat dr. SieiNO, 
Kopernika 5. 908

Kamienicę we Lwowie kupię 
zapłacę goiówką jakoteż 

udziałami kopalni naftowych. 
Szczegółowe oferty Droho­
bycz- , Kamienica" restante.

o84

lOTaaia i stUff

isoba imoda, inteligentna z 
1 2 dzieci (zabezr ecz.one) 

z maiąteczkiem wyjdzie za 
szlachetnego, solidnego męż­
czyznę. Poste rest. Lwów 
Okazicielowi kwitu Nr, 2018.

o9ó

Trzy pokoje i  kuchnią, Ko­
pernika 5 do wynajęcia.

823

SiiLcligentna panna poszukuje 
pięknie umeblowanego po­

koju W wysokim parterze lub 
na 1 piętrze, ewent. i obiadem 
Zgłoszenia pod „Deutsches- 
hc.m" poste rest. Lwów.

826

S pokoje, kuchnia, w parte­
rze ul. Bema 21, zaraz do 

wynajęcia. —4 pokoje, przed­
pokój , kuchnia, w parterze pj. 
Bema 5, od 1 lutego do wy­
najęcia. Wiadomość u dozor­
cy. 868

D la  p o m ie s zc ze n ia  u n i-  
m erst/teck iego  z a k ła d u  

d e n t) /s ty k i p o szu k u je  się  
dc w y n a ję c ia  w  sa m e m  
śró u m ie śc iu  o d p o w ie d n ie ­
go lo k a lu  z  trzech  ew en t. 
czterech  p o k o i  d u żych , j a ­
sn ych  ■n a  p ie r ir s z e m  lub  
d r u g ia n  p ię tr z e  o d  fron tu . 
R o c zn y  c zyn sz  n ie  m oże  
p r z e k r a c z a ć  1 8 0 0  koron . 
Z g ło sze n ia  p r z y jm u je  D or. 
dr. G oń ka , L n ó w , K o p e r ­
n ik a  1. 808

3 pokoje,kuchnia, słoneczne 
frontowe od 1 lutego. Ul. 

Hausnera 5. 885

Do wynajęcia willa od 1 lu­
tego 4 pokoje, kuchnia, 

łazienki, Ul. Piaskowa 4
575

Akademicka 3 pięć pokoi 
kuchnia, pokój służbowy. 

Zaraz do wynajęcia. 899

Pokój duży, frontowy z ku­
chnią 1 piętn do wynajęcia 

Zimorowicza 20, 892
1̂ pokoje, tuu/ież 3 pokoje 
*  z nyżą, przedpokojami, ku­

chniami, spiżarKami, łazienka­
mi do " ynajęcia Ul. Bartorifa 
Głowackiego 17. 880

floniesiefiiii rcztr 
   ------------------

Choroby weneryczne
i zastarzałe, choroby skórne 

kobiece, osłabienie na tle 
neurasthenii lecz) 50

t» v. F Łt 1 $ 4.' M
PASAŻ HAUSMANA S.

Urzędnik młody, asystent, 
lat 26, z powodu braku 

znajomości poszukuje w celu 
natrymoniainym panny mło­

dej, przystojnej z małyi.i po­
sagiem. Rzecz traktuję seryo. 
Zgłoszenia do 2C pod adre­
sem: „Logika" Lwów poste 
re s t gł. poczta. 195

tóra z Większych firm ze- 
E chce umieścić swą reklamę 

n; flaszkach jako nalepki w 
10, 20, 30 i 60 tysiącach. Zgł. 
„Reklama" Słowo polsk

888

P A T E N T Y
y  wynalazł! wyjednywa |

Si Dzbański
przysięgły rzecznik 

pa ten tow y  g

WIEDEŃ VII.
X j i z j . c i e r * g - a , s s e  2 l £  
vr pobliżu o. t  nrceuu patent.; a

Sworn Patent-Attorney

F AP  E B E L
IWOW. SYKSTUS) A 12

Przez c. k. Rząo upowa­
żniony

Pierw szy galicyjski

Zarząddóbri reakści
w e Lwowie 

Pasaż Mikolaschów 11
Przyjmuje w zarząd: do­

bra i realności. 
Pośredniczy: w kupnach, 

sprzedaży i dzierża­
wach. 814

Sporządza: fasye podat­
kowe i bilanse. 

Przeprowadza: obrachun­
ki i kontrole majątko­
we siłami fachowo 
uzdolnionemi.

Naaro zaprowadza oso­
bny dział najmu mie­
szkań we Lwowie.

Załatwia szybko, dokła­
dnie i dyskretnie, wszel­
kie czynności w zakres 
administracyi wchodzące.

Mężczyzna inteligentny, sza­
tyn przystojny, lat 30 ka- 

tolik właściciel dóLrziemskich 
z braku znajomości pragnie 
poznać w celu matrymonial­
nym starszą pannę lub młodą 
wdowę bezdzietną, któraby ró­
wnież posiadała większy ma­
jątek. — Rzecz traktowa ia 
seryo. D , skrecya pod słowem 
honoru. Tylko z fotografią 
hsty przesyłać Oferty „E. J “ 
Teatialna 1, III piętro drzwi 
na prawo 328

osaaa objęta — wszystkim 
oferentom dziękuję.

904 Magister.

OKAZYJNIE I
toalety) damskie, wykwintne, 
zupełnie nowe balowe, wizy 
to we, futra, okrycia, sorties, 
kosztowna biel.zna, niaterya- 
ły, sztuczne kwiaty, (balowe 
meble antiqne, kilimy, strój 
polski etc. Ziemialkowskiego 
6. I p. na lewo, od g. 12—2.

846

N I E  T R Z E B A !
z T ryestu sprow adzać! 

Znanv w kraju giowi y i wy­
łączny sktau hrruaty i kawv 
pod tirmą Adolfa Singeru 
we Lwowie, Sykstuska i, 
poleca spróbować

i i  I W  ł
Santos dobra óó ct. zupótkg
Portoriko primaGó , „ „
Ceyion wyśrn. 74 , „

, plantac. 90 ,, , .
„ pertówka 00 „ „ , „

Mocca arabska S u ...................

I I I I P 1 M T 1
Congo dobra l'4Uo,t. pół kę. 
Momng familijna 10 J „ ,, ,
Kaysow dobor. l -80 „ , ,,
Soucnong wyśrn. 2.— „

„ “ najlep. 2-50 , „
Kimuk arom. 3 — „ , „

Wysyłki 2 kg. kawę, i 1 kg. 
herbaty razem za pobraniem 
franco. Kupcom rabat. 137

Nakładem Słowa Polskiego 
wyszła pov,iesć 

DOROTY GERARD

(Przygody angie.skiej rodziny 
w Galicyi).

Przekład z angielskiego.
— Cena egz. K. 120.  —
Do nabycia w Administracyi 
Słowa Polskiego we Lwowie, 
ul. Chorążczyzny 17—19, we 
własnym kantorze w Pasażu 
Mikolascha (od ul. Kopernika) 
o-az we wszystkich księg. r- 
niach. 113457

W

Wielka WYPOŻYCZALNIA

Kazimierza Lew ickisp
L w ó w . p lac  M a ry a c k i 10.
wypożycza po bardzo nizkich 

cenach:

PORCELANĘ
SZKŁO
CHIŃSKIE SREBRO 
ALPAKĘ

na bale i wieczorki tak ie  na 
prowincyę. 599

P y t a n i e :
Jakie są korzyści sporer. lodowych.założonych na 

zasadzie art. 266 — 27u kod. handl ? ? ?
O d p o w i e d ź :

Nadzwyczajne! Ponieważ kupując tylko 2 losy tu­
reckie i wypłacając cenę ujśna w 30 ratach po 12 
k. 50 h. (inne koszta wykluczone!) gra się przez 

cały czas spłaty na
49 100 lesow tureckich

Ciągnienie najbliższe iuż 1 lutego. 901 
Główna wygrana: t ’r  3 0 0 . 0 0 0 .  

Prosimy o rychłe przystąpienie, wzgl. zażądanie 
bezpłatnej oferty. Losy tureckie pojedvnczo sprze­

dajemy po 20o k. (w ratach do k. 1.)
DOM DnUATVM i [j LWÓW

I
BANKOWY OU I SYKSTUSKA 8.



12 „SŁO W O  POLSKIE* Nr. 29 czwartek 17 stycznia 1907.

W chorobach płuc, katarach, krztuścu, zołzach
i influenzy

zapisuje ją codziennie wielu profesorów i lekarzy.

Z powodu narzucania lichych 
naśladownictw —  p r o s i m y  ż ą d a ć  z a w s z e :  

oryginalnego opakow an ia  „ćłocheu.

-Ći

F. H O FFM A N N -LA  ROCHE & O .
303 B a z y  l e j  a  ( S / w a j c a r y a ) .

„jRoehe,
Do nabycia na zlecenie lekarza 

w aptekach po k, 4’— za flaszkę.

m m m m m i

E .  G .  K r ^ o m i e ń s k i
ui. £osoiuszk i 1. 1. róg SykatusKiej, przystanę* tram waju

elektrycznego
poleca

dla Pań i Panów
O r r l o m r  L r n ł v l i f m n w a  w \ueikim wyborze od najwspanialszych. Perfumy 
\D I U .C l j  SS U I J 1 IU U U W  C wytworne wszelkich zapachów u kasetkach i bez 
od 10 ct. no 5 zł. sztuka. Mydełka wykwintne w kasetkach i bez oa 2 ct. ao 2 zł. szt 
Puder . nakomity ryżowy natłuszczony i suchy, biały, różowy i kremowy od 10 do 60 

ct. Krem do iwarzy, róż, pomadki do ust, ołówki do brwi, woda kolonska ltd.
Oraz ma na składzie:

Mydło poziomkowe sekret piękności i młodości, Tatrzańskie, Teatralne, Japońskie, 
Wschodnich piękności, Dziegciowe odmładzające, migdałowe, kokosowe, piaskowe, 
żółtkow e, czarne fiołkc we, rcmia ikowe dla dzieci, macierzankowe, natłuszczone, od 
łupieżu, neutralne, alkaliczne c J wągrów i pryszczy, sosnowe, do kąpieli pływające, uo 
golenia i do prania itd. - ..TLENOL* woda do ust i p,oszek do zębów Prof. Jagieł. 
Wszechnicy Dia Napoi. Cybulskiego. — Papier listowy w kopertach . kasetkach wy­
twornych, notesy, notatki, zeszyty, ułówki, p;óra, rączki, rady-ki, bibularze, atramenty 
zwykłe i Kolorowe, guma arabski, kałamarze, farba do sLampilii, pędzle, farby, zeszyty 
nutowe i papier, zeszyty rysunkowe i papier, szkicowniki, papier urzędowy i kupiecki, 
bilety wizytowe czyste, oraz litogran ,ę i drukuję, widokówki w największym wyborze, 
tutki cygaretowe, szczoteczki do zębów i sukien, opaski do wąsów, lusterka, proszek 
do czyszczenia szlachetnych metali, waseiina, pasta uo obuwia i czerniało i dużo innych 

przyborów kbsmetyczno-toaletowy ch i kancelaryjno-szkolnych 829
Ceny najtańsze. Na prowincyę wysyłam odw iotną pocztą.

K a i r a  p a l o n a
z własnego parowego palenia

za pomocą gorącego powietrza!
Znakom ita w  sm aż i arom acie, najw ięcej w ydatna

codzień świeżo palona
pół kilo kawy palonej po 1‘60, 1‘80, 2 2u, 2'40 i 2'80 kor.

Ka\ a palona, pakowana w woreczkach pergaminowych 
w wadze 1, ł/s, Vi i */s kilo. 21

Poleca handel herbaty i kawy

E d m u n d a  R i c d l a
we Lwow.e, Teatralna 3 naprzeciw kateary.

„ M e rk u ry "
GAZETA 

LOSOWAŃ i
HANDLOWA

Dokładne wszystkich
ciągnień. 148

Popularny wftSo-'
wy. Bezstronne wsk izów- 
ki i lokacyi kapsiałów.

Bepłatne dodatki:
Rocznik finansowy i Ka­

lendarzyk bankowy. 
Prenum erata całoroczna 
3 kor. 60 hal., półroczna 

1 kor. 80 hal.
I/łp/jH . Administracya 
A <11 C o. „Merkurego"
Kraków, Rynek gł. 5.

K a m a m i
Na ogólne żadanie otrzymujemy na składzie

Niezrównany P i l z n e r  m i e s z c z a ń s k i
IMarka B. B. iy6

w  b e c z u ł k a c h  x/8 h .  —  12 J/2 I t r .

austryackie, weg: erskie, j.eńskie i francuskie.

Koniaki francuskie oryginalno itd.
w najlepszych gatunkach i po cenach najniższych poleca

fflluU s W ix e i i  Syn
Teiefon nr. 97. Lwów, ul. Krakowska 1. 14.

TffW’

w -

!® -ł-
E«-ł—
W -

Treść numeru 1-go

B L U S Z C Z U :
S zczęście i c ień  je g o  (opo ■ 
wieść noworoczna), przez Z. 
Seidlerową. — Isez c< tu ,  po­
wieść, przez M. Gawalewicza. 
Z  d o b y  obecnej,  S. Górskie­
go —  Z  \ o w y m  R o k iem , 

wiersz) T. Kończyca. — R o ­
d a c z k i n a sze  p o d  za b o re m  
p r u s k im ,  przez Z. Richcką. 
K lą tw a  m iło śc i,  K. Rakow­
skiego. — W obec h a se ł 
r ó w n o u p r a w n ie n ia , przez 
N. J. -  D o  M a te k ,  S. Poraja. 
E llen  K e y  w świetle postę­
powych dążeń ruchu kobiece­
go M C. Przewóskiej. — 
W  s p r a w ie  J Z w ią zk u  p r a ­
cu ją cych  u m y s ło w o  R o lek “  

dra S. Zdziarskiego. Zc t H uk  
p la s ty c zn y c h ,  przez Z. S. 
Stankiewiczównę. — C h unta  
b ie żą ca .  Guy Chautepieure’a, 
R r z y g o d y  p a n n y  H en i,  po­
wieść. — W y zn a n ia  k o b ie ­
ty ,  powieść M. Adams. D o­
d a te k :  Opisy ubiorów, bieli­
zny, rnućt ręcznych. W ielka  

T a b lic a  K r o jó w .
Dla rocznych prenumeiatorów 

Bluszczu, którzy wnieśli
rubli 2'—  za 20 tom ów

z przes. rb. 3 kop. 20 „Ksią­
żnicy,, dołączany jest tom 
utworów zakazanych Gorkie­
go, Andrejewa i Korolenki pt 

GODZiNY WIĘZIENNE 
Administracya Bluszczu (Nowy 
Świat 41, w Warszawie) na 
żądanie numery okazowe wy­

syła gratis 879

Jin Jarzy»a, Miler 1 zataił 
poleca nogato zaopatrzo­
ny skład wyrobów jubi­
lerskich złotych i srebr­
nych po najniższych ce­
nach. Lwów, pl. IWyacki 4.

A /  imo znacznego podsko- 
EYJ. czenia cen surowca po­
stanowiłem nadal w> syłać 

franco za nadesłaniem

3 7  c e r L t ó ^ w
markami ST\MP1LIĘ kauczu­
kową kompletną w dwóch li­
niach, zawierającą imię i na­
zwisko, miejscowość lub inną 

dowolną treść. 
Krajowa faoryka pieczęci
Ą .  ( l a r f u n k c l

rytownik 
Lwów, ul. Karola Ludwika. 
Rok założenia 1894. Podusze- 
czki patentowane w każdym 
kolorze po 2 0  ct. 10035

Proszę żądać!
gratis i franko me­
go bugato ilustr. 
polskiego cennika 
z pn.cszlo 1000 ry­
sunków zegarków 
towarów srebr­

nych i złotych

Hanns Konrad
Pierwsza fabryka zegarków 
w Brilx nr. 984 (Czectiy).
Prawd*iwe niklowe aegarkl Remontołr 
t kotwicą r&zem z łaćouizkiem  i fute­
rałem  Bkórzanym k..4 .—, 3 s i tu k i k. 
11*60. Prawdziwy srebrny zegarek Re- 
montoir k. 7*60, prawdaiwy srebrny 
U icu ssek , ważący 16 gramów k. 2*50. 
Żadne ryzyko l Zmiana dozwolona lub 

iw ro t pieniędzy. 91

Do wyrobu dachówek
poleca

Farby cementowe
we w.zystkich kolorach 

z fabryk bawarskich 
j e d y n i e

ALOJZY H fJ B N E R
Lwów. 53

Konkurencyjny
b u d z i k

sy ste m u  a m ery k a fisk ie g j , dobr; e 
iu^ey, w  n a jlep szy m  gatu n k u  z 
3 le tn ia  p isem n ą  gw ara ..cy ą  za  
d obry i d o k ła d n y  ch ód . C ena kor. 
Z-o:, 3  sztu k i k. 8- • z ;y fe-M atem  
ś w ieżą cy m  s ię  w n o cy  sz tu k a  kor. 
3 30 ,3  sztu k i 9 kor. Żadne ry zy .— 1 
W ym ian a  d o zw o lo n a  lub pit nią- 
d ze s ię  zw raca. W ysy łk a  z?  u l i ­
cz k ą  Iud p op rzed n iem  n a d esła n iem  

n a le ż y to śc i.
Pieiwsia fabryka zegarków

Hannsa Konrada
Briix, Nr. 990 (Czechy).

B ogato  ilustrow ane cennik i z  prze- 
itijjjfljljM; szło  1000 w zoram i zegarów , tow a 
- ^ 2 ^  rów  srebrnych  i z ło tych , w ysyła 

“  na  żądanie  g ra tis  i franko. 94

K a . i c l  S c a d - le lfe ^ :
M Wiedeń. 1, Stephansplatz 2lb, W
W j-S J  351 wchód także pod bramą. g

Specyalny dom Specjalny dom 
, ;% iu n  Cw i m m i k o n i g 41.

N o w o śc i w p a r y s k ic h  sp e c y a ln o śc ia c h  g u m o w y ch  
za tuzin kor. 2, 4, 6, 8, 10. Kolekcya wzorów sortowana. 
25 sztuk kor. 10. — Wysyłka dyskretna. Cennik gratis.
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Najstarsza marka prawdziwej wody Kotońskiej. 

W szędzie do nabycia.
Główny skład dla Gancyi: 197

Laboratoryum „Reforma"
Lwów, ul. 3-go Maja.

WINO orztiźwiaiące, wzmacniające, wzbudzające apetyt i
m ające sm ak wyśmienity.

Znane jest całemu światu i zalecane dla osób an e ­
micznych, osłabionych, dla wracających do zd ro ­
w ia, dla młodych kobiet, dla dzieci i dla starców .

Nieocenione jast podczas upałów.
Doza. Szklaneczka od Bordeaux po głównym pusiłku. 
Każda butelka wina prawdziwego SAINT-RAPHAEL’A, 
oprócz marki ochronnej fabrycznej jest zaopatrzoną 

1. W pieczęć Związku fabrykantów.
M edalior metalowy z napisem Clćieas.

w oaa m elisow a z esencyi miodo- 
wnika i mięty. Staranność i czy­

stość z jaką jest cna przyrządzaną stawia ją wy tej nad 
wszystkie wody melisowe. Używa się czysta na cukrze. 
Kompanija wina S a > n t - R a p h a s l ,  w Walencyi, Dep.

Drome (Francya). 165
Jedyny ajent we Lwowie: P. MIKOLA3CH i Sp. drog. hurt.

C le te a s

K o n k u rs .
Przy magistraci: miasta t  zeżan jest do nadania na­

tychmiast posaaa BUDOWNICZEGO miejskiego z płacą 
roczną 2000 k., tudzież podwyższeniem tej płac; po 200 k. 
po 5, 0- 15 i 20-letn e> nienagannej służbie.

Wymaga się uko .cz mych studyów technicznych i przy­
najmniej dwuletniej praktyki w tym zawodzie, a ewentualnie 
kwalif kacyi przepisanej rozpoi ądzeniem Wydziału krajo­
wego z d. 29 maja 1891 nr. 67 Dzukr. i z dnia 26 grudnia 
1893 nr. 1S3 Dzpp. i dowodu nieprzekroczonego 40 roku 
życia. 780

Podania należycie udokumentowane należy wnieść na,- 
dalej do 1 lutego 1907.

Z MAGISTRATU 
Brzeżany, dnia 11 stycznia 1907

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie.Stowarz. zar. z ogr. poręką. —  Z Drukarni „ S ł o w a  Po l s ki eg i  
Papier z fabryki Braci Białkowskich w Białej i Czańcu.

we Lwowie, pod zarządem Józefa Ziembińskiego.


